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Nowy plan Marshalla
Parlament Europejski wnioskuje o miliard dolarów corocznej pomocy dla Polski

M I t r ż  (PA P ). Parlament Eu­
ropejski W Strasburgu przyjął w  
piątek ogromną większością gło­
gów propozycje zgłoszone poprze­
dniego dnia przez byłego prezy­
denta Francji Valerego Giscarda 
d’Estaing dotyczące znacznego 
zwiększenia pomocy żywnościo­
wej, gospodarczej i finansowej 
dla Polski. Propozycję tę okre­
śla prasa jako „nowy plan Mar­
shalla” .

przypomnijmy, źe Valery Gis­
card d’Estąing proponuje znacz­
ne zwiększenie pomocy żywnoś­
ciowej dla naszego kraju, utwo­
rzenie specjalnego funduszu mo­
dernizacji polskiej gospodarki, 
który powstałby w  wyniku prze­
znaczenia na ten cel części spłat 
polskiego zadłużenia oraz przy­
znanie Polsce takiego statusu 
jaki w  stosunkach z EWG mają

M. Gorbaczow złoży w październiku wizytę w Berlinie

Do Bawarii napływają 
wciąż obywatele NRD

Agencja TASS: Nowy „trójkąt napięcia”
BONN (PAP). Liczba obywateli 

NRD przybywających do RFN 
przez W ęgry i Austrię wciąż ro­
śnie. W ciągu nocy z czwartku 
na piątek do przygranicznych re­
jonów w  Bawarii przybyło dal­
szych 500 osób. Ponad połowa z 
nich zatrzymała się w przejścio­
wym  obozie w  pobliżu Passau,

natomiast reszta udała ł=ię w  
głąb RFN, do ośrodków zlokalizo­
wanych w  poszczególnych kra­
jach związkowych Od północy z 
niedzieli na poniedziałek, kiedy 
to Węgrzy otwarli granicę dla 
obywateli NRD, do Austrii a na­
stępnie RFN. przybyło w  sumie 

(Dokończenie na str. 2)

Konferencja prasowa w radzieckim MSZ

Pryncypialne stanowisko władz ZSRR
w dyskusji o sprawach narodowościowych

M OSKWA (PAP ). 13 września Michaił Gorbaczow spotkał się w 
Moskwie z pąrtyjnymi i państwowymi kierownictwami Litwy, Łot­
w y  i Estonii, poinformował w piątek na konferencji prasowej rzecz­
nik MSZ ZSRR Gennadij Gierasimow. Rzecznik MSZ zwrócił uwagę 
na pryncypialne stanowisko kierownictwa radzieckiego w dyskusji 
o sprawach narodowościowych. Po pierwsze — powiedział — nie­
zbędne jest kontynuowanie polityki, mającej na celu utrzymanie fe ­
deracji radzieckiej 1 je j odnowę przez zagwarantowanie realnej su­
werenności republik związkowych. Po drugie — partia jest .katego­
rycznie przeciwna idei podziału KPZR. w tym pod względem naro­
dowościowym. Po trzecie — opowiadamy się za równoprawnością po­
lityczną, gospodarczą, społeczną i kulturalną obywateli radzieckich 
w  każdej części kraju.

I takie mogą być „Dni
(Korespondencja własna z Bratysławy)

n

T f  raków stara się pokazać w 
Bratysławie godnie — trud­

no powiedzieć jednak, czy od 
najbardziej reprezentatywnej 
strony-  Nie przywieźliśmy ze so­
bą „przedniego”  piwa marki 
„Barbakan”. Zaś na fotogramach 
wystawy ,Kraków światowym 
dziedzictwem kultury” , prezentu­
jących krakowskie zabytki, nie 
widać najczęściej poiotarzajacego 
się elementu naszego pejzażu — 
kolejek. Udało nam się nato­

miast przemycić do Bratysławy 
inną krajową specjalność: złą 
organizację i kto wie nawet, czy 
nie zaraziliśmy nią gospodarzy. 
Koncert krakowskich jazzmanów 
nie odbył się. gdyż do piwiarni 
„Stara Fladovnią” nie dowiezio­
no instrumentów, sprzętu, nagła­
śniającego itp. Najsmutniejsze 
jest to że ekipa z Krakowa, któ­
ra ma zadbać o to. aby „Dni" 
przebienały bez potknięć, jest 

(Dokończenie na str 4)

ROZMOWA „DZIENNIKA*

Bezpieczeństwo i wygoda

Fot.: Bogumił Opioła

Dewizą pańskiej firmy jest bez­
pieczeństwo punktualność. nieza­
wodność, No i wygoda.. Ilu nasa- 
żerów przewozicie rocznie? — 
pytamy dra FALK O  von FA L-

KENHAYNA, członka zarządu 
„Lufthansy” .

— Bli-sko 20 milionów. Latamy 
do ponad 130 krajów. Na liniach 
polskich orzewozim y. 3.5 tysiąca 
pasażerów miesiecznie.

— Na podstawie umów rządo­
wych stosujecie bardzo niska ta­
ryfę* Czyżby na przewozie pol­
skich obywateli przedsiębiorstwo 
ponosiło straty?

— O tym nie ma mowy. Funk­
cjonujemy po to. by zarabiać. 
Różnice odbijamy sobie Drzy in­
nych kalkulaciach.

— Niemniej płacenie *a prze­
lot dewizami jest dla polskich pa. 
sażerów ogromnym obciążeniem.

—  Lecąc do Dusseldorfu, Ko­
lonii czy Frankfurtu nad Menem 
mogą oiacić złotówkami. Na te 
trasy hanoruiemv bilety wyku- 
oione w .Locie”  czy w b:urach 
podróży, przy czym złotówkowi 
oasażerowie sa traktowani na 
równi z innymi.

—  Jesteście także wyspecjalizo. 
wanym przewoźnikiem frachtów. 
Nawet przodujecie w świecie.

(Dokończenie na str. 2)

kraje EFTA — Europejskiej Stre­
fy  Wolnego Handlu.

Parlament Europejski przyjął 
również osiem innych propozycji 
zwiększania pomocy żywnościo­
wej i gospodarczej dla Polski 
jakie zgłosiły inne ugrupowania 
reprezentowane w  Strasburgu.

Propozycje uchwalone w  Stras­
burgu, które teraz stają się ofic­
jalnymi wnioskami Parlamentu 
Europejskiego, będą dyskutowane 
26 września w  Brukseli ź udzia­
łem reprezentantów 24 krajów 
zachodnich, jakie uczestniczą w  
pomocy żywnościowej i gospo­
darczej dla Polski. Według wstę­
pnych ocen, gdyby doszło do po­
wstania tak'ego funduszu, Pol­
ska mogliby dysponować co ro­
ku miliardem dolarów.

Prezydent USA George Bush 
postanowił zwiększyć o dodatko­
wą kwotę 50 min doi. wartość 
doraźnej pomocy żywnościowej 
dla Polski. Decyzja o zwiększeniu 
pomocy żywnościowej — stwier- 

(Dokońrzenie no str 4)

Rozmowy premiera T. Mazowieckiego

Najważniejsi są ludzie
W ARSZAW A (PAP). Prezes 

Rady Ministrów Tadeusz Mazo­
wiecki przyjął wczoraj dyrekto­
ra Agencji Informacyjnej Stanów 
Zjednoczonych Bruce S. Gelba. 
W rozmowie poświęconej współ­
pracy dwustronnej, m. in. w 
dziedzinie kulturalnej i nauko­
wej, uczestniczył podsekretarz 
stanu w MSZ Jan Majewski.

Również wczoraj premier przy­
jął Barbarę Piasecką-Johnson. 
Tematem rozmowy były proble- 
.my związane z jej angażowaniem 
się kapitałowym w  polską gos­
podarkę.

Bezpośrednio po spotkaniu pa­
ni Piasecka-Johnson powiedziała 
m. in.: Myślę, że gdańscy stocz­
niowcy, którzy śmiało mogą sta­
nąć w szeregu najlepszych w 
świecie będą mogli być w  przy­
szłości (dumni ze statków, które 
opuszczą ich pochylnie. Sporo 
trzeba zrobić i zainwestować; a- 
by unowocześnić i usprawnić u- 
rządzenia stoczni, aby można w 
niej było pracować wydajniej. W 
tym kierunku pójdzie moje za-

Zmiany w  składach kierownictw
organów administracji państwowej
Małgorzata Niezabitowska —  rzecznikiem prasowym
WARSZAW A (PA P ) Prezes 

Rady 'M in istrów  dokonał nastę­
pujących zmian w składach kie­
rownictwa naczelnych organów 
administracji państwowej:

A  Na wniosek ministra spra­
wiedliwości powołał prof. dr hab. 
Adama Strzembosza na stanowi­
sko podsekretarza stanu i wy­
znaczył na T zastęncę ministra, 

A  Na wniosek ministra finan­
sów odwołał mgr Wincentego 
Lewandowskiego ze stanowiska 
sekretarza stanu w  tym mini­
sterstwie i powołał na tę funkcję 
dr hab. Marka Dąbrowskiego,

A  Na wniosek ministra — sze­
fa urzędu Rady Ministrów od­
wołał ze stanowiska podsekreta­
rza stanu mgr Aleksandra Boro­
wicza oraz zwolnił z funkcji se­
kretarza Komitetu Ekonomiczne­
go Rady Ministrów mgr Zbignie­

wa Borowskiego i z funkcji se­
kretarza Rady Ministrów mgr 
Kazimierza Małeckiego, pozosta­
wiając Z. Borawskiego i K. Ma­
łeckiego na stanowiskach podse­
kretarzy stanu i powierzając im 
inne zakresy obowiązków.

Premier powołał na- stanowis­
ka podsekretarzy stanu w  urzę­
dzie Rady Ministrów:

A  Dr Alfreda Biecia powierza­
jąc mu jednocześnie funkcję Se­
kretarza Komitetu Ekonomiczne­
go Rady Ministrów.

A  Dr Jerzego Ciemniewsklego 
powierzając mu jednocześnie 
funkcję sekretarza Rady Mini­
strów. oraz mgr Małgorzatę Nie­
zabitowska na stanowisko rzecz­
nika prasowego rządu i mgr 
Henryka Woźniakowskiego na 
zastępcę rzecznika prasowego rzą­
du.

Sytuacja Poiaków na Litwie
MOSKWA (PAP). Litewska a- 

gencja „Elta” poinformowała, że 
w  miniony wtorek w  Prezydium 
Rady Najwyższej Litewskiej 
SRR doszło do spotkania przed­
stawicieli ludności polskiej na 
L itw ie oraz władz państwowych 
i partyjnych 'republiki.

W spotkaniu, w którym wzięli 
udział przedstawiciele ludności 
nolskiej z Wilna i innych rejo­
nów Litwy. uczestniczyli też 
oierwszy sekretarz KC K P  L i­
twy Alg'rdas Brazłuskas, prze­

wodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej Litewskiej SRR Wy- 
tautis Astrauskas, sekretarz KC 
KP Litwy Walerionas Baltrunas,
zastępca przewodniczącego Pre­
zydium Rady Najwyższej L itew ­
skiej SRR Joms Jagminas, nie­
którzy ministrowie rządu litew­
skiego. przedstawiciele rady sei- 
mu „Sajudisu” , przedstawiciele 
innych organizacji społecznych.

„Elta”  podała, że tematem spo­
tkania była sytuacja Polaków 
na Litwie.

Rozpoczyna się 45. sezon koncertowy

Najwybitniejsi artyści
na estradzie Filharmonii
(IN F . Wł.) Dopiero co muzycy Filharmonii Krakowskiej rozpako­

wali bagaże po powrocie ze Szwajcarii i Francji, a już przygotowy­
wać muszą koncert inaugurujący 45. sezon. Zapowiada się on bardzo 
atrakcyjnie. Nie zabraknie to- Krakowie występów wybitnych m i­
strzów krajowych i zagranicznych. Na krakowskiej estradzie pojawią 
się znani dyrygenci (m. in. R, Bader, P. Fournillier. S. Stuligrosz. 
J, Katlewicz), cenieni soliści (m. in. B. Ringeissen. D. Szafran. K Ja­
kowicz). wartościowe zespoły — m. in. Państwowa Akademicka O r­
kiestra USRR. Orkiestra Kameralna PR z Poznania. Odbywać się 
będa koncerty syinfoniczno-oratonjne, recitale Kontynuowane będ<? 
cykle — recitale mistrzowskie. Wieczory Wawelskie. Dni Muzyki 
Organowej, Tynieckie Recitale Organowe. Jak zwykle przewidziane 
są też specjalne koncerty dla dzieci i młodzieży. Od 16 do 24 x  
trwać bedzie w Krakowie Festiwal Muzyki Oliviera Messiaena, 
współczesnego kompozytora, uznawanego za ' jednego z najwybitniej­
szych w historii muzyki oroanov)ej.

Koncert rozpoczynający 45. sezon Krakowskiej Filharmonii odbę­
dzie sie 22 bm. Wystąpią Kaja Danczowska. Andrzej Biegun t Alek­
sander Bardini. Dyryguje G ilbert Levine. W programie muzyka Schu­
berta. Wieniawskiego, Mahlera. - ___

O planach na najbliższy se*m artystyczny mówiły wczoraj pod­
czas konferencji prasowej dyrektorzy Krakowskiej Filharmonii Ro­
bert Wydra i Jacek Berwaldt. (d)

angażowanie kapitałowe. Nie­
mniej uważam, że najważniejsi 
są ludzie — pracownicy stoczni

Prezes Rady Ministrów przyjął 
15.09. Horsta Teltschika, pełno­
mocnika kanclerza Republiki Fe­
deralnej Niemiec. Bezpośrednio 
po zakończeniu spotkania, które 
trwało ponad godzinę, H. Tel- 
tschik powiedział dziennikarzom 
PAP, że kanclerz Helmut Kohl 
pragnie złożyć wizytę w Polsce 
jeszcze w  tym roku.

Dożynkowy wieniec

WARSZAWA (PAP). W Bel­
wederze odbyia się wczoraj 
uroczystość przekazania pre­
zydentowi Wojciechowi Jaru­
zelskiemu dożynkowego wień­
ca. Wieniec wypleciony z kło­
sów zbóż i chleb z noWego 
ziarna, symbole tegorocznych 
plonów, przekazali gospodarze 
ostatnich w br. gminnych do­
żynek o charakterze woje­
wódzkim, które odbyły się w 
minioną niedzielę w Gostyni­
nie w woj. płockim.

Z inicjatywy Komitetu Pamięci Ofiar Stalinizmu

Po raz pierwszy od 50 lat .możemy
godnie uczcić rocznicę 1 7  września
WROCŁAW (PAP). Z inicjaty­

wy Głównego Komitetu Pamięci 
Ofiar Stalinizmu w Polsce odbę­
dą się 17 bm. obchody tragicz­
nej rocznicy 50-lecia agresji 
Związku Radzieckiego na Pol­
skę.

Jak powiedział przewodniczą­
cy głównego komitetu dr Leszek 
Skonka —  po napaści wojsk nie­
mieckich, a wkrótce potem agre­
sji Związku Radzieckiego, na­
ród polski skazany został na za­

gładę, cierpienia i poniżenia. O- 
becnie, po raz pierwszy od 50 lat, 
pojawiły się warunki aby god­
nie uczcić również rocznicę 17 
września 1939 r., aby oddać hołd 
wszystkim Polakom, którzy nie 
skapitulowali przed ziem i prze­
mocą, wierzyli i walczyli o od­
zyskanie niepodległego kraju, 
wolności obywateli i demokracji.

Obchody 50-lecia agresji wojsk 
radzieckich na Polskę będą mia- 

(Dokończenie na str 2)

Lech Wałęsa zaproszony do Kostaryki
Wkrótce spotkanie z królem Hiszpanii

GDAŃSK (PAP). 15 bm. Lech 
Wałęs* spotkał się w  Gdańsku z 
ambasadorem Hiszpanii Fernando 
01ivie. który przekazał mu za­
proszenie króla Juana Carlosa 
na spotkanie podczas jego pla­
nowanej wizyty w  Polsce. Am­
basador F. 01ivie, działając z u- 
ooważnienia prezydenta Kosta­
ryki przekazał również L. Wałę­

sie zaproszenie do złożenia w i­
zyty w  tym k s «u .

L. Wałęsa rozmawiał także z 
Hansem Johimssenem z Ham­
burga, działaczem towarzystwa 
Polska — RFN Omawiano m. in. 
nroblemy współpracy gospodar­
czej oraz rozszerzenia kontaktów 
kulturalnych 1 naukowych.

XIV Festiwal Polskich Filmów Fabularnych

W stanie pomieszania
C YB U LSK I — * G D YN I: Do różnych na ekranie stanów ducha 

(tak zbiegły się w tym roku tytuły paru filmów  — .Stan Dosiada­
nia”. „Stan wewnętrzny", „Stan strachu”.- ) dołączam własny stan 
pomieszania wrażeń po pierwszych projekcjach Otwierające przegląd 
7 pozycji politycznych, dowodzących, że wyjałowienie problemowe 
polskiego kina nie jest stanem trwałym, .,Marcowe migdały" Piwo­
warskiego wydały m i się filmem na to za małym, raczej obyczaiowo- 
-społecznym, oddającym co prawda atmosferę w środowisku mło­
dzieży szkolnej w r. 1968, ale vrzy nie najlepiej napisanym scena­
riuszu i nieskutecznym prowadzeniu debiutujących aktorów. .Lawai" 
Konwickiego czyli opowieść o „Dziadach” Mickiewicza okazał stę 

(Dokończenie na str 2)

Wspaniała wystawa dla dorosłych i dzieci

L a lk i  ja k  ż y w e

(Inf. wł.) Już po raz ósmy w  
Krakowie odbędzie się Międzyna­
rodowe Biennale Lalek Regio­
nalnych. 54. wystawców z całe­
go niemal świata, m. in. z Syrii, 
Urugwaju, Mongolii i po raz 
pierwszy z Kolumbii, przywiozło 
do krakowskiego Pałacu Sztuki 
420. lalek ubranych w  misternie 
wykonane stroje regionalne. 
Wśród eksponatów nie brak re­
gionalnych lalek polskich, m. In.

Fot. Marian Żyła

z Podhala. Wykonały je spół­
dzielnia im. St. Wyspiańskiego 
(współorganizator imprezy) i 
, Milenium".

Otwarcie wystawy pokonkur­
sowej nastąpi 17 września o 
godz. 12 w Pafacu Sztuki w Kra­
kowie. Dodajmy, iż Biennale La­
lek jest jedną ze znaczących im­
prez towarzyszących Targom 
Sztuki Ludowe}. (g)
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I PODAJE:
SKUTKI DOBROBYTU

Około 20 proc. dorosłych Am t- 
rykanow, czylj 33 min obywateli 
USA jest zbyt grubych. Zdaniem 
ekspertów amerykański# społe­
czeństwo jest ..jednym z najtłu­
ściejszych na świecie” . Przyczy­
ny tego stanu rzeczy nie są wy­
jaśnione. jednakże wpływają na 
wzrost liczby zawałów, przypad­
ków zachorowań na nadciśnienie 
i schorzenia woreczka żółciowego.

CZT WSIADŁ DO AUTOBUSU?

Dwóch mieszkańców uralskiej 
osadyTgilno czekających na przy­
stanku autobusowym początkowo 
nie dziwiło przybycie jakiegoś 
trzeciego towarzysza przyszłej 
podróży. Było wcześnie rano, 
ciemno jak na biegunie w środku 
polarnej zimy. Dopiero, kiedy się 
trochę rozjaśniło spostrzegli, że 
to jakaś dziwna kosmata postać. 
Wszystko się wyjaśniło, gdy je­
den z czekających wyjął papie­
rosa i chciał przybysza poprosić
0 ogień, Z przerażeniem stwier­
dził, że to najprawdziwszy nie­
dźwiedź, Obaj czmychnęli/ Nie­
dźwiedź nie miał jednak naj­
mniejszej ochoty gonić uciekają­
cych.

ZGON „KRÓLA MAMBO"

W czwartek w  stolicy Meksyku 
w  wieku 73 lat zmarł Damaso 
Perez Prado, czarnoskóry muzyk
1 piosenkarz pochodzenia kubań­
skiego, „król mambo” , twórca i 
propagator tego latynoskiego tań­
ca. który przeżywa obecnie swój 
renesans. Pierwszą płytę z pio­
senką w  rytmie mambo nagrał w 
1947 roku. Jego najpopularniej­
szymi utworami były „Que rico 
e! mambo” i „Mambo numero 
cinco” a także „Mambo Patri- 
cia” , którą Federico Fellini wy­
korzystał w  muzyce do filmu 
„Słodkie życie” .

PISANE LEWĄ RĘKĄ

Grupa naukowców amerykań­
skich poświęciła wiele lat na ob­
serwację ludzi posługujących się 
w  życiu codziennym głównie le­
wą ręką. W opublikowanym 
sprawozdaniu stwierdzono, że 
tzw. mańkuci-, są jednostkami wy­
bitnie uzdolnionymi, chociaż w 
życiu codziennym natrafiają na 
wiele przeszkód. Zdaniem wspo­
mnianej grupy naukowców, na 

' świecie żyje ok. 10 proc. ludzi 
posługujących się lewą ręką. Jak 
potwierdziły to wspomniane ba­
dania — mańkuci wyróżniają 
się wybitną inteligencją w  bar­
dzo szerokim zakresie. Przede 
wszystkim przyswajają wiedzę w 
różnych dziedzinach szybciej od 
pozostałych, łatwo uczą się języ­
ków, są bardzo dobrzy w  opano­
waniu aparatury elektronicznej i 
posługiwaniu się komputerami.

NIC, TYLKO KRĘCĄ

Już po raz szósty zebrali się 
w stolicy NRD kataryniarze z 
całego kraju, na tradycyjnym, 
dorocznym festiwalu-. Był wśród 
nich mieszkaniec Halle Rolf 
Becker, nazywany królem kata­
ryniarzy NRD, Becker jest bo­
daj najsłynniejszym katarynia­
rzem na świecie. a jego nazwi­
sko widnieje w  księdze Guinnes- 
sa. W lutym br. grał na kataryn­
ce 48 godzin bez przerwy, usta­
nawiając rekord świata.

Z BIEDT ZYSK

Argentyna jest trzeeim na 
świecie — po Brazylii i Meksyku 
—  najbardziej zadłużonym pań­
stwem na świecie. Od prawie ro­
ku rząd prowadzi politykę dra­
stycznych oszczędności, aby wyjść 
z gospodarczego ..dołka” . W ra­
mach oszczędności energii elek­
trycznej postanowiono skrócić 
nadawanie programów telewizyj­
nych. które w czasach ..dobroby­
tu” nadawane były średnio przez 
20 godzin na dobę. Skrócono ich 
emisje do 4 godzin. Nadawane 
były od 20 do 24. Oczywiście w 
pierwszych dniach. był to praw­
dziwy szok. ale... Nauczyciele 
zwrócili uwagę, że dzieci lepiej 
się uczą. są wypoczęte, gdyż cale 
popołudnia spędzała na powie- 
tr r i srając w ni»ke. biesrajnc. 
Znacznie starannie’ odrabiają 
lekcje. Wzrósł także oopyt na 
prasę codzienną, czasopisma i 
książki. ..Odkryto” urok słowa 
drukowanego. Wypożyczalnie 
książek były dosłownie oblega­
ne, Prasa argentyńska radzi in­
nym państwom, by bez względu 
na sytuację gospodarczą, wyko­
rzystały „eksperyment”  argentyń­
ski i dla dobra społeczeństwa 
znacznie ograniczyły emisję pro­
gramów telewizyjnych. ..

Opracował:
A N O R M ! LESCZOW5KI

Suwerenność —* 
czy przejęcie władzy?

MOSKW A (PAP). W piątek 
rozpoczęła się w Baku nadzwy­
czajna sesja Rady Najwyższej 
Azerbejdżanu. Deputowani repre­
zentujący ponad siedmiomiliono- 
wą ludność tej republiki zakau­
kaskiej przedyskutują projekt u- 
stawy o jej suwerenności i oby­
watelstwie, o przejściu na zasa­
dy samodzielności gospodarczej i 
samorządności.

Dyskusja nad statutem i pro­
gramem nowej organizacji od­
bywała się w  atmosferze niezwy­
kłego podekscytowania, wzmaga­
nego antysocjalistycznymi wystą­
pieniami — pisze w  piątek dzien­
nik „Prawda” , komentując rezul­
taty założycielskiego zjazdu Lu­
dowego Ruchu Ukrainy na Rzecz 
Przebudowy „Ruch” .

Gazeta zauważa, że w przyję­
tym przez zjazd dokumencie nie 
ma słowa o kierowniczej roli 
partii, ale — dodaje — jest to 
zrozumiałe, jeśli wziąć pod uwa­
gę, ie  prawdziwym celem „Ru­
chu” jest przejęcie władzy.

W najbliższy wtorek Pigtmm KC KPZR

Federacja -  wspólny dom
MOSKWA (PAP). Zao.strza.ia- 

cy śie Drobiem stosunków naro­
dowościowych w ZSRR iuż dru­
gi raz w ciągu trzech miesięcy 
był jednym z głównych tematów 
wystąpienia Michaiła Gorbaczo­
wa w telewizji. W najbliższy wto­
rek zbierze się Plenum KC KPZR. 
które przedyskutuje sprawę po­
lityki narodowościowe i partii, 
pisze agencja drasowa „Nowosti” .

W projekcie platformy KC w 
tej dziedzinie orcnonuie sie zhar­
monizowanie stosunków narodo­
wościowych w  kraju orzez „bra­
terskie współżycie narodów”. 
Współżycie takie zakłada istnie­
nie wspólnego domu — fede­
racji. Jednak do przebudowy te­
go domu. istniejącego od 1922 ro­
ku, ale w  przeszłości ulegające­
go silnym deformacjom, pod­
chodzi sie w dwojaki sposób: je­
dni uważała, że powinno się tym 
zająć „silne centrum” , a inni, 
że każdy — czyli' „silne re.oirbli-

,Główne myśli nauk Jana Pawła II’

Niezwykła encyklopedia
RZYM (PAP). Dokładnie 141? 

przemówień i homilii podczas 40 
podróży zagranicznych (ż wyjąt 
kiem tej ostaitniej. 41 tzw, afry­
kańskiej) i 517 — w czasie 78 
podróży d o  Włoszech oraz w Wa 
tykanie — wygłosił papież Jan 
Paweł II w ciągu 10 lat swego 
pontyfikatu. Zebrane w 32 tomy, 
liczą łącznie 37500 stron. Kierow­
nik redakcji w watykańskim 
dzienniku Osservatore Romano” 
Sergio Trasatti dokonał iście be­
nedyktyńskiej pracy, wybiera­
jąc z tego ogromnego materiału 
najcenniejsze myśli i stwierdze­
nia i ułożył je. pod określonymi

hasłami, w porządku alfabetycz­
nym. Powstała w ten sposób je­
dyna w  swoim rodzaju encyklo­
pedia. licząca ponad 330 stron 
pod nazwą „Główne myśli nauk 
Jana Pawła I I ” , Encyklopedia ta, 
wydana przez rzymska oficyn? 
„Orzeł Biały” ma szanse stać się 
bestsellerem na rynku t księgar­
skim. jako że stanowi cenne i 
praktyczne kompendium wiedzy 
o nauce społecznej Kościoła, gło­
szonej przez Ojca Świętego, a 
także charakteryzuje linię prze­
wodnią pontyfikatu papieża-Pola - 
ka.

Po raz pierwszy od 50 lat możemy
godnie uczcić rocznicę 17 września

(Dokończenie ze str. 1)

ły charakter godny, pozbawiony 
uczuć nienawiści, zemsty, odwe­
tu. Złożymy kwiaty na grobach 
ludzi — ofiar stalinizmu, 17 bm. 
przy głównej ulioy Wrocławia, 
Świdnickiej,. „odsłonimy -tablicę 
pamiątkową, a także wmuruje­
my kamień węgiełrry w miejsce

przyszłego Pomnika Ofiar Stali­
nizmu.

My, Polacy, naród tragicznie 
skrzywdzony przed 50 laty i -w  
okresie II ^vojny światowej, nie 
zapominamy przeszłości. Wycią­
gamy ręce do zgody, pojednania, 
przyjaźni. Robimy to . dlatego,. 
abv już nigdy więcej nie powtó­
rzyły się' podobne tragiczne dla 
Polaków i Rosjan Wydarzenia...

Do Bawarii napływają
wciąż obywatele NRD

(Dokończenie ze str. 1) 
prawie 14 tysięcy osób. Więk­
szość przybyszów to ludzie mło­
dzi, z reguły między 20 a 30 ro­
kiem życia. Każdy z nich otrzy­
muje automatycznie i bezzwło­
cznie obywatelstwo i paszport 
RFN. Otrzymują oni także miej­
sce w  obozie przejściowym oraz 
pomoc przy znalezieniu mieszka­
nia i miejsca pracy, choć te

Zmarł redaktor 
Władimir N. Nakariakow
W czon j zmarł w Krakowie, w 

wieku 65 lit. szef krakowskiej 
placówki APN — redaktor W ła­
dimir Nikoła.iewicz Nakariakow. 
Pełnił obowiązki dziennikarskie 
w  naszym mieście w  latach 
1973—1978 i od 1986 roku do o- 
statn‘ch chwil swego pracowite­
go życia. Był autorem wiciu 
książek i scenariuszy filmowych, 
cenionym i popularnym w ZSRR 
korespondentem zjgranicznym. 
Dzięki jego publikacjom Polska i 
Polacy stawali się bliżsi czytelni­
kom radzieckiej prasy.

Władimir N .. Nakariakow hvl 
postacią łubianą w  naszym mie­
ście, pozostawił tu wielu przy­
jaciół. którzy zachowają Go w 
serdecznej pamięci.

dwie sprawy napotykają na spo­
re trudności.

Strona węgierska odrzuciła o- 
skarżenie NRD o naruszenie pra­
wa międzynarodowego, wysunię­
te w nocie MSZ NRD reagującej 
na czasowe zawieszenie przez 
W RL działania niektórych posta­
nowień umowy o ruchu bezwi­
zowym i nawiązującego do niej 
protokołu.

Przebywający w  NRD członek 
Biura Politycznego KC KPZR 
J. Ligaczow podkreślił, że w  
ZSRR potępia się „prowokacyjną 
kampanię przeciw NRD. rozpęta­
ną ostatnio przez niektóre środ­
ki informacji masowej i pewne 
koła polityczne RFN” . Oświad­
czono. że NRD „jest nieodłącz­
nym ogniwem Układu Warszaw­
skiego. wiernym przyjacielem i 
sojusznikiem ZSRR”.

J. Ligaczow poinformował, że 
Michaił Gorbaczow zamierza zło­
żyć wizytę w  NRD w  dniach 
obchodów jej 40-lecia.

Agencja TASS nadała obszerny 
komentarz poświęcony problemo­
wi masowych ucieczek obywateli 
NRD do RFN, w  którym zwraca 
uwagę, iż w wyniku tego doszło 
do powstania w  Europie nowego 
„trójkąta napięcia” — między 
Berlinem. Budapesztem i Bonn.

Rozm ow a „Dziennika"'
(Dokończenie ze sir 1)

— Przewozimy prawie wszy­
stko. Nie zdarzyło się. abyśmy od­
mówili zabran-ia jakiegoś ładun- 
du. Gdy trzeba, do przewozu wy- 
korzystujemy specjalnie przysto­
sowane maszyny. Transportuje­
my towary bardzo różnorodne. 
Przewoziliśmy obuwie: tekstylia, 
zwierzęta — między innymi konie 
z Janowa Podlaskiego do USA, 
a także części zamienne do pol­
skich statków przebywających na 
dalekich łowiskach.

— Kiedy Wasze samoloty będą 
ładować w Krakowie?

_ — Czy.nimy ststania o udostęp­
nienie . lotniska w Katowicach. 
Nie odpowiada ono ieszcze mię­
dzynarodowym wymogom. Po- 
traebnp sa- specjalistyczne urzą­
dzenia, nowe budynki. Rozmowy

trwają. Jeśli zakończa sie pomy­
ślnie obejmiemy obsługa również 
mieszkańców Krakowa, dowożąc 
ich autokarami do Katowic.

— Jak widzi Pan przyszłość fir­
my?

— W jasnych barwach. ,.Luf­
thansa” rozwija sie w szybszym 
tempie od innych towarzystw lo­
tniczych. Jestem optymista.

— Gości Pan po raz pierwszy 
w Krakowie. Czy podoba sie Pa. 
nn nasze miasto?

— Jestem zachwycony. Z hote­
lu ..Forum” mam przepie‘knv wi- 
dak na Wawel. Podobają mi się 
zabytkowe kamieniczki. W  drodze 
do Krakowa zwiedziłem klasztor 
na Jasnej Górze. To wspaniały 
zakątek Polski.

Rozmawiał:
a n t o n i  Śl u s a r c z y k

ki” —  powinien orzebudowywać 
swoi* mieszkanie sam.

Wydaja się. że w  projekcie za­
proponowano optymalna formułę: 
..bez silnego związku nie ma sil­
nych republik, bez silnych repu­
blik nie ma silnego związku”.

APN  stwierdza, że najpoważ­
niejszym wkładem w  znalezieniu 
równowagi była uwaga jaką w 
projekcie poświecono federacji ro­
syjskiej — największej republi­
ce, nie majacei faktycznie samo­
dzielnego kierownictwa. Wydaie 
sie. że rozdzielenie poieć „cen­
trum” i Rosja moŻR być właś­
nie kluczem, otwierającym dro­
gę do braterskiego współżycia. 
W  tych warunkach kaida repu­
blika. włączając , Rosję, będzie 
budowała się sama. ale wszyscy 
zlecą „centrum” kierowanie wspól­
nymi sprawami.

Reaktywowano SDP 
w Krakowie»

W dniu wczorajszym;,po ośmiu 
latach, wm ówił działalność Od­
dział Krakowski Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich. Dokonano 
wyboru władz — przewodniczą­
cym Oddziału został red. Adam 
Szostkiewicz z „Tygodnika Pow­
szechnego” . W skład Zarządu we­
szli red. red.; Maciej Szumowski. 
Elżbieta Morawiee. Maciej Ko­
złowski. Czesław T. Nlemczyński, 
Lesaeek Maleszka. Jersy Miku- 
łowskl-Pomorskl. z  Mumie w  Rin- 
eer.

Oświadczenie 
czeskiego PEN-Clubu

PRAGA (PAP). Czeski PEN- 
-Club, który po 18 latach od 
chwili swego rozwiązania w  1871 
r. znów od kilku tygodni działa 
w  CSRS legalnie, wydał 15 bm. 
oświadczenie wyrajające zanie­
pokojenie dyskryminacją niektó­
rych obywateli czechosłowackich, 
reprezentujących inne od o fi­
cjalnych, poglądy polityczne. O- 
bywatele ci bądź przetrzymywani 
są w  więzieniach bądź tek —  jak 
np. w  wypadku wielu sygnata­
riuszy domagających się swobód 
obywatelskich petycji ,,Kilku 
zdań” ograniczani są w  możliwo­
ściach wykonywania swego za­
wodu artysty czy pisarza. Prezy­
dium PEN-Clubu wyraża soli­
darność z represjonowanymi.

W zatoce niżowej
Polska znajduje się w zatoce ni­

żowej. Krakowskie Biuro Prognoz  
IMGW przewiduje,' ie dziś będzie 
zachmurzenie przeważnie duże. o- 
kresami możliwe opady deszcz u, 
rano lokalnie wystąpią mgły- Tem­
peratura maksymalna w dzień od 
13 do 17 stopni, minimalny w no­

cy od. 8 do 11. Wysoko w Tatra^j 
temperatura w dzień 4 *t, no­
cy 1. Wiatr słaby i umiarkowany, 
w Tatrach okresami dość silnjr, 
przeważni® południowo-zachodni.

O rientacyjna prognoza na nastę­
pna dobę; podobny typ  pogody, 6- 
kresami opady deszczu, nieco ciep­
lej.

Słońce wzeszło dziś w Krakowie 
o godz. 6.18, zajdzie o 18.52. Dzień 
jest już krótszy od najdłuższego 
dnia w roku o 3 godziny i 48 mi­
nut. W

WCZORAJ W KRAJU IW  ŚWIECIE
a  PREZYDENT WSROD CZŁONKOW ZBOWID. Rada Naczelna 

ZBoWiD obradowała w związku z obchodami 50. rocznicy wybucau 
II wojny światowej i jubileuszu tej orgamzac,n utworzonej w  11 
rocznicę agresji niemieckiej na Polskę. Uczestniczył Wojciech Jaru­
zelski. Odczvtano list od ministra pracy i polityk: socjalnej 
Kuronia, w którym zapewnia on, że sprawy srodowiska będą przed­
miotem troski tego resortu.

* ROZWIAZAN1E PROBLEMU OŚWIĘCIMSKIEGO? P ry^a* 
Polski kard. Józef Glemp spotkał się z Zygmuntem ^'^enbaumem 
grezesem Fundacji imienia rodźmy Nissenbaumów w  Polsce Podczas 
rozmowy zarysował się projekt zadowalającego rozwiązania sporu 
oświęcimskiego.

. POSIEDZENIE PLENARNE ZARZĄD U  GŁÓWNEGO TPPK.
Przv okazji określenia perspektyw tej organizacji w najoliższym 
okresie, Ustosunkowano się również do daty 17 wrześnią, a więc do 
50. rocznicy wkroczenia oddziałów Armii Czerwonej na pplskie zie­
mie. Zarząd Główny TPPR  w przyjętym stanowisku stwierdza, ze 
wszystkie układy niemiecko-radziećkie zawarte przeciwko Polsce w 
tamtym okresie uznaje za akty przemocy 1 gwałtu.

a SMIERC R. P. WARRENA. W swej letniej rezydencji w Strat- 
ton w  stanie Vermont zmarł w wieku 84 lat wybitny amerykański 
pisarz i krytyk literacki Robert Penn Warren, autor zaliczanej juz 
do klasyki słynnej powieści „Gubernator” , traktującej o problematy­
ce korupcji politycznej.

A  U K A Z A ŁA  SIĘ PR YW A TN A  „W IE LK O PO LSK A  GAZETA 
H AND LO W A”. W  Poznaniu ukazała się „W ielkopolska Gazeta Han­
dlowa” . Jest to pierwszy po wojnie prywatny regionalny tygodnik 
niezależnych wydawców i publicystów.

Na Kleparzu już po 1500 złotych

kubański cukier idzie „jak w oda"
(Inf. wł.) W tych dniach dotarł 

nareszcie do Krakowa oczekiwa­
ny od dłuższego czasu cukier z 
Kuby. Ponieważ ten importowa­
ny produkt nie był pełnej war­
tości, został ponownie przero­
biony w  kraju, co nie pozostało 
bez wpływu na jego cenę. Tak 
więc za kilogram płacimy już 
922 zł. Mimo to po cukier nadal 
ustawiają się kilometrowe kolej­
ki, a każda dostarczona ilość roz­
chodzi się momentalnie.

W  stanie pomieszania
(Dokończenie ze str. 1) 

film em  za dużym na wyrażenie oceny w jednym zdaniu — jako 
wydarzenie artystyczne z wspaniałymi rolami (Holoubek. Bista. Ko­
morowska, Budzisz-Krzyżancwska. Fronczewski), z polskim arcydra- 
matem narodowym na ekranie, ale i z osobista nostalgią litewską 
autora oraz tak subiektywnie ..zuchwała” inscenizacją, że film  trzeba 
bedzie zobaczyć raz jeszcze, aby wyrobić sobie o nim sprawiedliwy 
sad.

I  jeszcze Różewicz, który przedstawił „Nocnego gościa” czyli Fran­
ciszka Villona, człowieka ciekawego, poetę, lecz i awanturnika, prze­
pięknie, po malarsku obrazując te opowieść (oświetlenie) ale z nie­
zbyt wyraźna linią dramaturgiczną i z sobie właściwym słabym tem ­
peramentem artystycznym.

Impreza jest w toku: 1. Otworzył Festiwal prezes Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich reż. Janusz Majewski, po czym zaprezentowano 
spory fragment „Robotników  80” z pamiętnych chwil uzyskiwania 
porozumień gdańskich. 2. Studio Video w Gdańsku daje codziennie 
projekcje filmów z historycznych wydarzeń na Wybrzeżu. 3 Czeka 
się niecierpliwie na wiadomość, czy Zanussi zdąży tu przyjechać z 
zagranicy, czy nie zdąży. bo np. zapowiedziana Marta Meszaros od­
wołała swój przyjazd. 4. Reż. Leopold R Nowak pokazał swoje ..Oko 
cyklonu” na odrębnym promocyjnym pokazie oficyny filmowej ..Ga­
licja”, 5. Ukazała się tu w sprzedaży mała, ale ważna i pełna treści 
książeczka, reklamowana na 'obwolucie jako pierwsza książka An­
drzeja Wajdy pt. „Powtórka z całości” , przełożona już na kilka ję­
zyków obcych, a wydana przez „Zebrę” w Warszawie (pierwsze wy­
danie krajowe — te r .  1986 staraniem krakowskiej Oficyny Literac­
kiej).

Niestety, cukier wciąż pozosta­
je artykułem limitowanym od­
górnie, i mimo dostaw z Kuby w  
najbliższych dniach nie ma się 
co spodziewać odczuwalnej po­
prawy. Przydział na wrzesień dla 
Krakowa opiewa na 2200 ton, co 
— .po odliczeniu ilości niezbęd­
nej dla szpitali, gastronomii, do 
produkcji i dla innych odbiorców 
pozarynkowycb — pozwala na 
kierowanie 'dziennie do sklepó',”  
zaledwie 60— 70 ton.

Już wkrótce otrzymamy pierw­
szy cukier z tegorocznej kampa­
nii. Po ile będziemy za niego 
płacić — jeszcze nie wiadomo: 
biorąc jednak pod uwagę wzrost 
cen w  skupie buraków oraz 
wzrost wszystkich kosztów nie 
ma co raczej liczyć na to. aby 
był on tańszy od kubańskiego.

Ci. którzy nie mają już w  do­
mu grama cukru, a zarazem nie 
dysponują czasem na bieganie w  
jego^ poszukiwaniu po mieści? i 
stanie w  kolejkach, moga w  słod­
ki towar zaopatrzyć się u spe­
kulantów na Kleparzu za jedy­
ne 1500 zł za kilogram'' (wes)

Zmarł prof. dr 
Wit Rzepecki

W Zakopanem w piątek w  nóc^ 
zmarł nagle prof. dr W it Rze­
pecki światowej sławy chirurg 
klatki piersiowej. L iczył 88 lat, 
w  marcu br. stolica Tatr czciła 
wraz ze światem medycznym jegn 
jubileusz. Był członkiem honoro­
wym wielu towarzystw nauko­
wych zagranicznych i polskich.

/ (w.jarz.)

AN TE NY montuję. Gwarancja, w y ­
soka Jakość — Ozga. Tel. grzecznó- 
łciowy M-S5-0* w  godz. 9—12.

BLACHĘ ocynkowaną gtadką - 
dam. Tel. 8S-W-84

- zprzs- 
g -44353

CHART ąfgąński. beżowy, krótko 
strzyżony — zaginą! w  okolicy pl. 
Kossaka. Tel. 51-30-41, ł*-K-14

g-43767

K U P IĘ  parcel? budowlaną. M yślenice 
— Zarabie. W ola Justowska. Sprzedam 
V ideo JVC. Tel. 44-J1-M g-44158

RENCISTÓW: spawacza eiektr.-ga*..
ślusarza — przyjm ą do pracy w  N ie ­
połomicach. Tel. 44-74-łS, po I ł

g-44BM

W ILLĘ  z dużą działką w  Zabierzo­
wie — ąprzeda pośrednictwo — B.
Kluziew lcz, ul. D ziertyń jftiego  U b/  
12. w torek, piątek (1S—18) g-4S94S

ZATR U D N IĘ  pracow ników  fizycznych  
w  sektorze pryw atnym  na teren ie 
Skawiny. Tel. 37-15-13 g-43730

Z A G IN Ę Ł A  czarna, kudłata suczka, 
wabi się Gapa. W ysoka nagroda! Teł. 
44-86-09, os. K o lo row e 1* /32 
__________________________ g-44007

D W A  mieszkania kw aterunkowe. 4ł 
m i i 8  m l - i  zam ienią na Jedno w ła ­
snościowe. Oba w  centrum, wysoko, 
ogrzewanie elektryczne. Tel. 5S-78-7S 
wieczorem  g-43884

MORA, dwuoblegowy — sprzedam. Tel. 
11-20-98____________  g -44001

PA N IA . która zgubiła m edalik w  dniu 
8.IX.19S9 r. proszę o zgłoszenie sią do 
pracowni złotn iczej — K raków  ul. 
P ilarska 21 g-4S73ł

^ P ftŁ K A  zatrudni: pa cc a-rzy, cy- 
k!!n:srsv. lastrykarzy, fl^tiaroy 
rzy. TO,. 44-S8-M ' K-9S94

j O g ł o s z C T l i a  |M

M M Bkspresowej
K U P IĘ  ty ln e błotniki do Poloneza.
Tel. 21-38-39 g-43865

PR ZYJM Ę  m urarzy-posadzkarzy po­
m ocn ików . M arek Józef, os. z ło tego  
Wieku 40/10. po 18 g -43864

blach* ocynkowaną. Tel. 22- 
~22~17___________ _____________________g-43863

U R Z Ą D ZE N IA  do produkcji w yrobów  
* m odeliny. rynki zbytu surowca — 
sprzedam. Tel. 44-11-05, po 18 
_________________________________  g-43937

H A L A  do w ynajęcia . Kupią „D ym ę'\  
Tel. 21-13-92 ____________________ g-43935

A E R O B IK , gim nastyka dla pań i pa­
nów. Zapraszam : osoby z nadwaga 
nastolatki do grupy m łod zieżb w e l 
Tel. u4-o4-67. po 18________________ g-43856

PO T R Z E B N Y  (-na) do nauki aną!el- 
skiego. Tel. 55-14-82 g - }3655

?,OSẐ KVJF' sarażu w okolicach os ie­
d li. Na LotnisTcu, Strusia, Kościusz­
kowskie, Tel. 47-19-83 g-459S0

* amra*ar-<« I prasowal­
nicę. Teł. grzecznościow y 11-09-85 w  
dwu ogłoszenia do 20 g -43929

SP Ó ŁK A  zatrudni m alarzv, d 5ksrzv
t T r ° ^ 4 .^ aCe- U1- ^ tó y c k ie g o l ' • "4~30
PR A S O W A LN IC E  . Kalinka 
dam. Tel. 34-11-85 ■ sprze- 

g-43928

ST° Ł̂ R ZO W I, rlece -w ykończen ie 
11 ćwikam handlowego tm
H-45-5S. (14—20). , *  g j 9%

^ 9 5  ^ up Ę pateln ię elektryczną.

f i l ^ KA.S Z A M Y  w szystk ich  naszych 
w 2-2 Ci \  or.6z os°b y  przypadkowe, 
które zostały lub zostaną n iepokojone 
nie związaną z  nimi korespondencją 
od naszego ojca i teścia Bronisława 
Kurow skiego, zam. K ra k ów  -  Now a 
Huta, os. O grodow e 1 /31. M ałgorzata 
i H enryk O strow scy. g-43834

f - A c ^ C Y  kupi trzypokojow e, 
superkom fortow e. I piętro, okolice 
D zierżyńskiego. Parku  K rakow sk iego 
U rzędn iczej. K az im ierza  W ie lk iego. 
Posiadam w łasnościow e M-S os. X X X -  
r'ecia _________________ g-41687

W Y T W Ó R N IA  zatrudni na korzyst­
nych w arunkach: z-cę kierow n ika 
m agazynu, k ierow n ika  bu dow y z u- 
praw m em am i, inspektora nadzoru — 
h C lt  ' ?a0Patr?en:o-,vca z  branży 
a? yczno~eIektron?‘ c,zncj. T e l 21-2#- 

-03 wew n. 13 lub 2!-28-54 K -9138

Spółdzieln ia P racv 
J i r ?  »  K,W k°w . R ynek  G łów ny 89 
pnn.e zatrudni zaraz: kob ie ty  i m ęż-
ezym  do szycia kon fekcji w  system ie

1 na <’tEt- ™ogą h y i również, em eryci i renciści, zgłoszę- 
t -i* j  P rod u k cy jny . K raków  a!. 

29 Listopada 85v tel, 12-48-44 K-917S

670. dw u ob legow y — ku-
p:e. Te;. 37-15-20 °  ?  g .439i»

m ieszken ie 70 m i w  STo- 
z!elona 16, te!, dom owy 

luł> 257-65. te l b’.uro 2S5-S8 lub 
K-S297

s t ó d n w L  dam skiego do płaszczy. 
&  ~  zatrudnię. Turbass
.y .aków . W aryńskiego i*  g -44004

? AJJLt D N Ir  chałupnićzki do w yko- 
w 'V * V  raaaa1; ®eto<Są „głową. t s 5, 

« ° a z .  *—n. O fe r ty  43SSI 
..Prasa K raków , W iślna 2
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Czesław T. Niemczyński

Siedemnastego, o świcie...
S talin lubił pracować w  

nocy. Widok limuzyn 
podjeżdżających o tej 
porze nie musiał więc 
zwiastować czegoś nad­
zwyczajnego. Krem low- 

SKie zegary już dawno wybiły 
połnoc zaczął się siedemnasty 
dzień września 1939 roku. Funk­
cjonariusze ochrony wykonywali 
swe obowiązki jak zwykle — 
niczemu się nie dziwiąc. Samo­
chód. który wiózł ambasadora II I  
Rżeszy, hrabiego Schulenburga — 
niekoniecznie też musiał wzbu­
dzać skojarzenia z zamieszczany­
m i ostatnio w  „Prawdzie”  in for­
macjami o sukcesach wojsk nie­
mieckich w  Polsce, z krytyką 
polskiej polityki wobec mniej­
szości białoruskiej i ukraińskiej...

Ambasador Schulenburg uda­
jąc się na Krem l ma w  pamięci 
kolejne, ponaglające depesze z 
Berlina. Wojna w  Polsce wbrew 
pozorom nie jest jeszcze skończo- 

a kosztowała dotąd armię 
niemiecką więcej niż się spo­
dziewano. Nie została zdobvfa 
Warszawa, broni się Modlin, Hel, 
Lwów. Polacy cofaja się. ale 
wciąż stawiają opór O ileż tru­
dniej będzie go złamać w  bio­
tach Polesia, niż na równinach 
dających możliwość działania 
czołgom  Albo na linii Dniestru, 
w  Karpatach, w rejonie przy ru­
muńskiej granicy — dokąd spły­
wają polskie oddziały, często 
zdziesiątkowane, a jednak wciąż 
gotowe się bić... Tymczasem w y­
czerpują się zapasy armii nie­
mieckiej, wydłużają jej linie za­
opatrzenia...

B erlin nalega, aby zadziała­
ły ustalenia zawarte w ta j­
nej klauzuli paktu z 23 

Sierpnia, który podpisał w  Mos­
kwie szef ambasadora Schulen­
burga — Joachim von Ribben- 
trop. W  ostatnich dniach amba­
sador Schulenburg był więc czę­
stym gościem w  Ludowym Kom i­
sariacie Spraw Zagranicznych. 
Spotykał się z Mołotowem. Zgod­
nie z berlińskimi instrukcjami — 
nalegał na pośpiech...

Jadąc na Kreml, po północy, 
tmbasador Schulenburg może być 
już właściwie dobrej myśli. Wczo­
raj wieczorem również rozma­
wiał z Mołotowem i uzyskał za­
pewnienie, że to na co czekał 
Berlin jest już kwestią najbliż- 
izego czasu.

„Może nawet jutro” — powie­
dział ludowy komisarz spraw 
tagranicznych i poprosił o wyro­
zumiałość jeżeli w tekście uza- 
ladniającym przekroczenie pol­
skiej granicy znajdzie się nuta 
drażniąca wrażliwości niemiec­

kie” . Zagrożenie ludności biało­
ruskiej i ukraińskiej ze strony 
wojsk I I I  Rzeszy? — na takie 
iformułowanie kategorycznie nie 
pozwalał zgodzić się Ribbentrop, 
więc jeszcze ten problem może 
ewentualnie mącić samopoczucie 
ambasadora Schulenburga. kiedy 
wysiada z samochodu, idzie po 
schodach, staje przed drzwiami 
kremlowskiego gabinetu...

Stalin. Osobiście. Jest też Mo- 
łotow. Jest Woroszyłow.

—  Dziś, o szóstej rano... — 
mówi Stalin, zaś ambasador 
Schulenburg odruchowo spog’ada 
na zegar. Minęła godzina druga.

O  drugiej piętnaście ambasa­
dor Grzybowski odbiera 
telefon z Ludowego Kom i­

sariatu Sr)raw Zagranicznych 
Zastępca Mołotowa — Potemkin

— zamierza zapoznać polskiego 
ambasadora w Moskwie z waż­
nym oświadczeniem, w związku 
z tym prosi o przybycie na go­
dzinę trzecią rano...

Ambasador Grzybowski od kil­
ku dni ma złe przeczucia. Uzasad­
nia je zarówno ton publikacji 
miejscowej prasy, jak i wiado­
mości napływające do polskich 
przedstawicielstw — powoływanie 
pod broń rezerwistów, pogotowie 
w kilku okręgach, mobilizacja 
koni, środków transportowych, 
ruchy wojsk w kierunku zachod­
nim. ku polskiej granicy. Czy 
wszystko to można wytłumaczyć 
jako zwykłą reakcję neutralnego 
państwa wobec toczącej się w 
sąsiednim kraju wojny? Infor­
macje napływające z Polski z 
pewnością zaś nie mogiy popra­
wiać nastroju — sytuacja była 
więcej niż zła. choć przecież 
wciąż jeszcze nie beznadziejna...

Ambasador Grzybowski, który 
w  ostatnich tygodniach — chcąc 
nie chcąc — musiał przywy­
knąć do słuchania samych nie­
mal złych wiadomości, również i 
teraz nie spodziewa się niczego 
dobrego. Jest przygotowany na­
wet na wypowiedzenie polsko-ra­
dzieckiego paktu o nieagresji... 
Wyobraźnia dyplomaty — w 
chwili, gdy wyrusza on do ludo­
wego komisariatu, noca — jesz­
cze nie jest w  stanie umieścić w 
granicach prawdopodobieństwa 
czegoś znacznie gorszego

Nie może wiedzieć, że zaledwie 
przed chwilą na Kremlu, Stalin 
osobiście odczytał Schulenburgo- 
wi notę. która wiaśnie teraz ma 
być wręczona polskiemu amba­
sadorowi — lecz już z popraw­
kami zgłoszonymi przez przed­
stawicie^ II I  Rzeszy, na jakie 
Stalin bez ceregieli przystał („z 
największą gotowością tak zmie­
nił tekst, że nota obecnie wydaje 
się zadowalającą nas”  — odnotu­
je Schulenburg w meldunku do 
Berlina).

Zastępca ludowego komisarza 
spraw zagranicznych, Potemkin, 
czyta powoli-

„Wojna polsko-niemiecka po­
kazała wewnętrzne bankructwo 
państwa polskiego W ciągu 10 
dni operacji wojskowych Polska 
straciła wszystkie swoje zagłębia^ 
przemysłowe i ośrodki kultural­
ne. Warszawa jako stolico Pol­
ski już nie istnieje, Rząd Polski 
załamał się i nie okazuje oznak 
życia. Oznacza to, że państwo 
polskie i jego rząd faktycznie 
przestały istnieć. Tym samym 
traktaty zawarte przez ZSRR i 
Polskę straciły ważność. Pozo­
stawiona własnemu losowi i po­
zbawiona kierownictwa Polska 
stała się łatwym polem działania 
dla wszelkiego rodzaju poczynań 
i niespodzianek, mogących stać 
się groźba dla ZSRR. Dlatego 
rzad sowiecki, który do te j po­
ry zachowywał neutralność, nie 
może pozostać neutralny w obli­
czu tych faktów. Rzad souńecki 
nie może też pozostać obojętny, 
gdy jego bracia krwi. Ukraińcy i 
Białorusini, zamieszkujący tery­
torium  polskie. Pozostawieni 
swemu losowi, sa pozbaioieni o- 
brony.

Biorąc pod uwagę te sytuację 
rząd sowiecki polecił dowództwu 
arm ii czerwonej by nakazała 
wojsku przekroczyć granicę i 
wziąć pod swoja opiekę życie i 
dobra ludności zachodniej Ukrai­
ny i Białorusi

*

P anie sierżancie!
— Co jest?
— Znów coś słychać z tam­

tej strony, o..
Trzej żołnierze Korpusu O- 

chrony Pogranicza wstrzymali 
oddech.

— Zdawało ci się — mruknął 
uspokajająco sierżant, lecz sam 
jeszcze chwilę wpatrywał się w 
ciemność. Nawet bardzo wytę­
żając wzrok, nie zdołał jednak 
dostrzec niczego, poza konturami 
łagodnego wzniesienia już po 
tamtej stronie granicy. Jakby 
chcąc dać odpocząć oczom spoj­
rzał za siebie.

Weteranówka — wieś położo­
na najbliżej granicy, zamieszka­
ła przez rodziny polskich osad­
ników wojskowych — zdawała 
się spać spokojnie. Nie dociera­
ły tu samoloty Luftwaffe. zaś 
echa toczącej się na zachodzie — 
coraz bliżej, a jednak daleko — 
wojny pojawiały się głównie pod 
postacią coraz bardziej złych 
wiadomości. Lub też — niemniej 
przygnębiającego — braku wia­
domości od chłopców, którzy z 
Weteranówki na tę wojnę poszli, 
bić się z Niemcami.

Sierżant też chciałby się bić z 
Niemcami — nie mógł zrozu­
mieć, jak to się stało że zajęli 
już prawie pół Polski — a im 
gorsze nadchodziły wiadomości 
z zachodu, tym bardziej męczy­
ła go służba na granicznej straż­
nicy.

Sierżant oczywiście nie mógł 
wiedzieć, że w tym samym cza­
sie gdy oni wpatrują się w ciem­
ności — polski ambasador sto­
jąc przed zastępcą ludowego ko­
misarza. z trudem opanowując 
wzburzenie stanowczo odmawia 
przyjęcia tak sformułowanej no­
ty. że kategorycznie protestuje 
przeciwko jej formie i treści, bo 
żaden z użytych w niej argu­
mentów nie wytrzymuje kryty­
ki: głowa państwa i rząd wciąż 
przebywają na terytorium Rze­
czypospolitej, żołnierze armii re­
gularnej walczą, mniejszości na­
rodowe czynami dowodzą swej 
solidarności z Polską w walce z 
germanizmem... — lecz to jest 
wszystko, co ambasador Grzy­
bowski może zrobić... Tylko pro­
testować.

„Nafty, psiakrew, nie oszczę­
dzają” — przemknęło sierżanto­
wi przez myśl, gdy w jednym z 
domów Weteranówki błysnęło 
światło, lecz nie miał czasu na­
wet zdziwić się. dlaczego akurat 
oszczędzanie nafty przyszło mu 
teraz do głowy, bo naraz z dru­
giej strony granicy, z ciemności 
rozległ się jakiś łomot.

— Panie... — zaczął któryś z 
„kopistów” , ale sierżant przerwał 
mu syknięciem. Słyszeli już 
wszyscy, wyraźnie. Chrzęst? Rże­
nie koni? Łomot jakby przybli­
żał się. Za ich plecami, od stro­
ny wsi rozległo się szczekanie 
psów — lecz oni patrzyli już ty l­
ko przed siebie, w  kontury łagod­
nego wzniesienia, które naraz 
jakby zatraciło swe łagodne 
kształty obrastając ciemnymi 
bryłami.

Boże... — szepnął jeden z żoł­
nierzy.

Co robimy? — bezradne pyta­
nie rzucił drugi.

Sierżant milczał, jakby pospie­
sznie szukając w  myślach od­
powiedniego ustępu instrukcji na 
wypadek przekroczenia granicy; 
lecz nie mógł oderwać wzroku

od brył, które już blisko, cał­
kiem wyraźnie stały się sylwet­
kami. I  być może. gdyby miał 
chwilę więcej czasu uznałby, że 
przede wszystkim jego meldunek 
powinien dotrzeć do KOP-u w 
Podwołczyskach. W chwilę póź­
niej sierżant iednak już nie żył
— a po pół wieku nikt nawet nie 
pamięta jego nazwiska. I nie 
wiadomo dokładnie, z której stro­
ny padły pierwsze strzały, czy 
od strony szeregów, które prze­
szły granicę, czy to któryś z 
„kopistów” — wychowany na 
lekturze „Reduty Ordona” .

*
„Dziś rano — radosna wiado­

mość, po której granica rumuń­
ska wydaje się dalsza — notuje 
pod datą 17 września premier 
Sławo j-Składkowski — gen. Sosn- 
kowski w kilku atakach nocnych 
rozbił niemieckie oddziały pan­
cerne. walcząc na zachód od 
Lwowa. Nasi zniszczyli około 100 
czołgów i Lwów znów jest uwol­
niony od najazdu niemieckiego 
Tak więc będziemy się bronić, 
być może na zachód od rzeki 
Stryj, gdyż Niemcy maja duże 
straty. Nareszcie coś dobrego w 
tej wojnie...”.

Kilka wierszy dalej premier 
pisze już jednak:

„Dopiero godzina dziesiąta ra­
no przyniosła straszną wiadomość, 
której na razie wierzyć nie chcie­
liśmy. Wojska sowieckie przesz­
ły granice nasza czołgami i, po 
złamaniu oporu oddziałów K or­
pusu Ochrony Pogranicza, posu- 
wają s~e na zachód, wołajec. że 
idą walczyć z Niemcami, by ca­
łej Polski nie zabrali Telefonu­
je to wojewoda tarnopolski Ma­
licki, ale wkrótce jest już wia­
domość radiowa, że wojska so­
wieckie przeszły granicę polska, 
va całej długości od Dźwiny do 
Dniestru. Jesteśmy tym. zupełnie 
zaskoczeni. Taki cios nieoczeki­
wany. Przecież mamy z Sowieta­
mi pakt o nieagresji z 1932 ro­
ku. poparty umowa z końca ze­
szłego roku i traktatem handlo­
wym. To coś potwornego i to w 
chwili, gdy zdawało się, że bę­
dziemy mogli oprzeć się Niem­
com, choć na tym skrawku zie­
mi polskiej ( . . )  Marszałek Smi- 
gły-Rydz wzywa mnie i ministra 
Becka na godzinę 11-tą do sie­
bie. do sztabu w Kołom yji” .

M arszałek Rydz-Smigły o sy­
tuacji na wschodniej grani­
cy dowiedział się znacznie 

wcześniej niż premier. Już od 
świtu do sztabu Naczelnego Wo­
dza napływają meldunki za po­
średnictwem placówki KOP w 
Czortkowie. Z tych, które dotar­
ły około godziny piątej nad ra­
nem wynika, że niektóre oddzia­
ły Korpusu Ochrony Pogranicza 
podjęły walkę potem m. in. w 
rejonie Podwołczysk zmuszone 
są do cofania się... Melduje o 
przejściu granicy komendant 
garnizonu Baranowicze..

Wszyscy jak najpilniej doma­
ga ia się rozkazów: co robić?

Na naradzie w  sztabie Naczel­
nego Wodza, w  Kołomyji — 
próba podsumowania faktów:

— Mamy przeciw sobie obec­
nie. nacierających koncentrycz­
nie ze wszystkich stron Polski 
około 200 d yw iz ji..

Kolejny meldunek informuje, 
że czołgi sowieckie przekroczyły 
Dniestr w  Uścieczku. Jutro mo­
gą być w  Kołomyji.
Co robić?

— Panie doktorze, nietru­
dno taraz, w okresie pierie- 
strojki i głasnosti zostać na 
Litwie gwiazdą. Pana popu­
larność wciąż nie przemija. 
A wszystfeo zaczęło sic od 
wystąpienia telewizyjnego,

podczas którego mówił pan
o stanie zdrowia ludności 
ZSRR i kondycji radzieckiej 
medycyny...

— Do tej pory nie rozmawiało 
się u nas na te tematy. Jedni 
tłumaczyli to tym, iż byliśmy jak 
gdyby w letargu, spaliśmy. A ja 
powiedziałem podczas swojego 
wystąpienia na temat opieki zdro 
wotnej w litewskiej telewizji, iż 
me spaliśmy, ale mieliśmy za­
kneblowane usta.

Aby mówić o stanie zdrowot­
nym na Wileńszczyźnie, na L i­
twie i w ogóle w Związku Ra­
dzieckim, trzeba mieć jakiś punkt 
wyjścia, do którego się porównu­
je stan obecny. Dotąd nasze o- 
siągnięcia w medycynie radziec­
kiej stale porównywano do tego 
co było w carskiej Rosji, w roku 
powiedzmy 1913. Pokazywano, ile 
to zbudowaliśmy szpitali, ile łó­
żek jest na 10 tysięcy mieszkań­
ców, jak zmniejszyła się śmier 
telność noworodków od czasów 
carskich, gdy co drugie dziecko 
umierało itd. Unikano natomiast 
porównań do krajów, które w 
tamtych czasach były na pozio- 

' mie Rosji, weźmy' choćby taką 
Szwecję, Finlandię czy inne kra- , 
je. Dzisiaj, gdy się porównamy 
z tymi krajami, sytuacja wyglą­
da inaczej. Dziś jesteśmy gdzieś 
na 50. miejscu w świecie pod 
względem opieki zdrowotnej, 
gdzieś na poziomie Indii czy Pa­
kistanu. Od początku lat 70. pu­
blikowaliśmy wskaźniki obrazu­
jące, iż długość życia w Związ­
ku Radzieckim z roku na rok 
wzrasta. Ale później zabroniono 
nam tych publikacji, bo raptem 
zaczęliśmy umierać znacznie 
wcześniej niż ludność rozwinię­
tych krajów świata. Obecnie je­
steśmy w tej statystyce daleko 
za Japończykami, Amerykanami, 
mieszkańcami zachodniej Europy 
Tak samo wygląda statystyka 
dotycząca śmiertelności noworod­
ków.

Trzeba przy tym pamiętać, te 
osiągnięcia medycyny mają 
wpływ na stan zdrowia miesz­
kańców tylko w jakichś 30 proc. 
Reszta to warunki socjalne, któ­
re jeśli są złe, nie pomogą osią 
gnięcia medycyny. Chciałbym je­
szcze powiedzieć, że dotąd okła­
mywano nas, mówiąc, że mamy 
bezpłatną służbę zdrowia. Każde­
mu z nas potrąca się przecież z 
pensji co miesiąc odpowiednią

sumę, która idzie na tzw. bez­
płatną służbę zdrowia. W ubie­
głym roku ten podatek od na­
szych uposażeń wyniósł tylko na 
Litwie ok. 500 min rubli. Wła­
dze republiki przeznaczyły z tej 
sumy na ochronę zdrowia nieca­
łe 350 min rubli. A gdzie się po­
działa reszta, nikt nie wie. Z po­
wodu braku pieniędzy na służbę 
zdrowia następuje zupełny upa­
dek moralny jej pracowników. 
Trudno się zresztą dziwić, że le­
karz „bierze” , skoro zarabia 100— 
120 rubli, a sprzątaczka 70, ale 
ona z reguły ma dwa etaty i , 140 
rubli...

— Pan to wszystko publi­
cznie powiedział...

— I nie tylko to powiedzia­
łem. Dałem również przykład na 
to, iż wskaźniki, statystyka, wca­
le nie odzwierciedlają stanu, 
który jest. Bo weźmy Litwę, Ło­
twę, Estonię, a z drugiej strony 
republiki zakaukaskie, czy te z 
głębi Rosji...

— Jak na tym tle wyglą­
da Litwa?

— Na tym tle, które przedsta­
wiłem. Litwa wygląda stosunko­
wo dobrze. Wszystkie przytoczo­

ne wyżej wskaźniki na Litwie 
mamy lepsze niż średnie w 
Związku Radzieckim. Warunki 
sanitarne mamy niezłe; To bie­
rze się chyba stąd, że Litwin; są 
dobrymi gospodarzami. Nawet w 
kołchozach potrafili mieć niezłe 
urodzaje, Nie mówiąc już o go ­
spodarstwach przydomowych. 
Proszę sobie wyobrazić, że poło­
wa mleka, które skupujemy w  
republice, pochodzi od chłopów 
gospodarujących na malutkim 
skrawku ziemi.

— To są zapewne argumen­
ty Litwy za przyznaniem jej 
autonomii gospodarczej...

— I nie tylko gospodarczej, 
również politycznej. Związek Po­
laków na Litwie rozmawia obe­
cnie z władzami Republiki L i­
tewskiej również na temat idei 
utworzenia polskiej jednostki au­
tonomicznej na Wileńszczyźnie. 
Polacy żyją na Litwie w pew ­
nym skupisku- Zwłaszcza na Wi­
leńszczyźnie, gdzie po wyjeździe 
z Wilna osiedliło się 220 tys. Po­
laków.

— Panie doktorze, gdyby 
jeszcze 2, 3 lata temu odwa­
żył się pan publicznie po­
wiedzieć to, co mówi pan te­
raz, miałby pan ogromne kło­
poty...

— Poprosiłbym Wtedy Polskę
o azyl polityczny... Ale mówiąc 
poważnie... Ta nasza głasnost o- 
bejmuje istotnie wszystkie dzie­
dziny życia.

— Z drugiej strony, biorąc 
pod uwagę wypowiedzi człon­
ków litewskiego Sajudisu, w 
których pobrzmiewają nacjo­
nalistyczne nuty, niektórzy 
zastanawiają się, czy Polacy 
na Litwie więcej zyskali czy 
stracili na pieriestrojce?

— Na pewno zyskaliśmy. Wszy­
scy. Przecież jeżeli coś zyskają 
na tej fali Litwini, my też zy­
skamy. Poza tym nie chodzi tyl­
ko o nas. Weźmy na przykład 
Białoruś, Ukrainę Prawdziwa re­
wolucja. Na Białorusi nie było 
dotąd ani jednej polskiej szkoły. 
Polskość była tam wręcz zaka­
zana. Gdy Polak na Białorusi 
starał się o dowód osobisty i n:o 
wpisał w rubrykę „narodowość”
— „białoruska” , to mu tego do­
wodu nie wydawano.

Rozmawiała:
GRAŻYNA STARZAK

Autonomia dla Litwy i Polaków?
Rozmowa z dr MEDARDEM CZ3B0TEM z Wilna

Po roku 1968 w wielu krajach Zachodu odkryto „demona pe- 
dagegizmu”, który niszczy szkołę, a dzieci przekształca w ma­
szyny do wkuwania. Państwem, które najostrzej zaangażowało 
się w walkę z nim. była Francja. Przeprowadzona tam radykalna 

reforma programów nauczania, odciążyła uczniowskie tornistry 
i głowy. M iało być wspaniale, humanistycznie, nowocześnie. A jak 
jest?

Dziś nad Sekwana mówi się coraz częściej o potrzebie umiaru 
i ostrożności w zrywaniu z dziedzictwem przeszłości. Wydaje się, 
że francuskie, doświadczenia mogą być przydatne również nam, 
zwłaszcza w czasie, gdy na porządku dziennym staje problem re­
formy i uspołecznienia polskiej szkoły.

P R Z E S Ł A N K I: U podstaw gruntownej zmiany programów na­
uczania we francuskich szkołach legło założenie, że dziecko po­
winno być aktywnym uczestnikiem procesu kształcenia, powinno 
samo odkrywać: tworzyć, opracowywać, a nie jak dotychczas je ­
dynie słuchać, przyswajać i powtarzać.

N A U K A  C Z Y T A N IA : W szkole tradycyjnej dzieci poznają naj­
pierw litery, z których układają sylaby i słowa. Podczas lekcji 
czytają, na głos — same. wszystkie razem, niekiedy powtarzając 
za nauczycielem. Reformatorzy uznali, że taka metoda produkuje 
ludzi, którzy 'co  prawda potrafią przeczytać każdy tekst, ale nie 
rozumieją jego treści. W myśl nowej koncepcji, wdrożonej w wię­
kszości szkół, uczniowie m ieli nie tyle składać litery, co odkrywać 
ich znaczenie. Wyglądało to m niej więcej w ten sposob. ze pod 
bardzo wyraźnym rysunkiem  np. psa widniało słowo Po­
sługując si? kluczemi złożonym właśnie z takich oczywistych slow, 
dzieci miały, przez poszukiwania i porównywania, odkrywać nowe 
wyrazy. Autorzy zreformowanych programów zrezygnowali rów­
nież z głośnych, bezmyślnych lektur, uważając że początkiem ro ­
zumienia czytanych treści jest opanowanie umiejętności cichego 
czytania. Rola nauczyciela polegała na inicjowaniu rozmów po­
zwalających stwierdzić, czy dziecko pojęło co przeczytało.

Efekty programów opartych na najnowszych osiągnięciach peda­
gogiki wydawały sie początkowo rewelacyjne, dzieci uczyły się 
bawiąc i odkryivaiac świat znaków pisanych. Problem jednak w

Kazimierz Pytko Ostrożnie ze szkołą

Refe rm atorzy  
w  o d w ro c ie

tym, że nie każdy ma duszę odkrywcy. Dziś mówi się już nie 
tylko o walorach nowej metody. Okazuje się bowiem, że co naj­
mniej 20 proc. absolwentów szkół podstawowych... me potrafi 
c z y ta ć !

Do głosu doszli przeciwnicy reformy, ich zdaniem ta tzw. me­
toda globalna nie jest żadną nowością, lecz kopiowaniem wzorów 
sprzed x>śrniu wieków, gdy młodzi mnisi uczyli się czytania przez 
porównywanie podpisów pod wizerunkami świętych. Z kolei psy- 
cholingwiści ustalili bezspornie, że naturalna potrzebą dziecka jest 
właśnie czytanie na głos i powtarzanie za kimś, że zmuszanie 
S— 7-latków do cichych lektur jest gwałtem na ich naturze.

Co dalej? Oczywiście nikt nie domaga się zupełnego powrotu do 
metod tradycyjnych. Topnieją jednak również szeregi radykałów, 
zasada złotego środka triumfuje. Dziś mówi sie o wprowadzeniu 
dwóch wariantów pośrednich. Pierwszy przewiduje rozpoczynanie 
nauki czytania od zapoznania uczniów z zestawem 20— 30 prostych 
słów (Ala, mleko, pije), które pozwolą na ułożenie prostych zdan 
(A la pije mleko itp.). a następnie nauczanie liter. Drugi, bardziej 
popularny, zakłada opracowanie krótkiego tekstu (historyjki), z 
którego wybierać sie bedzie słowa-klucze z nich z kolei litery 
i sylaby. .

G R A M A T Y K A  — Tu reformy poszły jeszcze dalej. Zgodnie z 
teoriami wybitnych lingwistów Chomsky’ego i Jakobsona odrzu­

cono tradycję i wprowadzono tzw. gramatykę strukturalną. Kon­
cepcje te są bardzo zawiłe, najogólniej biorąc sprowadzają się do 
tezy, że ludzie mówią w taki sam sposób, jak widzą, tzn. nie dzielą 
obrazu na elementy, lecz od razu ogarniają całość. Nowa grama­
tyka pozbyła się więc tak przestarzałych pojęć jak podmiot, orze­
czenie, przysłówek, imiesłów itp.. zaczęła traktować język jak ca­
łościową strukturę. Efekty? Uczniowie posiedli umiejętność ab­
strakcyjnego myślenia, ale nie opanowali ortografii.

H ISTORIA, GEOGRAFIA ITD. — Za jedną z najgorszych wad 
dawnego systemu reformatorzy uznali konieczność wkuwania na 
pamięć dat. nazw i nazwisk. Odrzucili wiec wszystko co zbędne, 
podręczniki praktycznie przestały istnieć, zastapiły je filmy, wy­
cieczki do muzeum, poznawanie map. lektura dokumentów i teks­
tów źródłowych. W jednym z zaleceń resortu edukacji znalazły 
się sugestie, by materia przekazywana podczas jednej aodziny lek­
cyjnej dała sie zreasumować w czterech linijkach zeszytu ucznia. 
Efekt? Uczniowie przestali rozumieć takie pojęcia jak ciągłość his­
toryczna. Co więcej, nie znając nazwisk i  wydarzeń, nie znają w 
gruncie rzeczy historii. Największa przegrana jest tak specyficznie 
ludzka właściwość iak pamięć. O pełnym powrocie do tradycyj­
nych podręczników nie ma oczywiście mowy, dziecko epoki tele­
wizji — i są to  niepodważalne przez nikoao koncepcje — nie po­
trafi skoncentrować uwagi przez 45 minut na treści wykładu czy 
opowiadania, trzeba lekcje urozmaicać ale też nie wolno tego ro­
bić na siłę.

W ĄTPLIW O ŚĆ ZA SA D N IC ZA : Cała reforma programowa 
(obejmując też matematykę i inne przedmioty) opierała sie na za­
łożeniu, że dziecko ma być aktywnym twórca swej osobowości. 
Nie ma jednak odpowiedzi, czy 6— 7-latek jest zdolny do „odkry­
wania samego siebie", czy może budęwać swą wiedze bez znajo­
mości osiągnięć nauki, czy racjonalne jest poświęcanie wielu go­
dzin na dochodzenie do tego. co nauczyciel mógłby przekazać to 
ciągu kilku minut. Wątpliwości jest wiele, ale wpływowy tygod­
nik „Le Point” nie zawahał sie wybić na okładce numeru z 
września tytułu: „Szkoła, niepowodzenie nowych metod”. I to bez 
znaku zapytania.
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Pieniądze na naukę
Obradowało Prezydium Komitetu ds. Nauki i Postępu 

Technicznego Rady Ministrów
W ARSZAWA (PAP). Wczoraj 

odbyło sie posiedzenie Prezy­
dium Komitetu do Spraw Nauki 
1 Postępu Technicznego Drzy Ra­
dzie Ministrów ood przewodni­
ctwem wiceprezesa Rady Mini­
strów prof. Jana Janowskiego.

Prezydium spotkało sie w 
nowym składzie, a wiec z udzia­
łem ministra edukacji narodowej 
— prof. Henryka Samsonowicza, 
ministra przemysłu — Tadeusza 
Syryjcryka.

Po dyskusji prezydium przyjęło 
ustalenia związane z dalszym try­
bem i zakresem funkcjonowania 
komitetu. Za szczególnie ważne i 
pilne uznano potrzebę przyspie­
szenia prac nad nowym systemem 
zasilania przez państwo rozwo­
ju nauki i postępu technicznego.

Prezydium uznało również za 
szczególnie istotne i pilne okreś­
lenie generalnych założeń dla 
zbioru aktów prawnych, który 
konstytuują działania w  sferze 
nauki i postępu technicznego.

Nowy plan Marshalla
(Dokończenie ze itr . 1) 

dził prezydent, w  wydanym w 
czwartek specjalnym pisemnym 
oświadczeniu — ma na celu 
wsparcie długofalowej reformy 
polskiego rolnictwa poprzez do­
starczenie niezbędnych towarów 
w okresie przechodzenia Polski 
na gospodarkę rynkową.

Minister Spraw Zagranicznych

Manifestacja KPN  
w Katowicach

KATOW ICE (PAP). 15 bm. pod
Teatrem Śląskim w  Katowicach 
odbyła się manifestacja KPN, 
Solidarności Walczącej i innych 
ugrupowań tzw. niezależnych 
pod hasłem „Sowieci do domu” 
Po wystąpieniach lokalnych przy­
wódców tych organizacji, mani­
festanci przemaszerowali z tran­
sparentami przez śródmieście 
przed budynek przedstawiciel­
stwa handlowego ZSRR, a póź­
niej KW  PZPR. Milicja nie in­
terweniowała.

Strajk w białostockich 
„Fastach”

BIAŁYSTO K (PAP). Piątek był 
już trzecim dniem strajku w 
największym przedsiębiorstwie 
Białostocczyzny — Białostockich 
Zakładach Przemysłu Bawełnia­
nego „Fasty” . Przedstawienie 
Komitetu Strajkowego twierdzą, 
że jest to spontaniczny zryw za­
łogi, żądającej podwyżki płac o 
150 tys. zł. na każdego pracow­
nika oraz zapewnienia bezpie­
czeństwa straikuincym.

Od strajku odcięły sie oba 
dz;alaj?ce tu związki zawodowe, 
r ^ a  pracownicza i organizacja 
P ^ R .

Danii Uffe Ellemann-Jensen za­
proponował przyznanie Polsee 
300 min koron duńskich (ponad 
40 min dolarów), które były po­
przednio przeznaczone dla Chin.

Komentator agencji „Nowosti” przepowiada

Koniec kariery Borisa Jelcyna
MOSKWA (PAP). Nie mogę 

pozbyć sie wrażenia, że iesteśmy 
być może świadkami końca ka­
riery politycznej pewnego do­
brze znanego członka Rady Naj­
wyższej ZSRR. Boris Jelcyn 
wszedł w  gestp warstwy atmosfe­
ry i spala sie jasnym płomieniem 
— pisze komentator agencji pra­
sowej „Nowosti” Aleksandr Nie- 
świżs-ki.

To nie jego podróż do Stanów

Zjednoczonych stalą sie powodem 
do wyciągnięcia takiego wniosku
— zastrzega sie dziennikarz APN.
— Podróż ta jest tylko potwier­
dzeniem od dawna zarysowującej 
się tendencji: im cześciei Jelcyn 
pojawia sie przed tłumami ze 
swymi zaimprowizowanymi prze­
mówieniami. tym bardziej obniża 
sie — i to zapewne nie tylko w 
moich oczach — ieso polityczny 
prestiż.

Wywiad N. Ceausescu dla pisma meksykańskiego

Nieustannie posuwano się do przodu
BUKARESZT (PAP). Spłata 

zagranicznego zadłużenia, jak też 
ogromny wysiłek inwestycyjny 
bieżącego dziesięciolecia nie spo­
wodowały w  Rumunii inflacji — 
oświadczył w  wywiadzie dla

Intencją pobitych był nielegalny handel

Agencja Aprpress o pobiciu 
Polaków na rumuńskiej granicy

BUKARESZT (PAP). Korespon­
dent P A P  w  Bukareszcie zwró­
cił się do Rumuńskiej Agencji 
Prasowej Agerpress o wyjaśnie­
nie bulwersującego polską opinię 
publiczną zdarzenia na granicy 
węgiersko-rumuńskiej. Oto treść 
przekazanej mu ustnie informa­
cji Agerpressu uzyskanej u 
władz celnych w Bukareszcie: 

„W  jednym z wagonów kolejo­
wych pociągu relacji Budapeszt 
—  Bukareszt nocą z 12 na 13 
września br. podróżowało ok. 18 
do 20 polskich turystów. Zgod­
nie z praktyka, stosowaną we 
wszystkich krajach, rumuńskie 
władze celne przeprowadziły 
kontrolę. Ujawniła ona u wspo­
mnianych osób 35 kg kawy oraz 
inne towary w  ilościach przekra­
czających naturalne potrzeby tu­
rystów. Dla rumuńskich władz 
celnych było oczywiste, że inten­
cją Polaków jest nielegalna 
sprzedaż owvch towarów w  Ru­
munii. Podróżnym proponowano 
3 rozwiązania: uiszczenia opłaty 
celnej, zabrania ze , sobą : tylko 
części towarów f zdeponowania 
resrtv w punkcie celnym bądź 
powrót ze wszvstkim na Węgry.

I takie mogą być „Dni n

(Dokończenie ze str t) 
wyjątkowo liczna i godna. Mu­
zycy wyczekali się i pojechali do 
hotelu. Podobnie mógło być z 
koncertem, inauguracyjnym Tylko 
profesjonalizmowi zespołów: Mar­
ka Stryszowskiego i Marka Ea- 
ła‘-y. młodzieńczej spontaniczności 
,.Baletu Form Nov'Oczesnych” i 
dobrej woli Jana Poprawy, któ­
ry w ostatniej chwili zgodził się 
po~>roivadzić koncert, można zaw- 
d~ięczać, że impreza ta (vrzyno­
towana w ostatniej chwili i bez 
s"enarivs~a). nie zakończyła się 
tonalna klapą.

Kiepska oraanizacja nie jest. 
jedynym mankamentem „Dni”,

które są w Bratysławie właściwie 
niewidoczne. Brakuje plakatów, 
które reklamowałyby polskie im ­
prezy. nie ma też przed kluba­
mi i salami koncertowymi in­
formacji o koncertach i muzy­
kach. Marek Bała*a — grafik z 
wykształcenia — ratujac sytua­
cję kupił arnbe flamastry i sam 
rysuje plakaty. ,

W tych dniach kolejne koncer­
ty jazzmenów Przed bratysław­
ska publicznością w y s ta n i także 
kra^ouis^a niosenkarka Ka*arzy- 
na S~lek Oby odbyło się wszy­
stko zgodnie z planem,

JANUSZ M ICH ALCZAK

Ponieważ propozycje te zostały 
odrzucone przez podróżnych, ru­
muńscy celnicy zmusili ich do 
opuszczenia wagonu i powrotu. 
W  tej sytuacji polscy pasażero­
wie rozpoczęli kłótnię. Jedna z 
osób w  stanie wskazującym na 
spożycie dużej ilości alkoholu, u- 
derzyla torbą w  szybę wagonu, 
powodując jej stłuczenie i skale­
czenie ręki. To wznieciło awan­
turę. Celnicy rumuńscy, zgodnie 
ze swymi obowiązkami nie wpu­
ścili wspomnianych osób do Ru­
munii.

Prowadzone jest postępowanie 
wyjaśniające w  sprawie ewen­
tualnych pobić, poranienia i ho­
spitalizacji polskich obywateli.

meksykańskiego dziennika „Ova- 
ciones” Nicolae Ceausescu. Nie 
obeszło się bez obniżenia stopy 
życiowej, podniesiono wynagro­
dzenia. emerytury, wydatki pań­
stwa na cele społeczne.

— Przedsięwzięcia w  Związku 
Radzieckim i innych krajach Ru­
munia uważa za ich sprawy we­
wnętrzne, których celem jest do­
skonalenie działalności w każdym 
z państw — powiedział N. Ceau­
sescu. — Zatroskany jest nato­
miast faktem, że w pewnych 
krajach neguje się niektóre o- 
siągnięcia budownictwa socjali­
stycznego, a nawet mówi się o 
ponownym otwieraniu drogi for­
mom kapitalistycznym w gospo­
darce. Doskonalenie kierowania 
społeczeństwem socjalistycznym, 
poszerzanie demokracji powinno 
zapewnić — według Rumunii — 
marsz do przodu, a nie powrót 
do kapitalizmu.

Odnosząc się do spraw krajo­
wych, przywódca rumuński o 
świadczył, że klimat w narodzie 
jest dobry, ponieważ ludzie w i­
dzą, że wszystko, w  co się zaan­
gażowali, jest corocznie wykony­
wane. Oczywiście były braki i 
trudności. Nie można powiedzieć, 
że wszystko szło jak po maśle, 
niemniej jednak nieustannie po­
suwano się do przodu.

Może jesteś spadkobiercą...
WydzUl Spadków Departamentu Konsularnego Ministerstwa 

Spraw Zagranicznych (al I Armii WP 23, 00-580 Warszawa), poszu 
kuje spad) nbierców po niżei wymienionych osobach, które pozosta 
wiły spadek ea granica:

STRUK Simeon (Siemion) ur. w  
1903 w  m. Hlibowicze, s. Siemio­
na Michajłowicza i Anny Grigo- 
riewny, zm. w  1981 w  Kanadzie. 
Był żonaty od 1934 z Katarzyną 
Dudec. Poszukiwane dzieci ew. 
dalsi krewni.

SWEDROWSKI Jan ur. w  1909 
w  Kucharach. s Michała i Ka­
tarzyny z d. Wojciechowska, zm. 
w  1985 we Francji.

S W IA T  ŁOWICZ Peter ur. w  
1901 w Nazlunse k Wilna, zm. 
w  1983 w  Kanadzie, dokąd przy­
był w  1952. Poszukiwana żona 
Edwiga i dzieci.

SZABAT Włodzimierz ur. w 
1920 w  m. Ostrowczyk Polny, s. 
•lana i Anny z d. Bojko, zm. w  
1979 we Francji.

SZARMACH z d. KRUK Łucja 
ur. w  1898. c Agripiny Kruk, zm 
w 1983 we Francji.

SZCZEPANEK Zofia ur. w
1908 w  Duszniewicach, c. Rafaela 
i Heleny, zm w 1986 w  W  Bry­
tanii. Miała bratc. Bronisława.

SZCZYKOTOW SKI (SZCZY- 
KUTOW SKI) W tlter (Włady­
sław) ur w  1919 k. Lwowa, zm. 
w  1983 w Kanadzie, dokąd przy­
był w  1947

SZPIKTJŁA Piotr ur. w 1903 w  
Kopyczyńcach k. Czortkowa, s. 
Grzegorza i Marii zm. w  1985 w 
Kanadzie, dokąd przybył w  1928.

SZYŁAK Mikołaj ur w  1925, 
zm. w  1987 w W. Brytanii.

SZYM KUNAS Klemens ur. w 
1917, s. Józefa i Rozalii, ur. we 
wsi Saule, pow Swięciany (woj. 
Wilno), zm. w  1986 w  Edmonton 
w  Kanadzie.

TKACZENKO Paweł Paul ur. 
w  1912 w Białostockiem, zm. w  
1932 w  Kanadzie, dokąd przybył 
w  1950.
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Tydzień temu w  piątek dolaro­
wy rynek zachwiał się w posa­
dach. Nagle z godziny na godzinę 
kurs dolara znacznie się obniżył, 
w  niektórych kantorach nawet o 
kilka tysięcy złotych. Z pewnoś­
cią wiązać to należy z zapowia­
danym na poniedziałek (11 bm.) 
rozpoczęciem sprzedaży akcji 
przez Drewbud — Bank. Już od 
czwartku ood Bankiem PKO 
przy ul. Wielopole ustawił się 
ogonek. W poniedziałek kolejka 
liczyła już ponad 2 tys. osób.

Wtajemniczeni twierdzą, że 
większość z kolejkowiczów dys­
ponowała dolarami. Można więc 
przypuszczać, że 200. a może i 
więcej tysięcy dolarów było do 
sprzedania. Cinkciarze kupowali 
do’ary od amatorów własnego 
domku po 8. a nawet siedem ty­
sięcy złotych.

Po kilku dniach cena dolara 
ustabilizowała się na poziomie 
ok. 10 tys. złotych i tak jest wła­
ściwie do dzisiaj.

Oto notowania niektórych wa­
lut z wczorajszego popołudnia.

Kantor przy ul. Stolarskiej 11 
kupował dolary po 9500 zł, a 
sprzedawał po 10 500 zł. Marki 
odpowiednio — 4500 zł — 5200 zł, 
funty — 13 500 zł — 15 500 zł. 
franki szwajcarskie 5000 zł — 
8800 zł, szylingi 600 zł — 750 zł,

franki francuskie — 1350 zł — 
1550 zł.

Kantor przy ul. Szewskiej 14 
nie kupował ani dolarów, ani bo­
nów. Dolary sprzedawał nato­
miast po loaoo zł, a bony po 
10 000 tys. zł. Marki — 4490 zł 
skup — 5070 zł sprzedaż, funty
— 13 765 zł — 15 510 zł, franki 
szwajcarskie — 5200 zł — 5870 zł, 
franki francuskie — 1330 zł — 
1505 zł.

Student - Service prowadził 
wczoraj wyłącznie sprzedaż dola­
rów po 10 400 zł. natomiast mar­
ki kupował po 4600 zł, sprzeda­
wał po 5020 zł.

„Orbis”  przy ul. Pijarskiej za 
dolara płacił 10 000 zł. a sprzeda­
wał po 10 600 zł. Funty — 14 000 
zł kupno — 16 000 sprzedaż.

Kantor Peweksu przy ul. 18 
Stycznia kunował dolary po 9500 
zł, a sprzedawał po 10 400 zł. 
Marki odpowiednio — 4500 zł — 
5100 zł, funty 14 000 zł -  15 500 
zł. franki francuskie — t300 zł
— 1500 zł, franki szwajcarskie 
5250 zł — 5850 zł, szylingi — 630 
zł — 730 zł. dolary kanadyjskie — 
7650 zł -  8500 zł.

Trudno przewidzieć czy kurs 
dolara utrzyma się długo na obe­
cnym poziomie Optymiści twier­
dza. że tak i że ma na to wpływ 
również sformowanie nowego rzą­
du T, Mazowieckiego. Oby mieli 
racie

W każdym razie mamy teraz 
,ekk-> n-7ęwa"e nodaży nad po­
bytom dlatego chyba niektóre 
kantory w ogóle wstrzymały skup.

Przelicznik banku PeKaO 

(eksport wewnętrzny)

bon PeKaO

Australia I dolar 0,72
Austria 100 szylingów 6,86
Belgia 100 franków 2,30
Dania 100 koron 12,44
Finlandia 100 marek 21,40
Francja 100 franków 14,33
Grecja 100 drachm 0,49
Hiszpania 100 peset 0,77
Holandia 1 floren 0,42
Japonia 100 yenów 0,65
Jugosławia 100 dinarów 0,0016
Kanada 1 dolar 0,81
Liban 100 funtów 0,17
Norwegia 100 koron 13,29
Portugalia 100 escudo 0,50
RFN 100 marek 48,28
Szwajcaria 100 franków 55,92
Szwecja 100 koron 14,33
Luksemburg 100 franków 2,30
Turcja 100 funtów 0,0379
Wielka Brytania 1 funt 1,48
Włochy 100 lirów 0,0647

CZARNY
RYNEK

Po ubiegłoty- 
godniowym za­
łamaniu (na ry­
nek krakowski 
trafiło w  ciągu 
kilku dni ok 
iOO tys. dolarów 
w związku ze 
sprzedaża akcji 
spółki Drew­
bud — Bank — 
cinkciarze ofe­
rowali za dola­
ra 8000 zł) skup 
dolara nieco się 
uspokoił. Wczo­
raj przed ban­
kiem PeKaO 
SA w  Rynku 
Głównym cin 
kciarze kupo­
wali dolary po 
10 200 zł. a 
sprzedawali po 
10 700 zł.

Ceny walut krajów socjalistycznych 
z turystyczną dopłatą

• s r  t a t o w e jprasy m i
Wciąż żyje w samotności

(a) W tych dniach, najcześtiej o 
godz. 9 na plaży Marbella moż­
na spotkać kobiete w jednoczęś­
ciowym kostiumie o lamparcich 
wzorach, w ciemnych okularach. 
To Soraya. Ma dziś 57 lat i wciąż 
wspaniała figurę (podobno dużo 
pływa). Trudno z nia nawiazać 
rozmowę. Milczy jak grób. P i­
sze pamiętniki. Brzmią iak opo­
wiadania z bajki: Szach Persji 
wybrał właśnie ja — wówczas 
19-letnia córkę obywatela nie­
mieckiego. Ofiarował iei serce 1 
koronę. Niestety, nie mogła go 
obdarzyć dzieckiem. Po siedmiu 
latach pożycia nastąpił rozwód. 
Otrzymała wielomilionową od­
prawę.

Od 30 lat żyje samotnie. Ma 
luksusów? mieszkania w  Pary­
żu i Rzymie, stajnie wyścigowa, 
ale żadnego mężczyzny. „Czuje 
sie dobrze w tym samotnym ży­
ciu” — twierdzi Soraya. A le czy 
to wyznanie jest szczere?

(„Bunte” )

Opera czy akwarium?
(k) Carlos Ott — 42-letni ar­

chitekt z Kanady (urodzony w 
Urugwaju), jest głównym projek­
tantem nowej paryskiej opery 
nazwanej Bastille, wybudowanej 
przy placu Bastylii. Opera ko­
sztowała ponad 2 miliardy fran­
ków. Posiada m. in. salę w idowi­
skowa z 2716 miejscami, świetną 
akustykę i nowocześnie wyposa­
żone zaplecze. Ale nie wszystkim 
się podoba i niektórzy porównu­
ją obiekt do akwarium.

Carlos Ott wygrał międzyna­
rodowy konkurs na projekt ope­
ry i wraz z niewielkim zespołem 
opracował szczegóły t * ’hnirme 
Uroczysta inauguracja opery Ba­
stille odbyła się 13 lipca br., 
przed świętem narodowym Re­
publiki Francuskiej, ale koncert 
nie był zbyt udany. Pierwszą

premierę w nowym gmachu prze­
widziano dopiero z początkiem 
przyszłego roku, bo zaplecze nie 
jest jeszcze, niestety, skończone. 
Skąd my to znamy?...

„Paris Match”

Najmniejsza na świecie...

(p) Szwajcar Maurice Berhard 
zorganizował specjalną konferen­
cję prasową, na której zaprezen­
tował wykonaną przez siebie naj­
mniejszą na świecie trąbkę. Na 
wykonanie jej poświęcił swój 
wolny czas w ciągu całego roku.

Oczywiście trąbka i jej wła­
ściciel trafią do Księgi Rekordów 
Guinnessa. Na zdjęciu Maurice 
Berhard ze swoją trąbką.

CAF — AP

BUŁGARIA — 1 lew 513.92 zł 
CSRS — 1 koron* 113,06 zl 
NRD — 1 marka 212 zl

RUMUNIA -  1 leja- 54,49 zł 
WĘGRY — 1 forint 51,10 zł 
ZSRR — 1 rubel: 542,70 zl

Bush zamiłowanym tenisistą
(a) Prezydent USA. 65-letni 

Georse Bush niechętnie rezyg­
nuje z niedzielnej partii tenisa 
Mogą to poświadczyć jego part­
nerzy. a także tenisistki: czwar­
ta na liście światowej 34-letnia 
Chris Evert-MiM i dziewiątą w 
klasyfikacji 27-letnia Pam Shri- 
ver. Obie brały udział w turnie­
ju rodziny Bushów w grze po­
dwójnej. przegrywając z synami 
prezydenta Marvinem i Jebem.
A  oto co o grze prezydenta po­
wiedziała Pam Shriver: ..Ma do­
bry serwis, solidny forhend. nie­
co słabszy baekhand” Ta utalen­
towana tenisistka trzykrotnie by­
ła zaproszona do Białego Domu

A tak na marginesie, swojego 
ministra spraw zagranicznych 
59-letniego Jamesa BakefS —
Bush poznał przed 20 laty właś­
nie na korcie tenisowym.

(..Stern” )

Uczcił pamięć filmowego idola

(a) Japoński handlarz nieruchomościami 55-letni So:*, n  • u- j 
Ponujący pokaźnym kontem bankowym bvł «£?/< • ? n!shl' dvs* 
lentu Jamesa Deana Już w roku 1961 wieki]m entuziasta ta-
lifornijskiej miejscowości San Luis Obispo Cof.nt 3V 46 W ka'  
roku idol filmowy uległ wypadkowi -  ^  ~  Ędłie w 1955 
rocznice śmierci Jamesa Deana /lecił ianońct-^ oommk. Na 35. 
sno Mizui postawić monument w pobliżu Chnlam1' ,^ arzowi Ya'  
i ma 12 metrów wysokości. Na masywip wvr?p*łv azv on 120 ton
aktora, a pod nia umieszczono nazwiskn ^ na. zos,ala a!owa śmierci. nazwisko oraz date ieg0 uredzin J

(..Der Spiegel")
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Na Suchych Stawach

Trudne zadanie krakowian
ska. Kilka spotkań osmcj kolejki zapowiada się bardzo ciekawie.

Zajmująca 13. miejsce w tabeli 
Wisła zmierzy się- w  Poznaniu z 
będącym o dwa „oczka” w yżej i 
mającym o jeden punkt więcej 
Lechem. Faworytami meczu są o- 
czywiście gospodarze, ale... W 
trzech rozegranych dotąd na 
własnym stadionie spotkaniach 
zaprezentowali oni bardzo chime­
ryczną formę. Przypomnijmy, że 
zremisowali z Olimpią 1:1, prze­
grali z beniaminkiem ligi Zaw i­
szą aż 1:5 i pokonali zawsze groź­
ny Śląsk 3:0. Jeśli krakowianie 
marzą o przynajmniej jednym 
punkcie muszą wykazać się lep­
szą dyspozycją niż w  czterech 
dotychczasowych meczach na wy- 
jeżdzie, w  których zremisowali z 
Olimpią 1:1 oraz przegrali z Za­
wiszą 0:2, Śląskiem 0:2 i Katow i­
cami 1:2. W  Poznaniu czeka ich 
trudne zadanie...

A  oto pozostałe pary: Zagłębie 
Lubin — Katowice (czy będący 
na trzecim miejscu gospodarze 
pokonają liderów tabeli?), W i­
dzew —  ŁK S  (będzie to pojedy­
nek dwóch trenerów: Tomaszew-

Kadra na Hiszpanię
W  najbliższa Środę nasza pił­

karska reprezentacja zmierzy sie 
z Hiszpanią. Mecz odbedzie sie w 
la  Coruna. Bodzie • to ostatni 
•sprawdziąn „biało-czerwonych” 
przed zbliżaiacym sie eliminacyj­
nym spotkaniem o awans do 
MS — z Anglią 11. X.

Trener Strejlau powołał 16-
- osobowa kadrę. Oto ona: bram­
karze: Bako i Wandzik, obrońcy: 
Budka. Kaczmarek, Wdowezyk, 
Kruszankin. Czachowski i So­
czyński. pomocnicy: R. Warzycha. 
Nawrocki. Tarasiewicz i Z i ober, 
napastnicy: Kosecfei. Sliwowski, 
Kubisztal i K. Warzycha.

skiego i Jezierskiego), Ruch — 
Zagłębie Sosnowiec, Górnik — 
Śląsk, Motor —  Zawisza (który 
z beńiaminków okaże się lep­
szy?), Stal — Jagiellonia oraz 
Legia —  Olimpia.

W  drugiej lidze małopolski du­
et spotka się z drużynami ze 
środka tabeli. Na Suchych Sta­
wach Hutnik podejmował będzie 
Gwardię. Warszawianie trenowa­
ni są przez asystenta trenera re­
prezentacji, byłego szkoleniowca 
,,hutników”  Lesława Ćmikiewi- 
cza. Zna on ich wady i zalety na 
wylot. Czy gospodarze czymś go 
zaskoczą? Najlepiej... dobrą for­
mą. Igloopol wystąpi w Rzeszo­
w ie przeciwko tamtejszej Stali. 
Faworytami meczu są miejscowi 
gracze. Gości remis chybaby sa­
tysfakcjonował.-..

Z  tercetu krakowskich drużyn- 
grających w gr. IV  trzeciej ligi 
na własnym stadionie wystąpi 
tylko Cracovia, która zmierzy sie 
z Karpatami. Natomiast Wawei 
grać będzie w  Nowym Sączu z 
wiceliderem tabeli Sandecją, a 
Garbarnia w Świdniku z Avią. 
Ponadto Igloopol I I  spotka się u 
siebie z Górnikiem Łęczna, pro­
wadząca w  tabeli Wisłoka zagra 
w  Rzeszowie z ZeJmerem, a Unia 
Tarnów podejmować będzie Ko-

(JeFi)

SPRINTEM...
•  LONDYN, w  pokazowym 

meczu tenisowym McEnroe 
pokonał Edbersra 2:6. 6:4. 6:4.

•  LENINGRAD. Hokeiści 
Chimika Wosferiesiensk prze­
brali ze zdobywca Pucharu 
Stanley a, zespołem Calsrary 
Flames 2:4 (0-3. 1:1. 1:0).

Czterech dębiczan w bokserskich MŚ
W  najbliższą niedzielę 17 bm. 

w Moskwie rozpoczną się V  MŚ 
w  boksie. Dobiegło juz końca o- 
statnie zgrupowanie w  Cetniewie 
i trener Jerzy Rybicki ogłosił 
skład 11-osobowei drużyny (bez 

\wagi superciężkiej). Znalazło się 
'w niej czterech zawodników ak­
tualnego mistrza Polski — Igloo- 
polu Dębica: w  wadze muszej 

. brązowy medalista ME w  Ate­
nach — Krzysztof Wróblewski, w 
lekkiej —■ Jan Wałejko, w  lekko- 
półśredniej, wicemistrz Europy —

O I-ligowe punkty...
Bieżący weekend stoi głównie 

pod znakiem futbolu. Nie powin­
no jednak zabraknąć emocji i w  
kilku innych dyscyplinach...

Hokeiści rozegrają dziś 2. ko­
lejkę spotkań Podhale podejmo­
wać będzie aktualnego wicemi­
strza kraju Naprzód, natomiast 
Cracovii wystąpi na lodowisku 
beniaminka I ligi Towimoru. 
Jak się spisze małopolski duet? 
Ciekawie zaoowiada się zwłasz­
cza mecz w  Nowym Targu.

Piłkarki ręczne czeka 5 - i 6 
kolejka. Będąca na ostatnim 
miejscu w  tabeli Cracovia (ma 
dwa zalegle mecze) zmierzy si.ę 
dziś i jutro w  Piotrkowie Tryb. 
z tamtejszą Piotrcovią. Gospody­
nie zajmują pozycję wiceliderek. 
Czy grające w  tym sezonie w 
mocno zmienionym składzie kra­
kowianki zdołają zdobyć choć je ­
den punkt?

Żużlowcy ścigać się będą już 
po raz 16. Unia Tarnów spotka 
się jutro z ROW. Faworytem 
meczu są goście, którzy zajmu­
ją wysoką, trzecią lokatę w  ta­
beli. Liczymy jednak na ambit­
ną jazdę tarnowian... (M )

Kalendarzyk sportowy
P IŁ K A  NOŻNA 

Hutnik — Gwardia (II liga), 
niedziela aodz. 15.30 

Cracnyia —  Karpaty ( I I I  liaa). 
niedziela aodz. 11 

Igloopol I I  — Górnik Łęczna 
(III ligał niedziela godz. 16 

Sandecja — W aw e l, (I I I  liga), 
niedziela godz. 16 

Unia Tarnów — Korona (III 
lisa), niedziela sodz. 11 

Telpod — Błękitni Tarnów 
fil li aa kobiet), niedziela godz, 15. 
boisko MOSffi w Nowym Tarsu.

HOKEJ
Podhale — Naprzód (I liga), 

sobota godz. 17.
ŻUŻEL

Unia Tarnów — ROW (I liga), 
niedziela godz. 15.

Dariusz Czernij i w  tekkośred- 
niej — Dariusz Wasiak, a więc 
dokładnie ci sami. co w  tegoro­
cznych ME. W  roli ohserwatora 
PZB wyjeżdża trener dębiczan — 
Marian Basiak. Ponadto Polskę 
reprezentować będa: w  wadze pa­
pierowej — Leszek Olszewski 
(Górnik Pszów), w  koguciej — 
Robert Ciba (Walka Zabrze), w  
piórkowej — Grzegorz Jabłoński 
(Legia), w  półśredniej — Jan Dy- 
dak (Czarni Słupsk), w  średniej
— Wojciech Misiak (Legia), w 
półciężkiej Józef Strzechowski 
(Zagłębie Lubin) i w ciężkiej — 
Andrzej Gołota (Legia), CWo-Go)

Ameryka Płd. lepsza
W Tokio odbył sie mecz pił­

karski z udziałem zawodników li­
czących powyżej 35 lat, w  którym 
Ameryka Płd. Dokonała Europę 
3:1 (2:0). Bramki strzelili: Valda- 
no (5), Zico (30), Kempes (50) — 
K.-H. Rummenigge (89). Jednym 
z zaproszonych piłkarzy na to 
spotkanie był Żmuda. Agencie nie 
podają iednak. czy wystąpił na 
zielonei murawie.

Napoli znów z Maradoną
W rozegranym późnym wie­

czorem w  czwartek meczu I 
rundy Pucharu UEFA. Sporting: 
Lizbona zremisował z SSC N a ­
poli 0:0. W  drużynie włoskiej w 
ostatnich'' 20 minutach zagrał 
Diego Maradona. który — przy­
pomnijmy — powrócił do klubu z 
wakacji z kilkutygodniowym opóź­
nieniem. Czyżby konflikt został 
zażegnany?

93-Iatek chce wejść 
na Mount Everest!

93-letni Włoch Odilo Dezlo za­
mierza wkrótce przypuścić decy­
dujący szturm na najwyższy 
szczyt świata Mount Everest! By­
ły alpinista (w latach 50-tych 

, zdobył szczyt K-2) i geolog jest w 
doskonalsi formie fizycznej. 
Przed opuszczeniem obozu-bazy 
położonego na wysokości 5 tys. 
metrów pow iedział: Zupełnie 
zapomniałem o swoim wieku”.

Festyn w Gdowie
Dziś i jutro nad Rabą w  Gdo­

wie odbyw ić się będzie festyn 
sportowo-rekreacyjny zorganizo­
wany przez LZS i ZMW. Od ra­
na do wieczora trwać będą róż­
ne zawody, konkursy... Atrakcją 
nr 1 powinien być mecz w  ko­
szykówce mężczyzn pomiędzy 
dziennikarzami a oldboyami Kra­
kowa,

£ głębokim żalem zawiadamiamy, że 13 września 1989 roku w wieku 
79 lat zmarła

KAROLINA DONHOFFNER
Odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi 

w poniedziałek 18 września 1989 roku o godz, 12.30 z kaplicy na 
cmentarzu Rakowickim.

SYNOWIE, SYNOWE, WNUKI i RODZINA

Z głębokim smutkiem i żalem zawiadamiamy, że w dniu 24 sierp­
nia 1989 r. zmarł nagle 

S. t P.

ANDRZEJ ZIELIŃSKI
nasz najukochańszy Mąż i Ojciec.

Uroczystości żałobne odbędą się na cmentarzu w Krakowie-Ba- 
towicach w dniu 18 września o godz. 13.

ZONA, CÓRKI i RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 12 września po dłu­
giej i ciężkiej chorobie zmarł w wieku 66 lat

4. f  p.

KRZYSZTOF KOWALCZYK
najdroższy Mąż, Tatuś, Brat i Dziadziuś, długoletni pracownik sa- 

mochodowni PKP.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w poniedziałek 18 września

1989 roku o godz. 10 na cmentarzu Rakowickim.

Zo n a , c ó r k a , s y n . s io s t r y , s y n o w a
ZIĘC i WTTNKI

Prosimy o meskładanie kondolencji.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 12 września 1989 roku 
zmarła .nagle 

*. t  P-

AURELIA MATUSZEK z d. Antosz
była więźniarka obozu „Ravensbruck” , długoletnia przewodnicząca 

klubu byłych więźniarek ,.Ravensbruck” .
Odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 

Krzyżem Oświęcimskim.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 18.09,1989 roku o godz. 12 na 

cmentarzu Rakowickim, o czym zawiadamiają pogrążeni w głębo­
kim smutku

SYN. WNUK. WNUCZKA z MĘŻEM 
PRAWNUCZKI i RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 12 września 1989 roku 
zmarł nasz pracownik

ini. LEONARD BUKOJEMSKI
Człowiek szlachetny, zaangażowany w pracę zawodową i głęboko 
oddany idei — sekretarz Komisji Zakładowej NSZZ „Solidarność 

Pogrzeb odbędzie^się 16 września 1989 r. o godz. 12 na cmentarzu 
Rakowickim.

D y rek c ja  B iu ra  R o zw o ju  K ra k o w a  
K o m is ja  Z ak ła d ow a  NSZZ „S o lid arn ość”  

o ra z  k o leżan k i i  k o led zy

S. + p.

W ŁADYSŁAW  PAWELCZYK
.-Ó ps. „PIRAT". ....... ,

st. sierż podeh Armii Krajowej — Oddztał PaiHyząttekł Śmiały” 
Obwód Murawa /Myślenickie), człowiek wielkiej prawości,' dobroci- 
i uczciwości, odznaczony Krzyżem AK, Krzyżem Walecznych in­
nymi odznaczeniami bojowymi, zmarł nagle podczas uroczystości ku 
czci poległych Kolegów w Wiśniowej w dniu 12 września 1989 roku 

w wieku 63 lat.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w poniedziałek 18 września

o godz. 14 na> cmentąrzu Rakowickim w Krakowie. /
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w tym samym dniu o godz

8.30, w kościele parafialnym św. Floriana.
Pozostali w głębokiej żałobie i smutku

SYN z RODZINĄ 
oraz koledzy i przyjaciele 

r. Oddziału Partyzanckiego „Śmiały”

Z głębokim bólem i żalem zawiadamiamy, że 14 września 1989 roku 
zmarł nagle w wieku 74 lat

ś. t  P-

BRONISŁAW CIEŚLAK
nasz najukochańszy Mąż, Ojciec. Dziadzio i Brat,

Msza św. żałobna zostanie odprawiona we wtorek 19 września
o godz. 14 w kaplicy na cmentarzu Podgórskim, po czym nastąpi 
odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku.

ŻONA. SYNOWIE, SYNOWE. WNUCZKI, RODZEŃSTWO 
i RODZINA w kraju i za granicą

Z g łęb ok im  bólem i smutkiem przyjęliśmy wiadomość o nagłym 
odejściu naszego ukochanego Brata

ś. t P-

BRONISŁAWA CIEŚLAKA
zmarłego dnia 14 września 1989 roku.

Uroczystości pogrzebowe wraz z mszą św. odbędą się na cmen­
tarzu Podgórskim we wtorek 19 września 1989 roku o godz. 14. 
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego 
spoczynku.

TERESA i STEFAN CIEŚLAKOWIE 
i  Chicago wrai «  RODZINĄ

W Święto Podwyższenia Krzyża Świętego — 14 września 1989 r. 
po długiej i ciężkiej chorobie, zaopatrzony świętymi sakramentami 

zasnął w Sercu Jezusa w Krakowie

ks. FRANCISZEK NAGY
SERCANIN

Urodzony 17.11. 1909 r. w Bieruniu Starym, święcenia kapłańskie 
otrzymał w dniu 21.12. 1933 r. w Strassburgu. Przez około 10 lat 
pracował na misjach w Brazylii, a po powrocie do kraju w 1947 r. 
pełnił liczne obowiązki wewnątrz Zgromadzenia i zasłynął jako 

znany i ceniony misjonarz ludowy.
Msza św. pogrzebowa będzie miała miejsce w kościele parafial­

nym Najśw. Serca Pana Jezusa w Krakowie Płaszowie, dnia 16 
września o godz. 14, po czym nastąpi pochowanie ciała Zmarłego 
w grobowcu Księży Sercanów na cmentarzu Podgórskim w Kra­
kowie.

KSIĘŻA SERCANIE i RODZINA

Choratemu

JANUSZOWI
KLĘSK

skłkdamy w yrazy  głębokiego 
współczucia i żalu z powodu 
śmierci ukochanej Żony Ja­
dw igi

koledzy i wspńłtowarzysae 
służby

KUPNO
C Y K L IN IA R K Ę  — kupi*. T « l. 44-W-43,

fik-819M

SPRZEDAŻ
F L IZ Y  — tprzedam. Tel. 44-80-45.

gk-819W
P IĘ K N Y , du i y  segment pokojow y, 
z wyposażeniem  Jadalni — w ysoki po­
łysk — sprzedam. O ferty  41638 „P ra ­
sa”  K raków , Wiślna J.
TE LE W IZO R  ko lorow y Elektron te2 
D-24 — sprzedam. Tel. 52-44-43, po 50.

LOKALE

K U PN O  — sprzedaż mieszkań, do­
m ów  — m gr Koszek, Dzierżyńskiego
8. poniedziałki, środy, lft—17.___________
I-PO KO JO W E. superkom fortow e — 
Wrzesińska. Bałtycka. Włoska — 
sprzeda pośrednictwo — 33-S7-S9.

NIERUCHOMOŚCI
„PE R FE C T”  — domy. mieszkania — 
szybkie — kupno-sprzedaż. w yn ajm o­
w anie. Basztowa 18.

DOMY, mdewhania, parcele — po­
średnictwo — Strończak, al. Słowa­
ck iego 58, poniedziałki, czwartki — 
tel. &3-92-er. g -40618

1 PARCELE, razem ts arów. uzbrojo­
ne. plany, materiał, okolice zalewu 
Dobczyckego — sprzedam. Tel. ięrzecz.
1 3 - 1 7 - T O . ______________ g-39120
DOM Y, mieszkania, parcele — pośred­
n ictw o — Mańkowski, stradom  S.

ZAPRASZAMY 
de nowo otwartego kantora 
w Krakowie, przy uL Flo­
riańskiej 29. Zapewniamy 
korzystne eeny ł miłą ob­
sług.

USŁUGI
A N T IW Ł A M A N o W E  zabezpieczenie 
drzw i z kom fortow ym  obiciem oraz 
montaż zam ków  — poleca — Jacek
Jarecki, t tf. 37-76-55. (3—15).___________
O K A P Y  kuchenne i nad term y, zamki 
patentowe, tap icerk i drzwi, drzwi 
harm onijkowe, boazerię z montażem
— poleca „A R K U S ". Tel. 44-42-08. 
CZYSZCZENIE  dywanów, tapicerki! 
P ietrzak, tel. 11-19-98.

Gabinet lekarski
dra med MARKA 
BARBACKIEGO

specjalisty chorób dzieci — 
czynny po przerwie waka­
cyjnej w poniedziałki, czwar­
tki w godz. 17—18, wtorki
11—12. Kraków, ul. Szafera 
1/41 (obok ronda Grzegórzec­
kiego). Tel. 21-29-66.

OBRONY PRAC DOKTORSKICH

Dnia 28 września 1989 r. o godz. 11 w sali nr 26 Collegium Novum, Gołę­
bia 24. na Wydziale Filozof iczno-Historycznym UJ, odbędzie się PUBLI­
CZNA OBRONA PRACY DOKTORSKIE,! mgra PIOTRA WOLSKIEGO 
pt.: „Zmiany czasu reakeji złożonej w zadaniach ipsi — i kontralateral- 
nyclt a problem autonomii czynnościowej półkul mózgowych” (do wglądu 
w Bibliotece Jagiellońskiej).

Promotor: doc. dr hab. JAN KAISER.

Dnia 29 września 1989 r. o godz. 9 w sali nr 30 Wydziału Chemii UJ, przy 
ul. Karasia 3, odbedzie się PUBLICZNA OBBONA PRACY DOKTOR- 
SK1EJ mgr JANUSZA SZKLARZEWICZA pt,: „Kompleksy cyjanowe mo­
libdenu (IV) i wolframu (IV) z 2,2 bipirydylem” (do wglądu w Bibliotece 
Jagiellońskiej).

Promotor: prof, dr hab. ALINA SAMOTUS — UJ.

Dnia 27 września 1939 r. o godz. 10 w Instytucie Fizyki UJ. ul. Reymonta
4, w sali 057, odbędzie się PUBLICZNA OBRONA PRACY DOKTORSKIEJ 
mgra ZBIGNIEWA INGLOTA pt.: „Badania lokalnych własności stopów 
metali oraz tlenków metali metodą zaburzonych korelacji kierunkowych 
promieniowania gamma” (do y^glądu w Bibliotece Jagiellońskiej przy al. 
Mickiewicza 22).

Promotor: doc. dr hab. KRZYSZTOF KRÓLAS — UJ

8. + P-
mgr SABINA KRASICKA

profesor szkół średnich
ukochana Matka, Babcia i Prababcia 

ur. 13: XI; 1900 r. we Lwowie, zm. 13. IX. 1989 r. w Krakowie. 
Pedagog i wychowawca wielu pokoleń młodzieży, uczestnik obrony 
Lwowa, wykładowca na kompletach tajnego nauczania w Krakowie 
w czasie okupacji hitlerowskiej. Odznaczona Krzyżem Kawalerskim 
Polonia Restituta, Złotym Krzyżem Zasługi oraz Złotą Odznaką 

Zasłużonych dla miasta Krakowa.
Msza św. żałobna odbędzie się w sobotę 18 w ron ia  o godz.

12.30 w kaplicy na cmentarzu Rakowickim, pó czym nastąpi od­
prowadzenie Zmarłej do grobowca rodzinnego, o czym zawiada­
miają pogrążeni w głębokim smutku

CÓRKA, SYN. SYNOWA, ZIĘC, 
WNUK z ZONA i PRAWNUKI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 10 września 1989 r. zmarł

JÓZEF KIEĆ
nasz sumienny pracownik, łubiany Kolega, szlachetny Człowiek, 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 16 września o godz. 13.30 na cmen­
tarzu Podgórskim.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współczucia.
Dyrekcja Drukarni UJ 

organizacje społeczno - polityczne 
oraz koleżanki i koledzy

PRZEDSIĘBIORSTWO WIELOBRANŻOWE
„SKALAR”
Spółka z o.o.

Najniższe eeny na najwyższej klasy sprzęt renomowanych 
firm światowych!

KTS Electronic Vertriebs GmbH (RFN) jako przedstawiciel 
firmy TEC GmbH (RFN) i jedyny przedstawiciel firmy ECHO- 
SPHERE IN TERNATIO NAL (USA),

proponuje sprzedaż 
zestawów do odbioru TV-SAT

firmy ECHOSPHERE INTERNATIO NAL (USA)
— zestaw I — SR-1000 E +  LNB 1,5— 11,6 dB — 329 $
— zestaw II — SR-1 +  LNB 1,5—1,8 dB (pilot) — 379 $
— %estaw I II  — SR-4500 - f  LNB 1,5— 1,6 dB, wbudo­

wany pozycjoner, siłownik 18” — 629 §
— zestaw IV  — SR-5500 +  LNB 1,5—1,6 dB, wbudo­

wany pozycjoner, siłownik 18”, stereo . — 849 S
UW AGA! Do ceny zestawu dopłata w wysokości 600 zł od 

1 $.
Montaż anten satelitarnych i autoryzowany serwis gwaran­

cyjny, pogwarancyjny.
— telewizory kolorowe firmy TEC (RFN) od 5 do 28 cali, cena 

od 425. DM (5”) do 1190 DM (28”, stereo, videotext)
UW AGA! Do ceny sprzętu dopłata w  wysokości 300 zł za 

1 DM.
— odtwarzacze TEC 3821 IRVP (pilot) 395 DM - f  190 tys. zł
— magnetowid TEC VCR Silwa 4512 HQ 560 DM 4- 190 tys. zł

Odbiór sprzętu w Krakowie ze składu celnego PHU D IG ITAL 
za okazaniem dowodu wpłaty na konto KTS Elektronie Ver- 
triebs GmbH (RFN).

Proponujemy odpłatną dostawę sprzętu do domu.
Informacja: pl. Wiosny Ludów 9, w godz. 11—19 lub telefon 

11-62-85, w godz. 9—11.

„  , , . _  * _ ____________ Bem Pr.a.-K^azka-Hurh’' w Krakowi# ul Wiślna i  ADRES REDAKCJI: 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, tl p TELEFONY! ceatrala: 22-75-8S
„DZIENNIK POkSRJ - r^t  odpow.edzialny 2-28-98 ('od godz 1700 11-16-77), Dział Miejski: 22-87-25; Dział Publicrstów 22-07 12: Dział Łączności t Czytelnikami: 22-95-92. Dział Sportowy: 

2 l iŁ K  (^  eod, 13 0C U-9MO a S 'a k c , f  1M5-2? oEdZIAŁT REDAKCJI: S8-300 Nowy * , « ,  ul Narutowicza 6. II p tel 204-49 M-100 Tarnów, ul Krakowska 12. te! 21-35-20 Ogłoszenia P r ^ u j e  Bmro
Hf 8 m ul 7 m .  i  31 -007 Kraków ^

: X l n t f Z Z ao oraz urzędy pocztowe. DRUK: Prasow e Zak łady Graficzne R S * „Prasa-Książka-Ruch'. Krak,w al Pokoju 3



DzJENNIK POLSKI
Nr 216

K R o m K K W m m m K R

Brakuje pracowników do obsługi. Wymieniono tylko połowę —  z planowanej sieci

Czy ciepła woda popłynie 
rurociągami czy obok nich?

Do końca lata pozostało już niewiele dni, warto więc pomyśleć 
o nadchodzących chłodach. Dwie poprzednie zimy okazały się dla 
ciepłowników wyjątkowo łaskawe, gdyż temperatury były sto­
sunkowo wysokie, a śnieg nie zasypywał rurociągów, i awarii było 
w sumie niewiele. Ponieważ trudno liczyć, że i w tym roku tak 
będzie, spróbowaliśmy zorientować się jak przebiegają przygoto­
wania do sezonu grzewczego.

Znacznie sprawniej niż w minio­
nych latach przebiegła w tym roku 
kampania remontowa w Elektro­
ciepłowni w Łęgu Przeprowadzo­
no m. in. kapitalny remont jedne­
go z bloków energetycznych i w 
mniejszym zakresie trzech pozo­
stałych. Gotowe do sezonu są tak­
że kotły wodne, które uruchamia­
ne są przy niskich temperaturach. 
Prace te zakończono praktycznie 
jeszcze w sierpniu, czyli szybciej 
niż np. przed rokiem

W ciągu doby EC Łęg otrzymu­
je także od 4,5 do 7 tys. węgla 
(jest to węgiel o niskim zasiarcze­
niu ze względu na ochronę środo­
wiska) i jak poinformował nas 
Jan Krupa — kierownik wydziału 
kontroli eksploatacji zgromadzono 
go ok. 135 tys ton w składach. 
Są także zapasy oleju opałowego 
do rozpalania kotłów, a z górą 
trzy tygodnik temu rozpoczęło się 
napełnianie magistral wodą (próby 
przepływu). Największym bodaj 
problemem jest brak ludzi do ob­
sługi urządzeń.

Tym także martwi się dyr. Ire­
neusz Łapiński z Elektrowni w 
Skawinie, który może przyjąć na­
tychmiast prawie 150 osób do ob­
sługiwania kotłów, turbin, itd. W 
ubiegłym roku sytuacja była pod 
tym wzglądem znacznie korzyst­
niejsza. Pd remoncie są już wszyst­
kie urządzenia. W tym sezonie 
moc cieplna Elektrowni wzrośnie 
do ponad 280 Gcal na godzinę (po­
przednio 110), gdyż oddano do eks­
ploatacji nowy węzeł ciepłowniczy 
(kosztował ok. 4 mld złotych).

Jak dowiedzieliśmy się w Miej­
skim Przedsiębiorstwie Energetyki 
Cieplnej w tym roku zaplanowano 
wymianę blisko 8 km sieci wodo­
ciągowej, mocno już wysłużonej, 
ale uda się zrobić tylko nieco wię­
cej niż połowę. Rozgrzebane są m. 
in. place w rejonach Ronda Koc- 
myrzowskiego. w os. Na Lotnisku, 
przy ul. Krasickiego, Zaleskiego,
-------------- -f--------------- — •------

Warto wiedzieć 
i skorzystać...

ra Ostatnie w tym roku Ogólno­
polskie Targi Kolekcjonerskie od­
będą się dziś i jutro na płycie Ryn­
ku Głównego. Na miejscu dyżuru­
ją fachowcy dokonujący ocen przed­
miotów.

■  Dziś o godz. 12 dyrekcja MDK 
Podgórze, przy ul. Górników 3 
zaprasza dzieci i rodziców na spot­
kanie informacyjne dotyczące gim­
nastyki korekcyjnej i korekcji wąd 
postawy.

IB Otwarcie Krakowskiej Szko-. 
ły Wdzięku odbędzie się dziś o 
godz. 16 w Domu Kultury Koleja­
rza przy ul., św, Filipa 6.

Uwaga pasażerowie 
linii „123” i „153”

. W związku.z uroczystościami koś­
cielnymi w klasztorze Cystersów, 
przy ul. Klasztornej w dniu 17 
bm. od godz. 6 do 19 autobusy li­
nii nr .,123” i „153” . kursować bę­
dą ul. ul. Bulwarowa — Rewolu­
cji Kubańskiej — Rutkowskiego 
— na skróconej trasie.

Konserwatorzy z RFN wesprą 
odnowę krakowskich zabytków

„Nowa sytuacja w dziedzinie od­
nowy zabytków poleg na tym, 
iż nie będzit już dotacji na ten 
cel z budżetu państwa, pomoc spo­
łeczna jest raczej niewielka, zatem 
środki na rewaloryzacją muszą 
pochodzić wyłącznie z wojewódz­
kiego budżetu, kieszeni właścicieli 
obiektów i z kredytów bankowych, 
W ostatnim okresie obserwujemy 
spore zainteresowanie firm zagra­
nicznych, w tym zachodnioniemiec- 
kich — Krakowem Mamy na­
dzieję, że najbliższe miesiące wy- 
korzystane zostaną na dokładne 
wzajemne poznanie się, a z nowym 
rokiem przyjdzie czas na konkret­
ne umowy — powiedział wicepre­
zydent MAREK PASZUCHA. w 
trakcie spotkania z grupą przedsta­
wicieli ponad 200 firm z RFN zaj­

mujących się restaurowaniem za­
bytków.

Przedsiębiorstwa te prowadzą 
konserwację zabytków architektury 
i dzieł sztuki a ich przedstawiciele 
od kilku dni goszczą w Krako­
wie zaznajamiając się z polskimi 
osiągnięciami w tej dziedzinie. 
„Chcemy pomóc Kr kowowi. Ma­
my wspólną miłość do zabytków — 
powiedział przedstawiciel nie­
mieckich rzemieślników Josef. Ja- 
norsclike.

Z uzyskanych przez nas infor­
macji wynika, iż prowadzono roz­
mowy w sprawie pomocy (bezpłat­
nej) w pozyskaniu niezbędnych w 
pracach konserwatorskich narzę­
dzi. lakierów, barwników itp., nie­
dostępnych w naszym kraju.

(jas)

Świętokrzyskiej, Teligi, Rydla, a 
także przy ul. Zbrojów (prace po­
trwają co najmniej do połowy paź­
dziernika).

Nieco lepiej jest z lokalnymi 
kotłowniami, z których większość 
jest już sprawna. Tylko jednak w 
połowie zrealizowano dla nich 
przydziały węgla. (jas)

Wystawa filatelistyczna 
w 50. rocznicę wojny

Od 16 do 20 bm. otwarta będzie 
w salach wystawowych Domu Fi­
latelisty przy ul. Floriańskiej 11 
okolicznościowa wystawa filatelisty­
czna poświęcona 50. rocznicy walk 
obronnych Wojska Polskiego w 
1939 r., zorganizowana przez Kra­
kowski Okręg PZF.

Tematyka zbiorów ukazuje wal­
kę Polaków na frontach U wojny 
światowej, martyrologię narodu w 
latach okupacji, korespondencję z 
obozów jenieckich i koncentracyj­
nych, poczty polowe i obozowe itp.

Organizatorzy zapraszają do obej­
rzenia wystawy w godz. od 11 do 
18 wstęp wolny.

Nife wiadomo kiedy kolejki będą krótsze

Benzyna zielona głównie
dla samochodów dostawczych

Ponieważ rynek jest już dokładnie rozregulowany podwyżka cen 
paliwa sprzed kilkunastu dni nie wpłynęła na długość kolejek 
przed dystrybutorami. Ale też od wielu już dni dostawy paliw są 
dużo mniejsze niż zapotrzebowanie.

Jednym z lepszych dni był pią­
tek. kiedy to dostarczono do kra­
kowskich stacji w. sumie około 
280 toń benzyny żółtej. Punkty 
całodobowe otrzymały od 15 do 22 
tysięcy litrów benzyny, bardziej 
peryferyjne — mniej (ok. 5 ty­
sięcy litrów). Dziś. niestety, ben­
zyny żółtej dostarczy się do stacji 
już o ponad połowę mniej (120 
ton), choć — jeśli transport kole­
jowy, \który w piątek wyjechał z 
Koluszek dotrze dziś w godzinach 
południowych — można się jesz­
cze spodziewać dodatkowo 40—60 
ton.

Także dziś kilka stacji będzie 
miało benzynę zieloną, ale jest jej 
niewiele (30—40 ton) i będzie glów-

Z kroniki wypadków
Na ul. Krowoderskiej została 

potrącona przez samochód 6-letnia 
Katarzyna Sz.. zam. ul. Krowoder­
ska 75. Z ogólnymi obrażeniami 
ciała przewieziono ją do szpitala w 
Prokocimiu. •  Na ul. Konopnic­
kiej na tył samochodu „nysa” na­
jechała „skoda” , której pasażer To­
masz S. 1. 36. zam. ul. Straszew­
skiego doznał ogólnych obrażeń cia­
ła. 9  W bloku nr 28 przy ul. Ce- 
gielnianej wskutek zwarcia w ins­
talacji elektrycznej w windzie, wy. 
buchł pożar. Straty wynoszą 9 
min. zł. •  Ambulatorium Chi rur. 
giczne Pogotowia Ratunkowego u. 
dzieliło pomocy 73 pacjentom. 0  
Służba Ruchu MO interweniowała 
w 7 wypadkach, 1 kolizji

Komunikat MOi
Wojewódzki Urząd Spraw We­

wnętrznych w Krakowie prowadzi 
postępowanie w sprawie wypadku 
drogowego zaistniałego 27.08.1989 r. 
o godz. 10 na skrzyżowaniu ul. 
Śląskiej z ul. Cieszyńską, w któ­
rym motocykl potrącił kobietę. 
Świadkowie tego zdarzenia proszę 
ni są o pilne Skontaktowanie się z 
Wydziałem Ruchu Drogowego 
WUSW ul. Mogilska 109 pokój 4 C, 
tel. 10-41-20.

nie przeznaczona dla transportu sa. 
mochodowego (obsługa sklepów). 
Także na niewielkie dostawy trze­
ba liczyć jutro, a skierowane one 
mają być w sumie do 7 punktów, 
w tym czterech stacji wylotowych, 
całodobowych.

Według przewidywań około 300 
ton benzyny żółtej należy się spo­
dziewać w stacjach w poniedzia­
łek, a co będzie dalej nie wiado­
mo. W ostatnich dniach zwiększy­
ły się zakupy o,leju napędowego, 
ale w tym przypadku sytuacja (mi­
mo chwilowych braków), jest i 
tak stosunkowo dobra. Benzyny 
zielonej będzie nadal bardzo mało.

(jas)

RAI UNO )
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8.55 „Pszczółka Maja”, 9.25 
„Amazonka” — film dok., 10.15 
„Awanturnik” — film fab. wł., 
12.05 Letni maraton. 14.00 „Łań­
cuch winy” — film fab USA. 
15.45 Progr. TV na tydzień. 16;00 
Sport, 18.45 Magazyn medycz­
ny. 19.15 „Słodki dom” — se­
rial. 20.00 Dziennik 20.30 Progr. 
muzyczny, 23.00 Dziennik, 0.10 
„Agencja zabójców” — film 
fab. USA.

NIEDZIELA
8.30 „Podniebni myśliwi”  — 

film dok., 10.00 ..Zielona linia”
— progr. ekolog. 11.00 Msza 
św.. 11.55 „Słowo i życie” — 
progr. relig.. 12.15 „Zielona li­
nia” . 13.30 Dziennik 14.05 Sport. 
14.15 „Lazurowe Wybrzeże”\ — 
film fab.. w roli gł. A Sordi, 
15.40 ..Letni dzień”  16.50 Sport. 
16.55 ..Brak mi ciebie” — film 
17.50 Sport 18.00 Filmy rysun­
kowe (Woody Woodpecker), 18.40 
Progr. z udziałem Lizy Minelli. 
20.00 Dziennik. 20.30 .Ostatnie 
dni Pompei” — serial] w roli 
gł. F. Nero. O. Hussey. 21.55 
Sport. 24.00 Dziennik. 0.10 Sport
— wyścigi motocyklowe.

Niewątpliwie teraz krakowianie bjędą pro- 
rządowi. W porównaniu do wcześniejszej 
konfiguracji — jeden krakus odszedł, 
(szefa CUP, bo był krótko, nie Uczę), a czte­

rech weszło do gabinetu. Co prawda jeden 
z naszych ministrów miał kłopoty na prze­
słuchaniach w komisji sejmowej, lecz nie 
wątpię, że teraz błyskawicznie się zrehabi­
lituje zakończeniem w kilka miesięcy bu­
dowy Szpitala „B”.

Krakowskie lobby w rządzie daje też i in­
ne szanse. I tak nowy minister przemysłu 
na przykładzie HiL zaprezentuje. jak szybko 
przeprowadza się restrukturyzację. Nowy 
minister ochrony środowiska (któremu, gdy 
na Basztowej tą dziedziną włodarzył, bra­
kowało nieraz .możliwości)^ teraz poucina łby ■ 
firmom-trucicielom.

Nim przejdę do naszego wicepremiera — 
kierownika Urzędu, warto też zastanowić się

Od czasu do czasu

Prorządowo
nad odejściem krakowskiego rodzynka w 
gabinecie Rakowskiego — profesora Kraw­
czuka. Jak szeptają w kręgach krakowskiej 
kultury teraz padnie kilka nic nie dają­
cych kulturze instytucji, w tym także mier­
nych teatrów. Za to bardzo kosztownych. 
Ale pal diabli kulturę.

Pod ręką krakowskiego wicepremiera roz­
kwitnie nam postęp naukowo-techniczny, po­
sypią się wdrożenia. A przyznać trzeba, że 
zwłaszcza w gospodarce komunalnej tego 
postępu i wdrożeń brakowało. Miasto nasze 
zostało przez firmy komunalne złapane za

gardło, a jego obywatelom grożą rychłe 
podwyżki opłat za śmieci, wodę, ciepło, ko­
munikację i ostatnią posługę. Z siedmiu 
przedsiębiorstw „wyróżnia”  się zwłaszcza 
MPK, którego deficyt jest ogromny. Oczy­
wiście przedstawiciele tej firmy przekonują 
wszystkich wokół, że wykorzystali już wszel­
kie rezerwy i na niczym nie mogą zaoszczę­
dzić. Tyle, że nie wszyscy chcą podzielić ta. 
kie stanowisko. A może należy 'zlikwidować 
część rozbudowanej MPK-owskiej biurokra­
cji? Proponuję także wydzierżawić nowo 
powstałym spółkom i firmom na cele biu­
rowe (za słoną cenę) choćby jedno piętro 
gmachu przy ul. Brożka. W ten sposób u- 
trzymanie całego budynku będzie odtąd za 
darmo. Pomysłów oszczędnościowych przy. 
toczyć można więcej, ale po co. Bossowie 
M PK słyną z nieomylności,

MACIEJ SABATOWICZ
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| PRZECHODNIE!

Widzialność ra­
no miejscami °* 
graniczona, drogi 
okresowo mokre. 

Sytuacja biome- 
‘teorologiczna: 

objawy obniżonej 
• sprawności psy* 
pogorszonego samo-

Dyżury
APTEKI

Rynek Główny 42 -  tel 22-23-71 
Długa 88 -  tel 33-42-90, Krakow­
ska 1 -  tel 22-19-98, Kozłówka — 
tel. 55-51-87, Centrum A bl 3 — 
tel. 44-17-36, Centrum C bl. 6 — 
tel. 44-17-19, Skawina, Ogro­
dy 101, Myślenice, Rynek 10, 
Sułkowice Wieliczka Krzeszowice 
Alwernia, Proszowice, Dobczyce 
Gdów Niepołomice.

POGOTOWIE RATUNKOWE 
Łazarza 14: 999 -  wezwania do 

wypadków; zachorowania I przewo 
ty; 22-29-99 centrala: 22-36-00 
lotnisko Balice: U 19-99 Rynek 
Podgórski: 66-69 9? Nowa Huta; 
44_49_99j Krowodrza, Kazimierza 
Wielkiego 117 33 39 99 Białoprąd 
nicka 8 34-39-99 Skawina: 999 
76-14-44 Prokoc.im Teligi 55 59-99 
Wieliczka 78-12 89 alarmowy: 699 
Myślenice: 999 Krzeszowice: 99 
206-20 Proszowice: 9 łerzmano 
wice, 384 48 Niepołomice! 198 
21-02-09 Iwanowice: 99 

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: 22-05-11 -  czynna całą dobę.

PRZYCHODNIE 
Dyżurne przychodnie I ośrodki 

zdrowia czynne 8—14 (zgłaszani# 
wizyt domowych 8—12) 

ŚRÓDMIEŚCIE: al Pokoju 4 -  
tel II 83-96 (8- -19) gabinet stoma­
tologiczny (8 14)y  Skawińska 8 
tel 66-34-52 Długa 38 -  tel
22-86 77 
11 26-44 
11 53-33 

NOWA 
1 -  tel

Radomska 30 
Ułanów 29 a

— tel 
Ul

HUTA: os Jagiellońskie 
48-00-44 (8—19) gabinet 

stomatologiczny (8 14) oł Na 
Skarpif tel 44-19-30 os Złoty 
Wiek - tel 48-20-70 o* Wzgórza 
Krzesła wiek ie tel 44-57 77 

KROWODRZA: Wójtowska S - 
tel 33-21 97 (8- 191 gahinet stoma 
tologiczny (8- 14) Rusznikarska 17 
tel 34 01-27 os Widok -  tel 
37-07-40 «1 Krasińskiego 28 — 
tel 22-52-66 

PODGORZE: Gen Kutrzeby -  
tel 66-55-11 (8- 19) gabinet stoma 
tologii-zny (8—14). Teligi 8 tel 
55 40 55 Szwedzka 27 — tel 
66 38-72 Niemcewicza 7 — tel 
66-87 00 Na Kozłówce — t*l 
55 16-11

NAGŁA POMOC LEKARSKA le­
karzy specjalistów 66-80-00 — czyn­
na to godz 9-- 21 30 

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 
- czynny w godz 16—22 

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA 
UFANIA: 988 -  czynny w godz 
14—19

POMOC DROGOWA PZM, Ka­
wiory 3 tel 37-55-75 — czynna w 
godz. 10—18.

ZIELONY TELEFON: 21-33-64 -  
czynny w godz. 7—20

NIEDZIELA — 17 IX  
PRZYCHODNIA przy ul. K. Galla 

24 (Przychodnia Rejonowa) w za­
kresie poradni ogólnej i dla dzieci 
oraz gabinetu zabiegowego, czynna 
w godz. 8—14; pozostałe przychod­
nie nieczynne.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: nieczynny.

ZIELONY TELEFON: 21-33-64 -  
czynny w godz 8—15.

POZOSTAŁE INFORMACJE — 
bez zmian.

SZPITALE 
SOBOTA — 16 IX  

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ, CHIRURGII 
DZIECI _  Prądnicka 35, LARYN­
GOLOGICZNY — Kopernika 23 a 
OKULISTYCZNY, UROLOGICZNY 
— Nowa Huta, MYŚLENICE, Szpital­
na 2 PROSZOWICE, Kopernika 2. 
inne oddziały szpitali wg rejoni 
zacji.

NIEDZIELA — 17 IX  
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGII URAZOWEJ, LARYNGO­
LOGICZNY — Nowa Huta, OKU­
LISTYCZNY — Witkowice, URO­

LOGICZNY — Grzegórzecka 18, 
CHIRURGn DZIECI — Prokocim, 
MYŚLENICE i PROSZOWICE -
jak w sobotę.

Teatry
SOBOTA — 16 IX

IM. SŁOWACKIEGO -  19: „Nie­
wolnice z Pipidówki” , STARY — 
19- Słuchaj Izraelu” , SCENA 
PRZY UL. SŁAWKOWSKIEJ — 
19.30: „Kontrabasista” , KAMERAL­

N Y  — 19.15: „Bądźmy poważni na 
serio”  BAGATELA — 11: „Krawcy 
szczęścia” , LUDOWY -  16.30: „Dzień 
gniewu” , SCENA OPERETKOWA 
(Lubicz 48) — 19.15: „Carewicz” , GRO­
TESKA -  10: „Wędrówka do nie­
dzieli” . MASZKARON (Scena Wieża 
Ratuszowa) -  19'. „Wykopaliska ar­
cheologiczne we wsi Dilj” .

NIEDZIELA — 17 IX
SCENA OPEROWA W TEATRZE 

IM. J. SŁOWACKIEGO -  12: „Tra- 
viata” , 19: „Niewolnice z Pipidów- 
ki” , SCENA OPERETKOWA: nie­
czynna, BAGATELA — 16: „Kraw­
cy szczęścia” , GROTESKA — 17: 
„Wędrówka do niedzieli” , MANDA- 
LA  (Jachwicza la) -  15: „Three- 
twoone” , 18: „Moskwa — Pietusz- 
ki”  (Teatr Kana — Szczecin): pozo­
stałe teatry -  jak w sobotę.

PIWNICA U LITERATÓW, Kano­
nicza 7, godz. 20 — monodram 
autorski Lidii Wilk pt. „Litania z 
Lanckorony” .

Kina
SOBOTA — 16 IX  

KIJÓW: „Przyjazd do Ameryki” 
(USA 13 l przedpr ) 16 .Czer­
wona gorączka1 (USA 18 I przedpr.)
— 18 .Szklana pułapka' (USA 18 1., 
przedpr) — 2015 KULTURA: ,E- 
lektroniczny morderca'" (USA 15 1.)
— 14, 16, 20, „Kamienny wyrok” 
fkanad. 15 I.) -  18, MIKRO: „Ama­
deusz” (USA 15 1.) -  16, 19, POD­
WAWELSKIE: .Gliniarz z Beverly

\ Hills”  (USA 15 1. cz II) -  15, 
„Gabriela” (braz 18 1.) — 17, 
PASAŻ: bajki -  10.30, „Obcy
— decydujące starcie” (USA 15 1.)
— 8.30, „Cobra” (LTSA 15 1.) — 11.45,
13.30, 15, 17, 19, SFINKS: „Krótki 
film o miłości” (poi 15 1.) — 
16, 18, 20, ŚWIATOWID: „Sa­
motny wilk MrQuadf” (USA 
15 i.) — 16, Konsul”  (poi. 
15 1.) — 18 , Podejrzany” (USA 
15 1.) — 20, ŚWIT: „Błękitny 
Grom" (USA 15 1.) -  15 45 ,Com- 
mando” (USA 15 1,) -  18. Wyznawcy 
zła” (USA 18 l.) -  20. TĘCZA: 
„Kopalnie króla Salomona” (USA 
12 1.) — 17, „Kinpsajz” (poi. 
12 1.) -  18.45, UCIECHA: -„Gli­
niarz z Be-rerły Hills”  (USA 
15 1. cz. II) — 10.30, ,Wirujący 
seks” (USA 15 1.) -  12 15 45, 
„Ludzie koty” (USA 18 I ) -  17.45, 
20, WANDA: .Willow’' (USA 12 1. 
przedpr.) — 10 15 45 .Moonraker 
James Bond”  (USA 15 1.) -  12 15, 
18, „Sztuka kochania" (poi. 15 l.)
— 20.15, WARSZAWA: .Rambo 
I”  (USA 15 1.) -  16. ,Nocny 
jastrząb” -  18 .Nocne gry” (USA 
18.1.) -  20, WOLNOŚĆ: .Elektro­
niczny morderca' (USA 15 1.) — 10, 
..Ucieczka w noc (USA 18 1.) — 
12 „Czułe słówka (USA 15 l.) -
15.30, „Miasteczko Hibiscus” (chiń. 
15 1.) — 18. Wielkie żarcie”  (fr 13 
1 z pogranicza) - 20.15 WRZOS: 
..Karatecy z Kanionu żółtej Rzeki” 
(chiń 15 1.) -  15 30, . Przemineło z 
wiatrem" (USA 12 1.) -  17.15, ZWIĄ-
KOWIEC: Mały . iluzjon: t.Ali i 
wielbłąd” (USA b.o.) — 13.30, „Bo­
so w parku” (USA 15 1.) — 16, 
„Obława” (USA 15 l.) -  13. 

NIEDZIELA -  17 IX  
PODWAWELSKIE: bajki — 12, 

„Przeklęte oko proroka!* (poi. 12 1)
— 13, „Obywatel Piszczyk” (poi. 15 
1) — 15. „Gliniarz z Beverly Hills”
— 17, PASAŻ: bajki -  11, 12. „Co­
bra” -  9 15, 13. 15. 17, 19, SFINKS: 
bajki — 11, „Krótki film o miłości”
-  16. 18, 20, ŚWIATOWID: „Żabi 
król”  (NRD b.o.) -  13 45 „Samotny 
wilk McQuade” -  16 .Konsul” — 
18, „Podejrzany” — 20, SWIT: baj­
ki — 13, .Przyjaciel wesołego dia­
bła” (poi. b.o.) — 14, „Błękitny 
Grom” -  15.45 „Commando” -  18, 
„Wyznawcy zła” -  20, TĘCZA: 
bajki — 15, „Mama” (rum -fr. b.o.)
-  16. „Kingsajz”  -  17.15, „Korwi­
nie króla Salomona” -  19, WRZOS: 
„Dawid i Sandy” (poi . Vo.) -  13, 
„Karatecy z Kanionu Żółtej Rze­
ki”  — 15 30, „Przeminęło z wia­
trem” — 17.15: pozostałe jak w so­
botę.

PROGRAM TV H PROGRAM TV H PROGRAM TV & PROGRAM TY ♦  PROGRAM t V ■  PROGRAM TV B  PROGRAM TV »  PROGRAM TV B  PROflRA^T
SOBOTA -  16 IX 

PROGRAM I
7.00 TTR — matematyka, sem. III.

7.30 TTR -  historia, sem. III. 7.55 
Program dnia 8.00 „Tydzień na 
działce”: 8.20 ,Na zdrowie” . 8.55 
Program dnia 9.00 „Drops” — ma­
gazyn dla dzieci i młodzieży oraz 
kino Dropsa: Arabella". 10.30 DT
— wiadomości 10.40 „Stare, nowe, 
najnowsze” 11.20 .Bellona" — ma­
gazyn wojskowy. 11.50 „Karl Frie­
drich Schinkel — architektowi w 
200. rocznicę urodzin”  — film dok.
12 30 „Telewizja prowincja” . 13.00 
Telewizyjny teatr prozy — Jaro­
sław Iwaszkiewicz „Sława i chwa­
ła" (2) — „Polonia Restituta” 14 30 
„Do trzech razy sztuka”. 15.00 Ko­

medie, komedie komedie.™ „Walet 
pikowy” . 16.35 Losowanie Dużego 
Lotka 16.45 „Prezydenci”  — Teodor 
Rooseyelt. 17.15 Teleexpress. 17.30 
„Ty musisz żyć, aby dać świadec­
two prawdzie” — film dok. 18.35 
„Butik” . 19.00 Dobranoc: „Przygody 
misia Colargola” , 19.10 „Z kamerą 
wśród zwierząt” . 19.30 Dziennik.
20.05 Sobotni seans filmowy: „Ser- 
pico” — film fab. prod. USA, reż. 
Sidney Lumet, wyk.: Al Pacino, 
John Randolph. 22.10 Telewizyjny 
przegląd sportowy. 22.30 „Tuzin z 
wołami — wspomnienia — recital 
zespołu Wały Jagiellońskie. 23.30 Te- 
legazeta. 23.35 Kino sensacji: „In­
spektor Taggart”  (3 — ost.) — 
„Wampir z Glasgow”.

PROGRAM n
13.15 „Konkurs 5 milionów”. 14.00 

„W święcie ciszy”. 14.25 Telewizyj­
ny koncert życzeń. 14.55 Program 
dnia. 15.00 „5 -  10 -  15” . 16.25 Małe 
kino: „Nuty, moje nuty” — film 
dok. 16.45 Koncert gwiazd. 17.15 Fa­
son — magazyn mody. 18.00 Kroni­
ka. 18.30 „Wielka gra” . 19.30 „Alfa 
i omega” . 20.00 Romantyczne inter­
pretacje Rian de Waala. 20.55 „Bal­
lada o drodze” . 21.30 Panorama 
dnia. 21.45 Wrzesień '89 Gdańsk.
22.10 „Chateauvallon“  (19) — 
serial. 23.00 „Bóg i ojczyzna” — 
rozmowa z' wieloletnim generalnym 
dziekanem WP Julianem Humeń- 
skim. 23.25 Komentarz dnia.

NIEDZIELA — 17 IX  

PROGRAM I
7.20 „Notowania” . 7.45 „Po gospo- 

darsku”. 8.15 „Tydzień” . 8.55 Pro­
gram dnia. 9.00 „Teleranek” oraz 
„Przygoda na bezludnej wyspie” (2).
10.30 DT — wiadomości. 10.35 „Lu­
dy Ziemi” (9) — „Masajowie” . 11.35 
„Kraj za miastem” . 12.05 Telewizyj­
ny koncert życzeń, 12.50 Teatr dla 
dzieci: A. A. Milne „Dawno, dawno 
temu” (3) — „Trofea wojenne".
13.50 „Tupecik, czyli nareszcie w 
obłokach" — pr. rozrywkowy 14.40 
Major Sucharski — film dok. 15.10 
Krajowa scena młodzieżowa 15.40 
„Panna dziedziczka’* (19). 17.15 Te- 
leexpress. 17.30 Fotomagazyn „Po­
większenie” . 17.50 „Gdzie są taśmy 
z tamtych lat” . 18.30 „Antena”.

19.00 Wieczorynka: „Siostrzeńcy 
Kaczora Donalda” 19.30 Dziennik
20.05 „Klan” (3) — serial prod. fran.
21.05 „7 dni -  świat” 21.35 Sporto­
wa niedziela. 21.55 Premiery po la­
tach: „Wincenty Witos” _  fnm 
dok. 22.30 Telegazeta.

PROGRAM II
7.30 • „Przegląd tygodnia". 8 05 

Film dla niesłyszących: „Klan” (3)
9.05 Nabożeństwo ekumeniczne z ko­
ścioła ewangelicko - augsburskiego 
sw. Trójcy. 10 50 Magazyn lotni­
czy” . 11.20 Lokalny koncert życzeń. 
łi-43 „Jutro poniedziałek” 1215 
Program dnia. 12.20 Polska Kroni­
ka Filmowa. 13.30 ,100 pytań 
Marka Króla. 13.10 Aktualności kul- 
turalne „Requiem Romana Macie- 
jewskiego”. 13.25 „Polacy" _  j Ó2ef

Czapski. 14.10 Kino familijne: „Nie­
bezpieczna zatoka” 15.05 „Podróże w 
czasie i przestrzeni ' 15.55 „Być tu­
taj—’’ — gawęda prof Wiktora Zi- 
na. 16.10 Festiwal Polskich Filmów 
Fabularnych w Gdyni 16.45 Studio 
Sport — finał turnieju satelitarnego 
„Złota Polska Jesień”  w Bytomiu.
17.30 „Bliżej świata” 13.45 Rzecznik 
praw obywatelskich — prof Ewa 
Łętowska — program Ireny Dzie­
dzic 19.30 .Galeria 37 milionów”.
20.00 Studio Sport — piłka w grze
— magazyn piłkarski 21.00 „Kolek­
cja katorżnika” — reportaż. 21 30 
Panorama dnia 21.45 „Wojna i Da-- 
mięć”  (3) _  serial prod. USA, 22.25 
Komentarz dnia.

Redakcja nie odpowiada za zmiany 
wprowadzono w ostatniej chwilL



Dodatek
k u l t u r a l n y

„Dziennika
Polskiego”

Numer 
ósmy 

16 września 1989

Przyjdę i przepędzę ten teatr, 
który sam zbudowałem

l dyrektorem Teatru STU KRZYSZTOFEM JASIŃSKIM rozmawia Wacław Krupiński
Żyjemy w  czasach, w  których nawet z dy­

rektorami artystycznymi teatrów nie sposób nie 
rozmawiać o pieniądzach. Od nich tei chcę roz­
począć rozmowę z Panem, tym bardziej, że jest 
Pan jedynym bodaj w  Polsce szefem teatru, u 
którego aktorzy dobrze zarabiają. Skąd ten 
luksus?

—■ Z wyboru. Każdy dyrektor mógłby postą­
pić podobnie. Tylko trzeba się zdecydować na 
rozwiązanie etatowego zespołu aktorskiego. 
^  30— 40, a bywa, że 200-osobowym zespole w y­
sokie zarobki są niemożliwe, ale gdy nie ma eta­
tów, gdy podpisuje się kontrakty na role Zaczy­
na to być realne,.. U  nas w  STU muszą to być 
jednakże przedstawienia z konieczności kame­
ralne, małoobsadowe, bo niewiele mamy miejsc 
na widowni.

—  A  konkretnie?
—  W pływ y ze sprzedaży biletów limitują kwo­

ty przeznaczone na honoraria i dlatego możemy 
sobie pozwolić najwyżej na spektakl z czterema 
gwiazdami, np. „K to się boi W irgin ii Woolf?” .

—  A  „K ur zapiał” ?
—  Jest przedstawieniem deficytowym. Finan­

suje je „Kolacja na cztery ręce” .
— Czy planując repertuar STU bierze Pan 

pod uwagę jako istotny czynnik zysk?
—  Nie ma mowy o zysku. Przez ostatnie lata 

działalność teatralna STU była w  pięćdziesięciu 
procentach subwencjonowana, a teraz deficyt na

pewno wzrośnie. Rzecz w  tym, aby utrzymać 
wysoki poziom artystyczny i nadkomplety na w i­
downi w  połączeniu z wysokimi gażami dla w y­
bitnych aktorów, którzy to wszystko warunkują. 
Taki teatr z konieczności pracuje bardzo inten­
sywnie. Na przykład w  minionym sezonie by­
wało, że graliśmy miesięcznie ponad 40 przedsta­
wień w  naszej siedzibie, a ponadto 15 na wyjeż- 

(DOKONCZENIE N A  STR. II )

Jerzy

Kusiak

WITOS -  znaczy
odwaga i doskonałość
E kscytującą okrasę naszego życia kon­

certowego stanowią przedsięwzięcia, 
dla których właściwie brak odręb­

nego określenia. Idzie tu o koncerty bądź 
ich cykle, w  których artysta stawia przed 
sobą zadania repertuarowe wykraczają­
ce znacznie ponad przyjętą miarę, wy­
magające niesłychanej koncentracji in­
wencji, pamięci i kondycji.

Takiego wyczynu (w  szlachetnym sło­
wa tego znaczeniu) dokonał niedawno, w 
połowie maja, Krystian Zimerman, który 
uświetnił jubileusz 60-lecia katowickiej 
Akademii Muzycznej wykonaniem wszy­
stkich pięciu koncertów fortepianowych 
Beethovena na jednym . wieczorze.

Wyczyn Zimermana, notabene zakoń­
czony triumfalnym sukcesem, nie był pre­
cedensowy. Można tu przytoczyć nieje­
dnokrotne przecież wykonania 6 solo­
wych sonat skrzypcowych Bacha. 24 Ka­
prysów Paganiniego, 24 Etiud Chopina czy 
całego bachowskiego cyklu Das Wohltem- 

(DOKOŃCZENIE NA STR. II)

Krakowskie Biennale 
dużo znaczy w swiecie

Z JURGENEM WEICHARDTEM, krytykiem 
sztuki z RFN rozmawia Grażyna Starzak
— Słyszy się sprzeczne opinie na temat grafiki. Jedni 

mówią o kryzysie, inni o rozkwicie, widząc możliwości sto­
sowania w  grafice coraz bardziej nowoczesnych technik. 
Pan po której stronie się opowiada?

— W połowie lat 70. w  związku z nadprodukcją taniej 
grafiki, istotnie mieliśmy do czynienia z symptomami kry­
zysu. Ale sytuacja już się zmieniła. Współcześnie można 
zauważyć dwie bardzo interesujące drogi rozwoju. Pier­
wsza prowadzi w kierunku grafiki eksperymentalnej, dru­
ga powraca do małych form. wymagających od autora 
dość dużego nakładu pracy. Od tamtego czasu, tj. od po­
łowy lat 70. pojawiły się co najmniej dwie nowe genera­
cje grafików wykonujących swoją pracę wyłącznie ręką. 
Dzisiaj nie można więc już mówić o kryzysie tej formy 
sztuki.

—  Czy w Pana ojczyźnie można wyodrębnić wśród 
twórców wyraźne kierunki?

— Grafika w  Republice Federalnej nie tworzy jakiejś 
jednej szkoły czy kilku szkół. M. in. dlatego, że związek 
pomiędzy profesorem i studentem szkoły plastycznej jest 
bardzo luźny.

— A  czy Pana zdaniem istnieje polska szkoła grafiki?
— Nie można powiedzieć, aby polska grafika tworzyła 

jedną zwartą szkołę. Można mówić o „szkole krakow­
skiej” i jej bardzo zróżnicowanych tendencjach. W Pozna­
niu pojawił się inny kierunek. Łódź i Warszawa tworzą

(DOKOŃCZENIE NA STR. III)
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Krystyna 
Zbijewska

D obiegające końca tegoroczne lato przyniosło 
ogromną stratę polskiemu teatrowi. Odeszła 
jedna z najwybitniejszych artystek współcze­

snej sceny — Halina Mikołajska. Od lat blisko 
czterdziestu związana z teatrami stolicy, w  odczuciu 
widzów zaliczana była do aktorek warszawskich. 
I  tylko teatrolodzy i poniektórzy starsi teatromani 
łączą je j nazwisko ze sceną — krakowską;

A  przecież właśnie w  Krakowie narodziła się M i­
kołajska — aktorka. Tu zdobywała arkana aktor­
skiej sztuki, tu debiutowała na scenie i tutaj odno­
siła pierwsze sukcesy. Aktorskie wtajemniczenia 
dostarczył Stary Teatr, który po przeszło półwieko­
wym letargu ożył ponownie w  swej dawnej siedzi­
bie przy placu Szczepańskim by jako pierwszy star­
tować w  wyzwolonym Krakowie. Startować teatral­
nymi przedstawieniami, a równocześnie — mądrą 
akcją kształcenia aktorów, których szeregi tak 
okrutnie przetrzebiła wojenna zawierucha.

Wśród dziesiątek zgłaszających sie do założonego 
przez dyrektora Stareso Teatru Jerzego Ronarda 
Bujańskiego Studia aktorskiego znalazła się mło­
dziutka szczupła dziewczyna, która już na egzami­
nie kwalifikacyjnym zwróciła na siebie uwagę sza­
cownego gremium teatralnych znakomitości. Jak 
wspominał po latach dyrektor Bujański. owa młoda 
kandydatka. Halina Mikołajska, recytując na wspo­
mnianym egzaminie wstępnym list Tatiany z pusz­
kinowskiego „Eugeniusza Oniegina” , tak wzrusza­
jąco przekazywała ów poetycki tekst, że iedna z 
egzam}natorek. znakomita aktorka Zofia Małynicz 
—- rozpłakała się... Już wtedy dla znawców scenicz­
nej sztuki stało się jasne, że oto ujawnił się nie-
- zwykły talent aktorski, który wsparty nieprzeciętną 
osobowością, inteligencją i uroda kandydatki zro­
dzić może w  przyszłości wybitną indywidualność 
teatralną.

Nic też dziwnego, że młodej studentce już po ro­
ku nauki powierzono główną kobiecą rolę w  sztuce 

(DOKOŃCZENIE N A  STR. II I )

Władysław
Cybulski Kobieta, urims i ipieui
S ezon 1930/31 miał dla Marii Ma­

lickiej spore znaczenie także z 
tegrt powodu, że otwierał jakby 

nowy rozdział w  jej współpracy z 
kinem. Prawie na pół to wypadło. 
„Mniejsza połowa” już się dokona­
ła: debiut artystki na ekranie w 
„Niewolnicy miłości” — 1923, II. 
„Zew morza” — 1927, III. „Mogiła 
Nieznanego Żołnierza” — 1927. IV. 
„Dzikuska” — 1928 i V. „Szlakiem 
hańby” — 1929 Wszystko to jednak 
były realizacje nieme, a teraz świat 
wkraczał w  erę dźwięku!

Przełom — przełomem, ale jakież 
olbrzymie zamieszanie. „Dwa pierw­
sze lata istnienia film u dźwiękowe­
go nie pokazały nic w dziedzinie 
zastosowania nowego wynalazku, co 
by mogło przekonać jego licznych 
przeciwników  — pisał tygodnik 
„K ino”. •>— Albo trusty fabrykujące 
aparaty dźwiękowe narzucą publi­
czności mechaniczną namiastkę te­
atru czy kabaretu, albo powrócą do 
filmu. Niemego, czy dźwiękowego — 
wszystko jedno, byle to był film. 
A pp. właściciele i dyrektorzy kin 
dbać powinni również o uszy PT. 
Publiczności: bywają przecież wy­
padki że widz w kinie dźwiękowym 
zatyka sobie uszy palcami, aby u-  
strzec swoje bębenki od przeraźli-

wgo wrzasku, jak i dobywa się spo­
za ekranu...”

Do ówczesnych sceptyków zali­
czały się duże nazwiska z dziedziny 
literatury i sztuki, ale nie z dziedzi­
ny muzyki! — ta stała się walorem 
naszych pierwszych dźwiękowców. 
Wars i Petersburski w lżejszej for­
mie, a w poważniejszej — Makla- 
kiewicz, Różycki, Perkowski, Fitel­
berg przystąpili raźno do współpra­
cy. „Film  bez muzyki — mówił ten 
ostatni — jest rzeczą pozbawioną 
życia i wdzięku. Ilustracja muzycz­
na łagodzi surowy realizm bijący z 
taśmy filmowej Oczywiście muzyka 
powinna być specjalnie skompono­
wana lub dobrana do danego filmu 
i starannie wykonana. Inaczej bo­
wiem cały wynalazek dźwiękowy 
nie przyniósłby nic sztuce film owej” .

Świetny kompozytor i dyrygent 
Grzegorz Fitelberg dał się uwieść
X  Muzie, opracowując — wespół z 
Leonem Schillerem — muzykę do 
filmu „Janko Muzykant” Skoro 
Janko, to Janko — Maria Malicka 
nie mogła więc zagrać roli tytuło­
wej. Dostała rolę efektowną, ale nie 
największą, acz ważną dla fabuły, a 
zwłaszcza dla happy endu. Zresztą 
kinowe propozycje nigdy nie mia­
ły tego ciężaru gatunkowego, ani

nie dawały takiej satysfakcji arty­
stycznej, jak teatr (Polski i Mały), 
gdzie MM kreowała wówczas posta­
ci z Crommelyncka, Słowackiego, 
Dickensa, Fredry...

(DOKOŃCZENIE NA STR. III)

P ł y t y  z  F r a n c j i  — m u z y k a  z  P o l s k i
Mówią KRYSTYNA i JEAN-JACQUES BLED z firmy „CEDEST" z Paryża

Mówią Krystyna i Jean-Jaccjues 
Bied z paryskiej firm y „CEDEoT 

— Rozmawiamy w  krakowskim 
Domu Handlowym „Gigant” , gdzie 
firma Państwa —  „CEDEST”  rozpo­
częła sprzedaż płyt kompaktowych. 
Zanim porozmawiamy o szczegółach 
proszę powiedzieć, oo skłoniło Pań­
stwa do handlowania tym bądź co 
bądź luksusowym towarem w  kra­
ju przeżywającym tak poważny kry­
zys ekonomiczny?

J.-J.N. —  Ale i w' kraju, w  którym 
według oficjalnych danych ubiegło­
roczne łączne obroty „Baltony” i 
„Pewexu” wyniosły 850 min dola­
rów, z czego około 25 proc. wyaa- 
no na sprzęt audiowizualny. Osobi­
ście znam też Polaków, którzy w y­
dają w  Paryżu po 150— 180 dolarów 
na płyty kompaktowe...

K.K. —  Zaczęliśmy się zatem in ­
teresować, czy w Polsce byłby m o­
żliwy profesjonalny handel tymi 
płytami...

— Wiedząc jaka jest w  Polsce 
Ilość odtwarzaczy laserowych?

J.-J.B. — Sprawdzonej informacji 
nie otrzymaliśmy znikąd; słyszałem, 
że jest ■ akich adapterów ok. 120 
tysięcy, co nie jest szokujące, przy, 
jak się szacuje — to też jest polski

paradoks — ok. 800 tysiącach mag­
netowidów. A  jeśli tak, to jest to 
już rynek, którym warto się zain­
teresować.

—  Państwa kontakty handlowe z 
Polską trwają —  jak wiem — pół­
tora roku; istnieje stoisko w  Gdań­
sku — z płytami tradycyjnymi 1 
sprzedawanymi za złotówki, istnieje 
stoisko, co pokazywała TV, w  war­
szawskiej Filharmonii...

K.B. — Uruchomiliśmy je 11 l i ­
stopada i tn był pierwszy spraw­
dzian. M imo że stoisko jest czynne 
tylko przed koncertami, płyty sprze­
daje się doskonale...

— Teraz uruchamiają Państwo 
sprzedaż w  Krakowie —  dlaczego 
właśnie tu?

J.-J.B. — Szukaliśmy partnera po­
siadającego pozwolenie na sprzedaż 
dewizową. Spróbowaliśmy współpra­
cy z młodą ekipą krakowskiego od­
działu „Hortexu” ; ten dysponował 
lokalem właśnie w  „Gigancie” ....

—  Wyjaśnijmy od razu, że w  
Krakowie oferują Państwo płyty je ­
dynie za dolary...

K.B. —  ...ale po najatrakcyjniej­
szych obecnie w Polsce cenach i  w 
największym z dostępnych w Polsce 
wyborze; w Krakcroie jest to 290

tytułów, z czego około 90 proc. to
muzyka poważna nagrywana przez 
najbardziej prestiżowe firm y fran­
cuskie: „Erato”, „Harmonia Mundi” . 
„Adda”  i „Forlane”.

J.-J.B. — Staraliśmy się wybrać z 
jednej strony najlepsze nagrania, z 
drugiej — wykonawców, o świato­
wej renomie. Oczywiście niezbędna 
była selekcja. Gdy już jednak stois­
ko będzie w pełni gotowe, będzie­
my mogli w  ciągu 3— i  tygodni do­
starczyć każdą z pozycji dostępnych 
w  katalogach współpracujących z 
nami firm... Blisko 300 tytułów na 
początek o łącznym nakładzie 3,5 
tysiąca egzemplarzy to jest już ja­
kiś wybór — na pewno taki, który 
pozwoli badać rynek. Nastawiamy 
się na muzykę poważną, ale mamy 
też parę pozycji rozrywkowych — 
płyty Jamesa Browna, Georgesa 
Bensona, nagrania z „Moulin Rou- 
ge”, trochę klasyki jazzu, także fol­
kloru. O tym co dalej, zadecyduje 
m. in. popyt...

—  A  o nim —  m. in. ceny. Pań­
stwo oferują płyty w  granicach 9,90 
— 11,90 dolara; jakby nie liczyć to 
75— 95 tysięcy złotych...

(DOKOŃCZENIE N A  STR. IV )
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C o to znaczy potęga pióra 
felietonisty! Narzekał 
Profan w  lipcowych „Gło­

sach” , że w  czasie wakacji 
kultura i sztuka idą na urlop 
czyniąc Kraków dla licznie 
zjeżdżających turystów pu­
stym i bezbarwnym — i już są 
efekty. Wprawdzie jeszcze nie 
na miarę Profanowych oczeki­
wań, ale nie od razu Kraków 
zbudowano. Na razie więc w  
ramach atrakcji krakowskiego 
lata zamiast Starego Teatru, 
jak chciał Profan, otworzył 
swe podwoje dla turystów 
Klub Aktora „Spatif” , a za­
miast postulowanych przez fe ­
lietonistę występów zespołu 
Tadeusza Kantora były kon­
certy zespołu Ryszarda Styły 
i innych jazzmanów — nie­
mniej początek zrobiono. I. co 
ważne, inicjatorzy- przedsię­
wzięcia na tym nie stracili, 
wręcz przeciwnie, ci którzy z 
oferty skorzystali, byli zado­
woleni, a na dodatek zapowia­
da sie. że iniciatvwa może 
mieć swó1 Hat* dalszy... Czyż 
to nie powód, by rzecz opisać, 
tak jeszcze in statu nascendi?

Ta idea dreczvłs Rrezarda 
Stv>e od dawna. Pek^oć latem 
grał w  klubie ..Pod Jaszczura­
mi” tvlekroć widział gęstnie­
jący tłum cudzoziemców, a po­
tem słuchał narzekań, że cze­
mu tylko raz w  tygodniu, że

oni chcieliby częściej, bo co 
tu robić wieczorem...

W tym roku postanowił 
działać. Pomysł był prosty; 
znaleźć sympatyczny lokal (ko­
niecznie w  centrum Krakowa!), 
który dawałby możliwość wy­
stępów, a słuchaczom ofero­
wałby smaczne jedzenie, jakieś 
drinki... Wybór padł na Klub 
Aktora przy pl. Szczepańskim. 
Dogadał się z właścicielem re­
stauracji Franciszkiem Skibiń­
skim i postanowił spróbować. 
Nietypowo. Bez urzędowych 
korowodów, odgórnych zgód, 
opinii itp. Za to z wiarą w 
sukces, choć ryzyko fiaska 
było. Ale R Styła z góry za­
łożył. że to udać sie musi, że 
bilety „pójdą” , choć wstęp 
skalkulowano na 5 tysięcy zło­
tych! Tylko te bilety trzeba 
sprzedawać zupełnie inaczej. 
Wydrukowano skromny, ale 
elegancki i po angielsku fol­
der i zaczęto reklamę. Tę na 
mieście w  postaci malowanych 
afiszy, ale głównie, poprzez 
biuro podróży, recepcje hoteli, 
poprzez pilotów grup lub 
wręcz drogą kulturalnego, bez­
pośredniego informowania na­
potkanych turystów np. na 
Rvnku czy Wawelu. I co? 7, 
dnia na dzień powiększało sie 
grono tych, którzy przycho­
dzili. by ramach ..Promo- 
r>vinpcro K I"1" )  Polski''! MU7V— 

(DOKOŃCZENIE NA  STR. III)



Anegdoty teatralne 
spisane przez 
S T E F A N A  S Z R A M E L A

fn a n y  aktor Józef Orwid
"w ra c a ją c  do domu po 

bankiecie popremierowym w 
stanie, powiedzmy, lekkiego 
zamroczenia alkoholowego zo­
stał zatrzymany przez poli­
cjanta na jednej z ulic.

—  Co pan tu robi? —  spy­
tał policjant widząc chwieją­
cego się osobnika.

— Jak to co? — rozłożył rę­
ce Orwid — Czekam na tram­
waj!

—  Jest czwarta rano. a 
tramwaje kursują od szóstej!

Orwid zdziwił -się. — Cooo? 
To dlaczego szyny już leżą?

*

Józef Orwid wracając z 
przedstawienia w  teatrze 

chciał wsiąść do tramwaju, 
ale konduktor go nie wpuścił. 
Wtedy poszedł do motornicze­
go i spytał: — Proszę pana 
czy jest nuta „zy” ?

—  Odczep się pan — odbur­
knął tramwajarz.

—  Ja wiem, że pan zna się 
na muzyce — upierał się 
Orwid — to niech mi pan po­
w ie czy jest nuta „zy” .

—  Nie ma! — wykrzyknął 
zirytowany motorniczy.

—  Nie ma? — zawołał Or­
wid — to dlaczego masz pan 
napisane na szybie: Do-Re- 
Mi-Zy?

*
lĄTybitny aktor i długoletni 

dyrektor Teatru im. Sło­
wackiego w Krakowie, znany 
publiczności pod nazwiskiem 
Ludwik Solski ubiegał się o 
względy pewnej młodej damy 
i przedstawił się jej swoim 
prawdziwym nazwiskiem: 
Ludwik Sosnowski. Dama kla­
snęła w dłonie z zachwytu.

—  Jak wspaniale naśladuje 
pan Solskiego, ten sam u- 
śmiech, te same gesty i głos 
prawis taki sam!

— Pani jest w  błędzie —  od­
powiedział Solski ujmując ją 
pod ramię — to Solski nie­
udolnie odgrywa mnie jako 
Sosnowskiego.

WiRTUS - znaczy
o d w a g a  i d o s k o n a ł o ś ć

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
perierte Klavier. Wspomnieć można pa­
ryski jubileuszowy festiwal Artura Ru­
binsteina, który w  ciągu 5 kolejnych wie­
czorów wykonał z orkiestrą 17 koncer­
tów fortepianowych, w tym 5 Beethove- 
na, 2 Brahmsa, 2 Chopina. Do historii 
przeszedł zabawny epizod z życia Igna­
cego Paderewskiego, który wprawił w  
zdumienie pewnego nobliwego melomana 
wykonaniem, oczywiście z pamięci, całe­
go cyklu 24 Preludiów Fryderyka Cho­
pina, „nie myląc kolejności” .

Genialny pianista rosyjski Antoni Ru­
binstein, partner Henryka Wieniawskiego 
w pamiętnym, bez przesady — morder­
czym tournśe amerykańskim w  1872 roku 
(215 koncertów w  czasie 8 miesięcy), po 
powrocie do Rosji i ponownym objęciu 
funkcji dyrektora petersburskiego kon­
serwatorium. dał cykl recitali, z własnym 
słownym komentarzem, obejmujący po­
nad 800 (!) dzieł, czyli praktycznie całą 
grywaną literaturę fortepianową.

Trudno jest dzisiaj jednoznacznie zde­
finiować terminy wirtuoz, wirtuozostwo, 
ale ta garść przykładów, których istotą 
jest wyzwanie rzucone gigantycznym- tru­
dnościom, jakby na przekór ludzkim sła­
bościom i ułomnościom, zbliża nas do 
łacińskiego pierwowzoru: virtus — to 
męskość, odwaga, dzielność, doskonałość, 
cnota, a w liczbie mnogiej również: czy­
ny bohaterów i wielkich mężów.

Antoni Rubinstein (zm. 1894), jako 
kompozytor pamiętany już tylko ze szla­
gierowej „Melodii” jako pianista przez 
zbieżność inicjału imienia mylony nazbyt 
często z Arturem Rubinsteinem, choć to 
zupełnie, inna epoka, był nie tylko 
wszechstronnym artystą, lecz również 
świetnym organizatorem. To właśnie on, 
równo 130 lat temu, założył Rosyjskie To­
warzystwo Muzyczne które nie tylko or­
ganizowało popularne koncerty, lecz rów­
nież stworzyło w imperium carskim gę­
stą sieć Szkolnictwa muzycznego. Prym 
wiodły oczywiście konserwatoria Peters­
burga i Moskwy, skupiające grona naj­

wybitniejszych artystów epoki, lecz nie­
zwykle chlubne karty zapisały również 
szkoły gubernialne, jak chociażby odes- 
ki Instytut Muzyczny.

W  Oddesie rozpoczął swą działalność 
artystyczną i pedagogiczną młody, pełen 
zapału skrzypek polski, Emil Młynarski, 
świeżo upieczony absolwent petersburs­
kiego konserwatorium w klasie najsłyn­
niejszego skrzypka-pedagoga wszechcza­
sów — Leopolda Auera. Tu zgłosił się do 
niego z prośbą o przesłuchanie drobny, 
siedmioletni chłopczyna i po grze jaką 
zademonstrował posługując się niepełno- 
wymiarowymi jeszcze skrzypeczkami, 
został z miejsca przyjęty do klasy mło­
dego mistrza i zwolniony z wszelkich 
szkolnych opłat. Tak los zetknął ze sobą 
przyszłego światowej miary dyrygenta 
Emila Młynarskiego z przyszłym, świa­
towej sławy skrzypkiem — Pawłem Ko­
chańskim.

Paweł Kochański (nazwisko rodzinne 
Kagan) urodził się 15 września 1837 roku 
w  Odessie. Młynarski, zafascynowany ta­
lentem i osobowością Pawła, wracając do 
kraju zabrał go ze sobą, i w Warszawie 
dalej pracował nad jego rozwojem. Ostat­
ni szlif skrzypcowy nadał młodziutkiemu 
artyście Cezar Thomson, w konserwato­
rium w  Brukseli: Kochański, po kilku 
miesiącach nauki ukończył kurs gry w ir­
tuozowskiej i uzyskał dyplom tej słynnej 
uczelni z najwyższym odznaczeniem. W 
wieku 14 lat został kon”ermistrzem F il­
harmonii Warszawskiej, kilka lat później 
profesorem warszawskiego konserwato­
rium. W latach 1914— 19 przebywa w Ro­
sji, początkowo w K ijow ie i Tymoszów- 
ce (rodzinnej posiadłości Szymanowskich), 
później, w latach 1916— 18 w Petersbur­
gu, gdzie pełni funkcje profesora konser­
watorium. Po powrocie do Kijowa podej­
muje pracę pedagogiczną i nieustannie 
koncertuje. Tu. w stolicy Ukrainy, doko­
nuje wyczynu godnego zaipisu w  nie­
istniejącej muzycznej Księdze Guinnessa: 
w  ciągu 5 miesięcy daje 90 koncertów, 
wykonując całą literaturę skrzypcową, od 
początków po Regera i Szymanowskiego, 
włączając klasykę i najtrudniejsze utwo­

ry wirtuozowskie Paganiniego, Ernsta, 
Vieuxtempsa i Saureta.

Udany debiut w 1921 roku w  nowojor­
skiej Carnegie Hall skłania go do osiedle­
nia się w Ameryce. Obejmuje stanowis­
ko profesora w  najbardziej prestiżowej 
muzycznej uczelni amerykańskiej — 
Juilliard School of Musie, wciąż intensy­
wnie koncertuje. Umiera — jakże przed­
wcześnie, w  47, roku życia, w  Nowym 
Jorku.

W  historii wirtuozostwa skrzypcowego 
Kochański nie uplasował się na równi z 
Ysayem, Kreislerem czy Heifetzem. Po­
zostawił przede wszystkim zbyt mało na­
grań płytowych, które warunkują zaist­
nienie w  szerokiej świadomości słuchaczy, 
szczyt jego działalności koncertowej przy­
padł na pierwsze lata rozwoju radiofonii, 
a ponadto — tkwił mocno zaangażowany 
w  muzykę współczesną, co, jak wiadomo, 
przysparza zasług niekoniecznie przyda­
jąc sławy. No i żył zbyt krótko. Oczywiś­
cie, z zachowanych nagrań, m. in. z A r ­
turem Rubinsteinem i z relacji świadków 
ukazuje się Kochański — skrzypek jako 
rasowy artysta najwyższej klasy, dyspo­
nujący pełnią możliwości warsztato­
wych, ujmujący walorami interpretacji.

Niezwykłe miejsce w  historii wiolini- 
styki zawdzięcza Kochański swemu sil­
nemu wpływowi na kształtowanie się no­
wej muzyki skrzypcowej. Współczesny 
styl faktury skrzypcowej ucieleśniony w 
takich nowatorskich utworach jak „M ity” 
i I  Koncert skrzypcowy Karola Szyma­
nowskiego czy I Koncert Sergiusza 
Prokofiewa, zrodził się pod wpływem je­
go sztuki wykonawczej. Zresztą oddajmy 
głos samemu Szymanowskiemu, gorące­
mu przyjacielowi Kochańskiego: „Bo co 
tu obwijać w bawełnę: my z Pawełkiem 
stworzyliśmy w  Mitach i w Koncercie 
nowy styl. nowy wyraz gry skrzypcowej, 
rzecz pod tym względem zupełnie epoko­
wa. Wszystkie utwory innych kompozyto­
rów zbliżające się do tego stylu — choć­
by oni byli najgenialniejsi — powstały 
później... Admiruję Pawełka, ponieważ 
on — pominąwszy geniusz twórczy Cho­
pina — zrobił dla skrzypiec coś w  rodza­
ju tego, co Chopin dla fortepianu, poka­
zał nieogarnione nowe możliwości” .

Ze wzruszeniem czytamy relacje z ar­
tystycznych posiadów w  Tymoszówce, 
śledzimy, jakby na żywo, źródła mspira- 
cii i proces powstawania skrzypcowych 
arcydzieł. Oto jeden z najpopularniej­
szych utworów X X  wieku, „Źródło Aretu­
zy” zostało po raz pierwszy wykonane 
w  Humaniu, oczywiście przez Kochań­
skiego z kompozytorem przy fortepianie. 
Cóż kwituje sprawę Iwaszkiewicz: „...je­
żeli’ Balzak brał ślub w Berdyczowie?” 
„Źródło Aretuzy” zafascynowało świat, 
nie oparł się wzruszeniu i Jan Lechoń, 
podobnie jak Kochański —  też nowo­
jorczyk:

Niebo
gniło mi się dziś niebo: zaraz je poznałem 

Po zapachu koniczyn i śpiewie
skowronka.

Cykały w  trawie świerszcze, falowała
łąka,

I  wiem że był tam Pan Bóg, choć go
nie widziałem.

Nie widziałem aniołów, ale nad ugory

Z szumem białe swe skrzydła podniosły
bociany,

I  były jeszcze jakieś buki i  jawory,

Które w  wiatru poszumie grały jak
organy.

A  później, niby w ielki robak świętojański 

Srebrny księżyc oświetlił Akropolu gruzy, 

Nad którymi wysoko stał

Paweł Kochański 

I  grał w  tej boskiej ciszy Źródło Aretuzy.

Urzeczeni Kreislerem, Heifetzem, Oj­
strachem — nie zapomnijmy Kochańskie­
go.

JERZY KUSIAK

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

dzie. Do takiego wysiłku zmuszały nas zawarte 
umowy. Było to ważne doświadczenie, mamy je 
już za sobą.

— W STU niewątpliwie tkwi jakiś genius lo- 
ci; tu nawet na spotkaniach z wybitnymi akto­
rami jest tłoczno, mimo że rok temu bilet na 
nie kosztował tysiąc złotych... Nic bywalcom w y­
jaśnijmy. że bilety na spektakl STU kosztują cd 
1000 do 3090 złotych, a i tak jest to instytucja 
dotowana przez Zjednoczone Przedsiębiorstwa 
Rozrywkowe. Komercyjny charakter STU jest 
zatem dość umowny, skoro sprowadza się on do 
ceny biletu i wysokości gaż aktorskich...

— Teatr komercyjny jest w Polsce niemożli­
wy, Takiego teatru nie ma. choć wielu by chcia­
ło, żeby był. Owszem, na św/iecie taki teatr 
funkcjonuje. Bardzo drogie bilety, sala na dwa 
tysiące miejsc, codziennie spektakl albo dwa. i 
bilety wykupione przez zagraniczne agencje na 
dwa lata wcześniej: West Fnd. Brodway. no mo­
że jeszcze gdzieś... Teatr dramatyczny w  Po!sce 
tym bardziej nie może być dochodowy...

— Proszę powiedzieć, ten obecny model 
STU — teatr, galeria, studio narrrań — był w y­
nikiem chęci sprawdzenia innej formuły, czy też 
była to konieczność płynąca ze świadomości, że 
inaczej w tym czasie się nie da?

Przyjdę i przepędzę ten teatr; 
który sam zbudowałem

i .. ■ ■ - •

Fot. Maciej Plewiński

— Byliśmy w pewnym regresie; jako teatr ge­
neracyjny przekroczyliśmy dozwolone ramy cza­
sowe, które wyznacza rytm nokoleń. biologia 
itp. Przeżyliśmy dwie młodości zamiast jednej. 
Trzecia już się nie udała... Wobec tego musia­
łem podjąć jakąś decyzję. A że było to w naj­
trudniejszym czasie lat 80.. kiedy ludzie nie cho­
dzili do teatrów, kiedy panował kryzys słowa w  
ogóle, a więc musiał on mocno dotknąć i teatru, 
więc podiałem takie decyzje, które Dozwoliły po­
prowadzić STU w  kierunku wcześniej wytyczo­
nym. Nie chciałem się cofać do czasów wesołych 
poszukiwań... No i wybrałem rozwiązanie wów­
czas ryzykowne, a czas Dokazał. że sie spraw­
dziło...

—  Przed 20-1eciem STU w  wywiadzie 'Ha 
kwartalnika „Kraków”  mówił Pan ni. in.: Moi 
młodzi koledzy, uczniowie, robią interesujące 
przedstawienia, natomiast ja zdaję sobie sprawę

z tego. że sam nie potrafię się od dłuższego cza­
su przebić” . — iea tr impresaryjny miał być spo­
sobem na przebicie?

— Właśnie tak się stało Wróciła do teatru 
publiczność, i to ta najlepsza, młodzież. Przed­
stawienia nasze przekroczyły w  ciągu sezonu 
liczbę stu spektakli. Był na benefisach „Scena­
riusza dla trzech aktorów” , „Zabawy” , „Wariata 
i zakonnicy” , „Kto się boi Wirginii Woolf?” ...

—  W latach 70. mówiło się o teatrze Krzyszto­
fa, Jasińskiego jako o czołowej scenie awangar­
dowej. pokoleniowej, sytuowało się ją w  nurcie 
kontestacji, ideologii Nowej Fali; dziś po 23 la­
tach istnienia STU rozmawiamy o pieniądzach... 
Czyżby i Pan był kolejnym przykładem twórcy, 
który odszedł od ideałów młodości?

— Przepraszam. Pan zaczął o pieniądzach, 
nie ja.

— Ale zarzut o odchodzeniu od Ideałów mło­
dości to nie ja wymyśliłem... Przypomnę panu 
np. tekst z ’81 roku z dawnego „Studenta” — 
autorka Dorota Krzyw icki nadała mu tytuł 
„Spadanie”  sugerując tym samym kierunek, że 
tak powiem, przeobrażeń STU...

—  Ten tekst był spóźniony o 5 lat. „Szaloną 
lokomotywą” odjechaliśmy z teatru studenckie­
go. do którego wciąż chciano nas zawracać...

— Po tekście Krzywickiej pojawiły się wszak 
głosy poparcia dla autorki, np. Mieczysław Fra- 
naszek, były aktor STU, pisał, że jest Pan de­
spotą. że STU jest dla Pana źródłem jedynie do 
własnej kariery, do własnego teatru.-

— Nikomu nie obiecałem, że będę realizował 
jego teatr, albo że będę prowadził teatr demo­
kratyczny. Demokratyczny to ma być ustrój w  
Polsce, a nie teatr STU.

— To jako despotą wywołał Pan przed dwo­
ma laty burzę zwalniając zespół aktorski... Kto 
został z tamtego STU. teatru wspólnoty?

— Sentymentalnie się pan przyczepił. Od 
20 lat pracuję z Edwardem Chudzińskim, Wło­
dzimierzem Jasińskim. Wiesławem Smełką. Ten 
pierwszy jako scenarzysta i doradca literacki 
cały czas robi to samo. Ten drugi został w  mię­
dzyczasie poetą i naszym autorem, trzeci prowa­
dzi Studio Aktorskie. Sensacją jest zapowiedzia­
ny przez Bolesława Greczyńskiego powrót na 
nasza scenę, a może i do galerii...

—  Grał on — przypomnijmy — główne role 
w  „Senniku polskim” , „Exodusie” , „Pacjentach” 
oraz prowadził głośną ł znaczącą galerię w  STU,, 
a od U lat mieszka w  USA...

— Liczę też, że z Ameryki wróci Franciszek 
Muła. Zbliża się nasze 25-lecie. Może znów sta­
ną naprzeciw siebie Muła, Jasiński i Greczyń- 
ski. Widzi pan. ja też jestem sentymentalny. Ale 
kogo to dzisiaj obchodzi? Kogo z naszych w i­
dzów? O repertuarze, o kształcie teatru w  znacz­
nym stopniu decyduje widownia. Trzeba się 
z nią liczyć. Największym powodzeniem cieszy 
się „Kolacja na cztery ręce” i gdyby panowie 
Bińczycki. Nowicki i Peszek ofiarowali nam wię­
cej czasu, moglibyśmy grać ją bez przerwy.

—  Cechuje Pana, wyjątkowe jak na szefa 
teatru, dobre samopoczucie — takie przynajmniej 
prezentuje Pan na konferencjach prasowych. A 
tu zewsząd narzekanie, 4e kryzys teatru, że lu­
dzie nie przychodzą, ie  wszystko się wali...

— Jest krzys. wali się to i tamto, tylko niech 
pan zrozumie, że w  naszym teatrze, mimo t;ego 
wszystkieffo. zaczyna się co wieczór o godz. 19.15 
przedstawienie i rozgrywa się miedzy ludźmi. Tu 
przychodzi wspaniała publiczność, która się tu

dobrze czuje; byłbym przybity, gdyby tej pu­
bliczności nie było, gdyby szły złe przedstawie­
nia... A zatem główny sens istnienia tego teatru 
się realizuje, a to czy jest to teatr pokoleniowy 
czy nie. siaki czy owaki — kogo to obchodzi na 
Boga? Ma być dobry po prostu!

— Rok temu na konferencji prasowej mówił 
Pan, że przyszłość STlJ rodzi się w  odrestauro­
wanym dworze w Ochodzy k. Krakowa, gdzie 
w studium aktorskim intensywnie kształci się 
kilkanaście osób.

— Tak, pamiętam.
—  Dał też Pan wówczas do zrozumienia, ie to 

studio to taki Pana czarny koń, magiczna szka­
tułka, która w pewnym momencie się otworzy 
i —  no właśnie, i co?

—  Podtrzymuję wszystko, co powiedziałem 
przed rokiem.

—  Wtedy powiedział Pan bardzo niewiele.
—  Teraz też nie powiem więcej, no może 

mnie pan zapytać, kiedy ujawnię efekty tej 
pracy...

—  Skoro mogę...
—  Na pewno przed 20 lutego 1991 roku czyli 

na 25-lecie Teatru STU.
—  Mówiąc o Ochodzy sugerował Pan całkowi­

tą zmianę formuły, że ten trzeci Teatr STU....
— ...czwarty. Zresztą wyliczajmy. Pierwszy to 

był teatr Łukowskiego, Treli. Łukaszewicza i 
Stuhra czyli do „Spadania” , następny od „Spa­
dania” do „Donkichoterii” . trzeci — od „Donki- 
choterii”  do impresaryjnego, ten jest czwarty...

—  Czyli to będzie piąty.
—  Faktycznie... I chyba mój ostatni.
—  To tym bardziej proszę ujawnić jaki!
—  Na pewno będzie to teatr wynikający z do­

świadczeń STU; wszystko co było najlepsze zo­
stanie spożytkowane. Będzie to teatr dramatycz­
ny. o wiele bardziej zorganizowany wokół pol­
skiej literatury niż obecny.

—  Powrót do Wyspiańskiego, Mickiewicza?
—  Pewnie tak. Tylko to potrwa...
—  _Po co Panu studio aktorskie, skoro ma Pan 

możliwości sięgania po najlepszych, doświadczo­
nych aktorów?

— A le tylko na krótki dystans i wyłącznie w  
spektaklach małoobsadowych. Nie mogę np. 
wystawić „Hamleta” Poza tym tacy aktorzy mo­
gą pracować jedynie w  warunkach teatru im­
presaryjnego: zakontraktowana ilość prób,' 
sztywne terminy, szybka praca. Natomiast stu­
dio aktorskie to takie miejsce, w  którym można 
temat i drążyć... Ma się do czynienia z aktorami 
niedoświadczonymi, ale za to wolnymi od ruty­
ny. chcącymi się rozwijać, otwartymi...

— Nie boi się Pan, że jak już się rozwiną i zrobią 
papiery to pójdą gdzie indziej? Przecież już tak 
bywało.

— Być może tak będzie, to też jest dorobek, 
ale mam nadzieję, że zanim odejdą, wzbogacą 
zespół o nowe wartości, jakich nie można o- 
siagnąć w  teatrze impresaryjnym, gdzie liczy się 
rutyna i perfekcja. Popełniać błędy można tyl­
ko w  pracy studyjnej, a „nowe” najczęściej jest 
p o z a  b ł ę d e m ,  dalej. Trzeba więc umieć iść 
dalej: najmniej wszak odkrywaja ci, którzy mó­
wią „o nie, tam jest ciemno, ja tam nie wcho­
dzę...”. A  „tam" trzeba wejść i sobą rozjaśnić... 
Zbudować zespół aktorski na miarę marzeń, 
jest to niewykonalne. I dlatego, rozumie pan, nie 
da sie wiele powiedzieć na ten temat.

— Słyszałem, że angażuje Pan w ten projekt 
własne pieniądze?

Fot. Wojciech Płfewióski

— Założyłem Fundację STU. Chciałbym bo­
wiem zabezpieczyć rozwój inicjatywy związanej 
z Ochodzą. Czekam na decyzję ministra finan­
sów.

—  A  co w  przyszłości z takimi przedsięwzię­
ciami jak studio nagrań, galeria plastyczna?

— Będziemy wydawać, a nie tylko nagrywać 
(pierwszymi będą albumy płytowe z muzyką za 
spektakli STU oraz „Piwnicy” pod Baranami”), 
może też kasety video... Finalizuja się ‘już za­
mierzenia związane z wystawami wielkich ob­
razów. które odsłaniaiiśmy na frontonie naszego 
budynku, tu przy alei Krasińskiego. Planujemy 
wystawy w Danii i Holandii. Pan sobie wyob­
raża 20 olbrzymich płócien (o wymiarach 8x6 
metrów), które wędrują od miasta do miasta. Te 
nagrania i kolekcja wielkich obrazów to nasa 
kapitał. W przyszłym roku chciałbym tę kolek­
cję pokazać w  całości na jubileuszowym festi­
walu w  Zamościu.

—  A  w  Krakowie?
Chciałbym na ..Dni Krakowa” ... A le wia 

pan. lepiej najpierw najeździć po świecie i zdo­
być jego uznanie, to K~aków doceni.

,iśd e .do publiczności XVITI Warszaw­
skich Sootkań Teatralnych napisał Pan na ko­
niec: „Sporo musimy pozmieniać w  naszym ży­
ciu, pozm>eniać na lepsze. Zmieni sie więc tak­
ie  teatr. O przyszłość Te jtru  STU jestem spo­
kojny” .

—  Pisałem ten tekst w  styczniu ’88 roku. Od 
tego czasu wiele się zmieniło Dotwierdzając tam­
te intuicje. Wtedy osiągnęliśmy pierwszy zna- 
czacy sukces dzięki ..Scenariuszowi dla trzech 
aktorów Mikołaja Grabowskiego' zapowiadany 
teatr impresaryjny okrzepł i sie rozwinął. Tam-
o stwierdzenie sformułowane trochę zaczepnie...

Dlatego je przypominam.
“  _,W^n^ a*° 2 rozpoznania rzeczywistości i 

, J  Podjętych decyzji. Miałem już za sobą re- 
^  ? .u , T.U ‘ wytyczoną drogę na kilka 

Cytowany przez pana fragment 
w L f !  i wszak zdanie: „Moja właściwa dzia- 

koncentruje się w Studio Aktorskim, 
kjta stanowiło o żywot- 

d7iałn ?  w  r  lx>w*ern- co się tam będzie 
który chco ważne dla mnie > dla teatru,
de 7 OoK . ze jeżeli się powiedzie, to wyj-
sarvinv t !  f  ' w  ę tu * PrzeP?dzę ten impre- 
cie kciuki Sam zbudowalem- Trzymaj-
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ki Jazzowej i Bluesowej”  po- 
słuchać zespołu R. Styły 
„Spectrum Session”  oraz za­
proszonych przez niego Marka 
Bałaty (I nagroda na 13. M ię­
dzynarodowych Spotkaniach 
Wokalistów Jazzowych w  Za­
mościu w  roku ubiegłym), 
krakowskiego bluesmana Pa­
wła Ostafila, także — przez 
kilka wieczorów —  Andrzeja 
Cudzicha i Janusza Muniaka. 
I tak codziennie przez cały 
sierpień, oprócz niedziel, od 
godziny 20 do 1 w  nocy. Mu­
zyka na żywo, a w  przerwach 
z taśmy. Przychodzili Niemcy, 
Duńczycy, Amerykanie, byli 
Włosi biorący udział w  festi­
walu „Muzyka w  Starym K ra­
kowie”  —  i nawet wystąpili —  
przychodzili Polacy... Raz by­
ło 70 osób, raz ponad sto.

Po 2— 3 tygodniach wytwo­
rzyło si* nawet grono stałych 
bywalców; kto przychodził po 
raz czwarty był wpuszczany 
gratis, bywało, że barierę sta­
nowiła cena, w ięc grupa * 
NRD weszła po 2 osoby na Je­
den bilet. Wszystko elastycz­
nie, w  zależności od sytuacji, 
ilości sprzedanych biletów, 
wolnych miejsc. Jedna zasada 
obowiązywała tylko niezmien­
nie: żadnego chamstwa, pija­
ków, hołoty. P ijany nie 
wszedł nawet kolega. To mia-

S p o s ó b  n a  b e z ro b o c ie
ły  być koncerty z dodatkiem 
konsumpcji. To doświadczenie 
wywiózł R. Styła z Zachodu: 
ludzie jedzą, piją, ale jak ze­
spół gra, przerywają i słucha­
ją. I  tak też reagowali cudzo­
ziemcy. Polacy natomiast, nie 
wszyscy, narzekali, że za gło­
śna muzyka i przeszkadza w  
jedzeniu™ Cóż, jedni chcą 
igrzysk. Inni chleba.

Dla Ryszarda Styły doświad­
czenie to miało i inny, ważny 
cel. Pokazać, że da się coś zro­
bić, że są możliwości, by część 
muzyków miała pracę, tak —  
po prostu pracę. Prawda jest 
bowiem taka, że w  Polsce jazz­
mani grają coraz rzadziej, bo 
nie ma edzie, czego Kraków — 
pozbawiony od 20 lat klubu 
jazzowego —  przykładem naj­
lepszym i jakże smutnym. 
Polscy jazzmani są obecnie po 
części bezrobotni, a nie wszy­
scy wszak mogą 1 chcą wyem i­
grować, bądź grać w  zachod­
nich lub wschodnich (ale tych 
dolarowych) lokalach czy na 
statkach. —  „Stworzyć więcej 
takich m iejsc w Polsce, a to 
możemy zrobić my sami, bez 
żadnych dotacji, byle nam 
ty lko to tym nie przeszkadza­
no —  oto  moja idea" —  po­

wiedział mi lider „Spectrum 
Session” .

Czy idea się upowszechni — 
trudno prorokować. Wiadomo 
natomiast, że w  Krakowie dy­
rektorzy biur podróży uzna­
li ją za strzał w  „dziesiątkę” , 
że już myślą, by w  przyszłym 
sezonie klub taki działał od 
czerwca i mógł być wcześniej 
wpisany w  ofertę dla grup za­
granicznych. Przyklasnęli też 
temu piloci tych grup, jak i 
pracownicy hotelowych re­
cepcji, którzy indagowani, 
gdzie by tu można kulturalnie 
spędzić wieczór rozkładają 
bezradnie ręce. Pozostaje hote­
lowe disco, restauracja, a tam 
wiadomo...

A  co dla nas, krakowian? 
Zobaczymy. Ryszard Styła nie 
chce bowiem wraz z odej­
ściem lata zrezygnować. Marzy 
mu się klub jazzowy z praw­
dziwego zdarzenia.' gdzie w  
kulturalnych 1 komfortowych 
warunkach można by słuchać 
jazzu w  ciaeu całego roku, 
gdzie przychodziliby jazzfani 
pamiętający jeszcze czasy 
„Helikonu” . którvm nie odpo­
wiadają już studenckie kluby, 
gdzie sztucznie zepchnięto mu­
zykę synkopowaną.

Pomysł spodobał się też 
Franciszkowi Skibińskiemu, 
który widzi w  nim szanse na, 
ożywienie „Klubu Aktora” . — 
„Unia jako prowadzącemu re­
staurację nie zależy na tzw. 
kliencie z ulicy, a właśnie na 
kulturalnej atmosferze. Roz­
mawiałem już też z kilkoma 
aktorami, są za”.

Zapytałem i ja znakomitego 
aktora Edwarda Lubaszenkę, 
co sądzi o tym wejściu jazzu 
do Klubu —  odpowiedział, że 
gorąco popiera. Może więc 
jazz, naturalnie nie przez 6 
dni w  tygodniu, zagości tam 
na dłużej? Może też i inna 
muzyka... Jak powiedział mi 
bowiem F. Skibiński, rozma­
wiał już z nim Kazimierz Ro­
gowski z Krakowskiej Operet­
ki, który widzi celowość orga­
nizowania wieczorów właśnie 
z takim repertuarem. Decyzja 
naturalnie zależy od władają­
cego klubem zarządu ZASP-u, 
od samego środowiska akto­
rów. A  może by i ono włączy­
ło _ się jakimiś małymi forma­
mi parateatralnymi czy kaba­
retowymi?

Eksperyment się udał —  za 
co inicjatorom chwała. Oba­
wiam się tylko, czy Profan nie 
będzie nadal narzekał, bo po 
pierwsze taką ma naturę, a po 
wtóre — bodaj nie lubi jazzu.

W ACŁAW  KRUPIŃSKI

f i f l l
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jak gdyby trzecią wyraźnie odmienną szlkołę. Dla tych 
trzech tendencji, które tu przykładowo wymieniłem —  nie 
ma wspólnego mianownika.

—  Skąd tak doskonale zna Pan polskie realia?
*— Znam je, ponieważ od 1974 r. towarzyszę polskiej 

scenie artystycznej. Często bywam w  Krakowie, w  Pol* 
«ce. Mam bardzo szerokie prywatne kontakty z wieloma 
artystami.

—  Jest Pan, zdaje się, jako krytyk szczególnie zainte­
resowany tym, co w  tej dziedzinie dzieje się na Wscho­
dzie Europy?™

—  Gdy zaczynałem swoją pracę zawodową, panowała 
u nas moda na wyjazdy do Ameryki. Ja pojechałem w  
przeciwnym kierunku. Interesuję się życiem artystycz­
nym w  Związku Radzieckim, na Węgrzech, w  NRD, w  Pol­
sce. W  każdym z tych krajów istnieje możliwość swobo­
dnego tworzenia, ale nie w  każdym z tych krajów jest 
możliwość pokazania tego, co się tworzy W  Związku Ra­
dzieckim na przykład takie możliwości dopiero powstają; 
młodzi artyści, którzy się mienią wolnymi, wynajmują na 
własną rękę pomieszczenia i tam prezentują swoją sztukę.

—  Czy obecną modę na Zachodzie n» sztukę rosyjską I 
radziecką uważa Pan za przejściową?

—  Trzeba rozróżnić klasyczną sztukę rosyjską, a współ­
czesną. Malarstwo ikonowe zawsze spotykało się z w iel­
kim zainteresowaniem. Również malarstwo XIX-wieczne z 
dużym powodzeniem pokazywano m. in. w  RFN. Wystawy 
malarstwa radzieckiego traktowane są bardziej spekula- 
tywnie. P rzy  czym wśród tych dzieł można spotkać twór­
czość bardzo interesująca, krytyczną —  autorów repre­
zentujących postawę trudną do spotkania nn. w  NRD.

—  Wróćmy do grafiki. Jednym ze snnsohów promowa­
nia tej dziedziny sztuki sa biennale. Na świecie jednak 
odchodzi się od organizowania tego typu imprez, ponie­
waż brakuje sponsorów.

—  To nie jest tak, jak pani mówi. Z jednej strony w ie­

le bardzo dobrych biennale przekształca się w  triennale, 
jak np. w  Krakowie. Z drugiej —  powstają nowe ośrodki 
biennalowskie np. w  Bagdadzie. Oczywiście możliwości 
finansowe tych imprez są zróżnicowane; na pewno lep­
sze w  Tajlandii, niż w  Hiszpanii. Czas wielkich imprez, na 
których prezentuje się tysiące prac na pewno minął. Nato­
miast sposób prezentowania grafiki poprzez biennale czy 
triennale, nie sądzę, aby w  tym stuleciu się skończył.

— Kraków wymienił Pan jako miejsce organizacji bar­
dzo dobrego biennale.

—  To nie jest tylko moja opinia. Krakowskie Biennale 
w  ogóle dużo znaczy w  świecie. Najlepszy dowód, iż arty­
ści z krajów, gdzie grafika się liczy —  np. Jugosławia, Ja­
ponia, kraje zachodniej Europy — bardzo chcą wystawiać 
w  Krakowie.

—  A  jak ocenia Pan zmiany organizacyjne, które nasta- 
pily w  organizacji krakowskiej imprezy, przekształcenie 
jej z biennale w triennale?

—  Bardzo się cieszę, że organizacją triennale zajął się 
prof. Witold Skulicz. Myślę, że on może nadać zupełnie 
nowy kształt i rozmach tej imprezie, ponieważ jest zna­
ny w  środowisku artystycznym w  wielu krajach. A  poza 
tym ma coś, co nazwałbym autentycznym „czuciem” bien­
nale. Przecież on tworzył tę imprezę.

—  Na koniec chciałbym zapytać jaką przyszłość widzi 
Pan dla grafiki? Czy to będzie grafika komputerowa, lasc- 
sowa, czy może jednak nastąpi całkowity powrót do arty­
stycznego „chałupnictwa”?

—  Na pewno pojawi się więcej rozmaitych sposobów i 
technik, ale — moim zdaniem, te klasyczne — litografia, 
ryt —  pozostaną. Sztuka w  ogóle ma szanse przeżycia, je­
śli będzie się przeciwstawiać władzy techniki, jeśli będzie 
bronić społeczność ludzka przed zniewoleniem ze strony 
techniki. Jeśli będzie przeciwstawiać się wzorom lanso­
wanym m. in. przez telewizję. Sztuka ma kształtować 
gust i smak, i grafika ma w  tym ogromną rolę do speł­
nienia.

Kobieta, wino i śpiew
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

A le udział w  fiim ie dźwiękowym, 
pierwszym w  jej karierze, to poku­
sa nowości, irma technika mówie­
nia, prowadzenia dialogu. A  Malic­
ka wychowała się aktorsko na dia­
logu, na ścisłym kontakcie z partne­
rem, stała się na scenie specjalistką 
w  tej dziedzinie. Teraz na ekranie 
miała nawet śpiewać, gdyż grała 
pieśniarkę, artystkę teatrzyku „Mor­
skie Oko” —  w  drugiej części filmu.

Bo film  był dwuczęściowy, a w  
ogóle kuriozalny. Oto Ferdynand 
Goetel — powieściopisarz, laureat 
państwowej nagrody literackiej i sce­
narzysta (którego postawa podczas o- 
kupacji hitlerowskiej poddawana jest 
obecnie ocenom korzystniej ją war­
tościującym niż przedtem) — dopi­
sał Sienkiewiczowi „ciąg dalszy” pe­
rypetii Janka Muzykanta i młodziu­
tki Stefek Rogulski w  tej roli nie 
musiał już umierać w  finale części 
pierwszej, lecz w  części drugiej 
przyjmował postać słodko-przystoj- 
nego amanta, jakim był „chłopiec o 
jasnych oczach” czyli Witold Conti 
(naprawdę Kozikowski, zmarł tragi­
cznie w  Nicei w  r. 1943).

Pomysły były piramidalne, w  
stylu hollywoodzkim: Jankowi po­
mogli w  dorosłym życiu dwaj cwa­
niacy warszawscy — Adolf Dymsza 
i Kazimierz Krukowski, przeszka­
dzał zawistny intrygant — Aleksan­
der Żabczyński, a wreszcie postawi­
ła na nogi piękna piosenkarka „o 
sarnim spojrzeniu” , ofiarowując ser­
ce i rękę oraz wprowadzając mło­
dzieńca na salony, by rozwijać 
mógł karierę sfcrzypka-wirtuoza.

Ładnie? Bardzo ładnie 1 optymi­
stycznie. Reż. Ryszard Ordyński — 

człowiek światowy i towarzyski, ma­
gnat kina — zrobił co chciał, tzn. 
„pierwszy w Polsce pogodny 'film *  
—  tuż u progu wielkiego kryzysu, 
z protekcjonalnym potraktowaniem 
ludu wiejskiego i podmiejskiego o- 
raz z apoteozą sukcesu. Powodzenie 
było, ale już z miernym sukcesem 
pokazywano film za granicą — w 
Pradze, gdzie dla rozreklamowania 
go kazano Malickiej wystąpić na 
scenie tamtejszego Teatru Narodo­
wego (wcześniej zagrała w  Wino- 
hradach). Oglądany dziś „Janko Mu­
zykant” tylko nas śmieszy, wtedy 
jednak autor opowiadania ze zgro­
zy zmienił pozycję w  grobie, a po­
ważniejsi recenzenci wpadli w  iry­
tację („ciuciubabka z Sienkiewi­

czem’’, „nieprawdopodobne łamańce 
scenariusza” itp.). Z ognia krytyki 
ostały się jedynie plenery fotografo­
wane lirycznie i z talentem przez 
inż. Zbigniewa Gniazdowskiego oraz 
muzyka.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Anny Swirszczyńskiej „Orfeusz”  —  rolę Eurydyki 
w  spektaklu reżyserowanym przez Władysława 
Woźnika. W  jednej z prasowych rozmów, jakie 
przeprowadzałam po latach z Haliną Mikołajską, 
stwierdzała ona:

„Właśnie Eurydyka zadecydowała o mej pracy 
aktorskiej. Bo „na serio”  studiowałam wówczas che-

w ięc krakowianie Mikołajską jako Desdemonę w  
szekspirowskim „Otellu” , Natalię w  „Maskaradzie” 
Iwaszkiewicza, Irynę w  „Trzech siostrach” Czecho­
wa, Monikę w  „Ocaleniu Jakuba” Zawieyskiego, 
bohaterkę sztuki kolegi ze Studium Tadeusza Łom­
nickiego „Noe i jego menażeria”  i tytułową boha­
terkę sztuki Peyret Chappuis „Judyta” , przygoto­
wanej jako warsztat reżyserski Ireny Babel.

Właśnie Irenie Babel zawdzięczać należy, że po 20

M ieli krakowianie w  owych latach sześćdziesią­
tych okazję zachwycać się aktorską sztuką Miko­
łajskiej nie tylko na scenie, ale też na estradzie —  
w  prezentowanych przez artystkę monodramach: 
„Listy panny de Lespinasse” czy „O  długim czeka­
niu” wg Tomasza Manna (w  adaptacji Wincentyny 
Stopkowej).

Z Andrzejostwem Stopkami przyjaźniła się Hali­
na Mikołajska serdecznie. Z pietyzmem przechowu-

O Ł A J  S K A
mię na Uniwersytecie Jagiellońskim, do Studium 
uczęszczając trochę dla zabawy (nie było wtedy w y­
łączności studiów). Ta rola, przyjęta niezwykle ży­
czliwie przez publiczność i przez krytykę, rola, po 
której Gałczyński wołał za mną na ulicy: „Eury- 
dyczko!”  —  związała mnie na zawsze z teatrem. 
Rzuciłam chemię i zostałam aktorką.

Po zakończeniu aktorskiej nauki w  założonej w  
1S46 roku w  Krakowie przez Juliusza Osterwę Pań­
stwowej Szkole Dramatycznej przez trzy lata w y­
stępowała Halina Mikołajska na krakowskich sce­
nach. Pow ie w  przyszłości, że te trzy pierwsze kra­
kowskie lata dały je j w ięcej ciekawych ról niż na­
stępne dwudziestolecie w  Warszawie. Oklaskiwali

latach mogliśmy raz jeszcze oklaskiwać na krakow­
skiej scenie Halinę Mikołajską —  już wtedy, w  1967 
roku, aktorkę o ustalonej pozycji czołowej gwiazdy 
polskiej sceny. Oto kierując nowohuckim Teatrem 
Ludowym, zaprosiła dyrektor Irena Babel stołeczną 
aktorkę na gościnne występy w  realizowanym przez 
siebie „Wiśniowym sadzie”  Czechowa. A  więc zno­
wu Czechow, znowu owa specyficzna aura jego sztu­
ki —  atmosfera melancholii, smętku, psychicznych 
powikłań; cierpienia duszy. Atmosfera, w  której M i­
kołajska czuła się na scenie jak ryba w  wodzie, z 
maestrią i serdeczną lubością wcielając się —  tym 
razem w  postać Raniewskiej. Zagranie tej roli —  
jak zwierzała się —  było od lat je j marzeniem.

ję dwie pamiątki, ukazujące tę wzajemną zażyłość: 
portret artystki, którą Andrzej Stopka przedstawił 
w  swym satyrycznym rysunku jako zapaloną tu­
rystkę (karykaturę podpisał „Mikołajska w  Tylma­
nowej” : reprodukcja M. Żyły) oraz zdjęcie z przy­
jacielskiego spotkania w  dniach obchodzonego przed 
laty w  Krakowie jubileuszu Studia przy Starym 
Teatrze: Mikołajska siedząca pomiędzy małżeństwem 
Stopkami —  w  rękach kieliszki z winem: toasty, 
wspomnienia...

I  tak wróciliśmy do początku felietonu — do kra­
kowskich narodzin Mikołajskiej —  aktorki.

KRYSTYNA ZBIJEWSKA

—  Miałam w  tym filmie — wspo­
mina teraz pani Maria — kilka wła­
snych numerów wokalnych i parę 
wspólnych z Contim scen muzycz­
nych. Mam wrażenie, że mu wtedy 
w  jakimś sensie pomogłam, napro­
wadziłam na właściwy sposób gry, 
bo dopiero drugi raz występował 
na ekranie. Był bardzo miły, cichy 
i spokojny, można sobie było rze­
czywiście wyobrazić, że to skromny 
i onieśmielony chłopiec ze wsi wkra­
cza w wielki świat.

O wielki świat udało się faktycz­
nie otrzeć, bo dźwięk do filmu na­
grywano nie w kraju, ale w berliń­
skim studiu „Tobis” . Orkiestrą dy­
rygował Fitelberg, z którym współ­
pracowało się wspaniale Poplotkuj­
my przy okazji, że gdy ona darzyła 
go uznaniem i podziwem, to on nie 
był obojętny na urok ślicznej pani 
Marysi. Ale świeżo poślubionej Ma- 
lickiej-Sawanowej tak były w gło­
wie czynione awanse, „jakby dziś 
iść na Babią Górę” ... Berlin widzia­
ła wówczas po raz pierwszy, już na 
zawsze jednak skojarzył się jej z... 
insektami w jakimś podrzędnym 
hotelu, gdzie zakwaterowano pol­
skich aktorów Nie pojechali tylko 
Dodek i Lopek, toteż w „Janku 
Muzykancie” mówią cudzymi głosa­
mi, ale Malicka śpiewa własnym, 
„silnym j dźwięcznym” —  jak oce­
nili krytycy.

SpieWała już wcześniej na scenie 
(nie licząc dziewczęcego występu w  
„Betlejem polskim”) — nawet w re­
w ii „Hallo, Malicka i Sawan” do 
tekstów Tuwima w „Morskim Oku”, 
a także w „Domku z kart” Benatz- 
ky’ego w  Teatrze Letnim. Po upły­
wie pół wieku dopłynęło do mnie o- 
statnie tango z tej sztuki — „Jedno 
małe kłamstwo” — na falach ete­
ru, a więc Polskie Radio dysponuje 
jeszcze archiwalnym nagraniem wy­
twórni płyt „Muza” w wykonaniu 
Malickiej. Czy pani Maria ma może 
tę płytę? — Niestety, wszystko ra­
zem z nutami poginęło. Ktoś dał mi 
ją później w prezencie, ale przy 
którejś przeprowadzce pękła i roz­
biła się...

Imponująca pamięć Malickiej jest 
jednak niezawodna. Na zużytej ko­
percie pisze mi od ręki słowa in­
nej piosenki z „Domku z kart” , 
gdzie u boku Mariusza Maszyńskie- 
go grała młodą girlsę z rewii i 
śpiewała: „Więc jak motyle — w 
słonecznym pyle — igrajmy razem 
— nim minie żart. — W tanecznym 
szalę — budujmy dalej — nasz do- 
mek szczęścia — nasz domek z 
kart”.

W ŁADYSŁAW  CYBULSKI
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Niedawno ukazało się w gazetach i czasopismach (o  bar­
dzo różnej zresztą przynależności i orientacji) oświadcze­
nie w związku z pewną imprezą literacko-artystyczną od­
bywającą się od wielu już lat. a noszącą nazwę: War­
szawska Jesień Poezji. Oświadczenie to —  pod którym  
widnieją podpisy również kilkorga naprawdę najwybit­
niejszych i najznamienitszych polskich poetów współcze­
snych —  zawiera kategoryczny sprzeciw wobec konty­
nuowania te j tradycji, m. in. dlatego, że (cytuję): „...tzw. 
Warszawska Jesień Poezji jest społecznie i  artystycznie 
zdyskredytowana —  i  stała się marnotrawieniem publicz­
nych funduszy”. Czytamy tam również: ....Ogół polskich
poetów od lat bojkotował tę imprezę, która powszechnie 
jest uznawana za fragment administracyjnej wojny prze­
ciw środowiskom twórczym”.

M im o ogromnego szacunku i  naprawdę szczerej sympa­
tii, jaką od lat mam dla większości osób podpisanycn pod 
wspomnianym oświadczeniem —  przyznam się, że nie 
wszystko przemawia m i tu do przekonania. Nie znam sie 
na poezji i  nigdy w życiu nie byłem na Warszawskiej 
Jesieni Poezji (jak sama nazwa wskazuje nie lest to 
impreza dla profanów ), ale nie jestem pewny, że istotnie 
bojkotował ja „ogół polskich poetów” . Gdyby tak było 
naprawdę, to przecież stałaby sie ona jedynie Warszaw­
ską Jesienin Grafomanów i Urzędników, a przecież tak 
nie było Bez trudu można udowodnić, że jeździli tam. 
również poeci z prawdziweno zdarzenia, nawet tacy. któ­
rych zalicza się do wybitnych, m imo iż są politycznie 
nieznanoażowani ani vo jednej, ani o dm piei _ stronie. 
Brali udział, m imo i i  rzeczywiście przed Sierpniem orga­
nizatorzy (wojewódzkie instancje partyjne, władze m iej­

skie, Z L P  i M K iS ) dyskryminowali niektórych znakomi­
tych i liczących się poetów z powodów politycznych, a w 
latach późniejszych wiele osób nawet siłą nie dałoby się 
na tę „reżymową” imprezę zaciągnąć.

Dlaczego nie solidaryzowali się z dyskryminowanymi 
kolegami po fachu i  piórze"> Ich sprawa Nie wiem, nie 
pytałem —  mogę jedynie przypuszczać, że po prostu 
chcieli się spotkać „jak poeta z poetą’', pogwarzyć, a przy 
okazji i popić (jako że nie wszyscy poeci ograniczają się 
do konsumpcji olimpijskiego nektaru i  boskiej ambrozji). 
Zwłaszcza, że organizatorzy pokrywali cześć kosztów... 
I  tu dochodzimy do drażliwej sprawy marnotrawienia 
publicznych funduszy. Co do mnie to zawsze byłem zda­
nia i nadal żywię to przekonanie, że wszelkie zjazdy, 
spędy sympozja, kongresy, spotkania, konfrontacje itp. 
różnych twórców i  artystów powinny się odbywać zaró­
wno na własną odowiedzialność, jak i na własny rachu­
nek uczestników. Nie widzę powodu, by jakakolwiek in­
stytucja publiczna łożyła na takie imprezy, z wyjątkiem 
oczywiście odnośnych, czyli zainteresowanych związków 
i stowarzyszeń twórczych. W końcu nikt nie ma prawa 
się wtrącać, jeśli zarządy owych związków, chcą ze wspól­
nej związkowej kasy coś swoim członkom zafundować.

W tym miejscu jednak rodzi się kolejny problem Otóż
— jak wiadomo — bardzo mało jest w Polsce takich sto­
w a rzy s z eń  twórczych, które utrzymują się wyłącznie ze 
składek członkowskich i dochodów z własnej działalności 
zarobkowej. Olbrzymia większość korzysta z różnych do­
tacji i wsparcia tzw. sponsorów. Fundusze te sa oddawa­
ne do dyspozycji zarządów owych stowarzyszeń z zastrze­

żeniem, iż winny być wykorzystywane dla prowadzenia 
tzw. statutowej działalności. Niektórzy sądzą, że taki me­
cenas. sponsor — czy jak go tam nazwiemy — dalej już 
nie powinien się wtrącać w sposoby wydawania tych 
■pieniędzy, inni natomiast przyznają mu prawo do ingero­
wania, w myśl zasady: kto płaci, ten wymaga. Jakie więc 
i czyje są te pieniądze?

Utarł się u nas obyczaj, że jedni mówią o pieniądzach 
z państunwej kasy i wynikających stąd zobowiązań wo­
bec państwa, inni natomiast twierdzą — nie bez racji —  
że są to pieniądze społeczne, albowiem kasa państwowa 
czerpie je z pracy całego społeczeństwa W pełni zga­
dzam się z tym zdaniem. Żadnych wartości materialnych 
nie można uzyskać bez pracy ludzi, którzy cokolwiek wy­
twarzają — to całkiem oczywiste’ Natomiast nie jest dla 
mnie oczywiste dlaczego pieniądze płynące na kulturę 
z innych niż państwowe kas nie m ci'’ bvć uznawane za 
społeczne, czyli również nasze, wspólne? Przecież nawet 
kościelne kasy zasilają wierni, czyli olbrzymia większość 
polskiego społeczeństwa.

Rekapitulując stwierdzić więc muszę, że jestem zdecy­
dowanym przeciwnikiem rozdawania hojną rel'a społecz­
nych pieniedzy na imprezy oraanizowane w imię doraź­
nych celów propapandowo-ideolonicznych pod warun­
kiem że wszystkie bez wy totku kasy z jakich owe płe- 
nied-a pogodzą uznawana bed'’ za źródła zasilane naszą 
wspólną pracą, a więc podlegające naszej wspólnej kon­
troli.

Profan



Józef

Opalski

z nziE]\is iKA

kierownika
literackiego,vm

T L IP C A  1989. Festiwal Mrożka. Cd m ojej serdecznej 
przyjaciółki z Tokio, Y o Nagayo, znakomitej polonistki 
i  tłumaczki Tadeusza Konwickiego, dostałem rzecz bez­
cenną: pełną bibliografię tekstów Mrożka drukowanych 
i  wystawianych w Japonii. Z  trudem wielkim gromadzę 
bibliografię do wydawnictw festiwalowych, gdyż sam 
Mrożek od dawna już nie panuje nad tym, gdzie go gra­
ją i tłumaczą (w samym ZSRR granych jest ponoć ponad 
60 tekstów autora „Tanga"). Wciąż jeszcze w Polsce nie 
zdajemy sobie sprawy, jak wielki światowy sukces od­
niósł nasz rodak. W samej Japonii było tych premier 30.

T o  przysłała m i także kilka płyt compactowych, za któ­
re znowu musiałem zapłacić cło. Ach ta nasza „polityka 
kulturalna” ! Zniesiono idiotyczne opłaty za wysyłane za 
granicę słowniki i  encyklopedie, wprowadzono natomiast 
za przywożone (przysyłane) płyty compactowe. Jakbyśmy 
m ieli sklepy zalane muzyką a nie puste półki, na których 
brak podstawowych nagrań z historii muzyki. Z  m ojej 
płytoteki korzystają bezustannie nie tylko obydwa tea­
try, w których pracuję, ale także studenci Uniwersytetu 
i  Szkoły Teatralnej... Może więc Ministerstwo Kultury 
przyzna ludziom, którym płyty potrzebne są do pracy 
specjalne subwencje na zapłacenie cła!? O tym kretyń­
skim przepisie pisała już i „Polityka” i „Ruch Muzyczny”... 
Ha, ale widać władze celne nie zdają sobie sprawy, że 
płyta dzisiaj, w końcu dwudziestego wieku, jest jednym 
z podstawowych DOBR K U LTU R A LN YC H . Powiększaj­
my nasze zacofanie także i  w tym względzie...

8 LIPCA. Wizyta dawno nie widzianego w Krakowie 
Andrzeja Seweryna, który w krakowskim ośrodku TV  
nagrywa „Ryszarda I I I ” Szekspira w reżyserii Feliksa Fal­
ka. Z  Andrzejem przyjaźnimy się od wielu lat, a ponie­
waż pisze do mnie często z różnych miejsc świata (z samą 
„Mahabharatą” Brooka objechał nasz glob dość dokład­
nie), wiec wiem, co na przestrzeni tych lat robił, czym 
się zajmował. Myślę, że tylko on z naszych aktorów znaj­
dujących się za granicą zrobił rzeczywistą międzynarodo­
wą karierę teatralną. Grał przecież u Brooka, u Patrice’a 
Chereau, u Viteza... Vitez zresztą zaproponował mu „etat” 
w Comćdie-Franęaise. Polski aktor w Komedii Francu­
skiej, nieźle! Sam Andrzej niewiele się zmienił —  jak 
zawsze, poważny, napięty, pełen pomysłów i — zakochany 
w Starym Teatrze. Siedzimy długo w noc, wspominając 
dawne, dobre czasy. To  dobrze, że będzie teraz częściej 
przyjeżdżał do kraju.

12 LIPCA. Festiwal Mrożka. Dwa listy od Mrożka, któ­
ry po trzech miesiącach wrócił z Meksyku do Paryża. 
Pisze, że radio austriackie chciałoby w całości rejestrować 
Festiwal. A  Teatr Studio z Meksyku, jeden tam z naj­
lepszych (ten sam, który 10 lat temu wystawił „Emigran­
tów” , którzy byli triumfem  — dwieście kilkadziesiąt 
przedstawień — co na Zachodzie zupełnie się nie zda­
rza i U  bardzo poważnych nagród) chciałby przyjechać 
do Krakowa ze swą najnowszą premierą: „Pieszo”. Bę­
dzie to niewątpliwa atrakcja zobaczyć tę wspaniałą sztu­
kę w tak egzotycznym (?) wydaniu.

15—29 LIPCA. FRANCJA. Wyjazd z Operą Krakowską 
na kolejne tournće. Do Prowansji. Z  moimi teatrami jeż­
dżę niezwykle rzadko, więc też boję się jak nasz zespół 
zostanie ŃAPRAW DĘ przyjęty. Tym razem sam to będę 
mógł stwierdzić, nie opierając się tylko na recenzjach 
czy opiniach kolegów. Od razu powiem: nie ma się czego 
wstydzić, to był autentyczny sukces; już sam fakt zapro­
szenia na bardzo ważny Festiwal w Vaison-La — Ro-  
maine. Miasteczko położone opodal Awinionu i Orange 
szczyci się swą starożytną przeszłością i antycznym am­
fiteatrem, w którym odbywają się spektakle. Teraz jego 
dumą jest kolejny, 37 już, festiwal reklamowany w naj­
poważniejszych pisamch muzycznych jak „Opera News” 
czy „Le Monde de la Musiąue”. Zresztą o jego randze 
niech świadczy towarzystwo, w którym występowała 
Opera Krakowska: Wirtuozi Filharmonii Berlińskiej ( tej 
Karajana) i Cyprien Katsaris. Balety Monte Carlo. Nina 
Simone, James Bowman z L  Academie Royale de la M u- 
siąue de Paris, Teatr z Wersalu, Balet Opery Nadreń- 
skiej...

Wydarzeniem stała się premiera coraz częściej w ostat­
nich latach grywanej, a do niedawna zapomnianej, opery 
Belliniego „I Capuleti e i Montecchi” według „Romea i Ju­
lii” Szekspira. Premierze tej został poświęcony specjalny 
numer najważniejszego bodaj pisma operowego, jakim  
jest „L ’Avant Sc&ne — Opera” , wydawanego w Paryżu. 
Przyjęcie 4-tysięcznej widowni było entuzjastyczne i z du­
mą trzeba podkreślić, że znakomitym solistom (śpiewają­
cym w La Scali i Metropolitan Opera) towarzyszyły or­
kiestra i chór Opery Krakowskiej pod dyrekcją hiszpań­
skiego kapelmistrza Arturo Tamayo.

W kilka dni później, na tym samym festiwalu, przed­
stawiliśmy produkcję już całkowicie krakowską, dosko­
nale znanego w naszym mieście „Juliusza Cezara”

Handla. I  tym razem aplauz licznie przybyłej publiczno­
ści był bardzo gorący a recenzje prawie wszystkie dosko­
nałe. Śmialiśmy się tylko bardzo z panią dyrektor M ich­
nik, gdy w jednej z krytyk wśród entuzjastycznych ocen 
i  pochwał dla Ewy Michnik, orkiestry, chóru prowadzone­
go przez Ewę Bator i  solistów (szczególnie podobali się 
Krystyna Tyburowska i  Andrzej Biegun) mogliśmy prze­
czytać także „polityczną” interpretację przedstawienia. 
Otóż według recenzenta Cezar i Kleopatra uosabiają ty­
siącletnie problemy stosunków polsko-rosyjskich (sic!), 
a w kostiumie faraona Ptolomeusza krytyk dopatrzył się 
nawet aluzji do munduru oficerów polskich. M ój Boże! 
Czegóż to ludzie nie wymyślą Biedny Henryk Konwiński 
i  Janek Bernaś! — gdy realizowali operę Handla nic po­
dobnego nawet na moment nie przyszło im  do głowy.

Po Vaison-La —  Romaine kolejny festiwal prowansalski, 
tym razem w cudownym. XII-w iecznym  zamku Lascours. 
Doskonale przyjęty „Don Pasąuale” Donizettiego i  koncert 
„Bel canto” , którego słuchałem szczególnie uważnie. W 
Krakowie rzadko można usłyszeć naszych śpiewaków 
w koncercie arii operowych, a to przecież bardzo trud­
ny sprawdzian ich talentów, gdyż trzeba w krótkim  cza­
sie, bez minoderyjnych nagrań” aktorskich, zbudować 
postać, inasycić ją ekspresją i to  bez pomocy scenografii 
i  kostiumu. Muszę powiedzieć, że koledzy wybrnęli z tępo 
zadania cum eximia laude: Monika Swarowska wspania­
ła, dramatyczna Butlerfly, Krystyna Tyburowska, tylekroć 
chwalona wstrząsająca Łucja z Lammermooru, wciąż po­
szukująca w te j postaci nowych barw i odcieni, Bogu­
sław Szynalski w duecie (z Krysią Tyburowska) z „Tra- 
viaty”, pełen powagi i  jakiegoś tragicznego dostojeństwa... 
Publiczność potrafiła ten koncert ocenić. Owacje.

A  przecież to tournće było niezwykle męczące i  trudne. 
I  to nie tylko z powodu wymagań artystycznych. Przy­
zwyczajony do niezwykłego bałaganu panującego na po­
łudniu Ita lii muszę przyznać, że na połudMu Francji ba­
łagan organizacyjny jest taki sam, jeżeli nie większy, 
Ilość energii, którą poświęcaliśmy wszyscy na poprawie­
nie „wpadek” organizacyjnych naszych gospodarzy często 
doprawdy spędzała nam sen z potoiek. B iedni Marek La­
skowski i Andrzej Struś, do których wszyscy m ieli pre­
tensje, jakby to  oni byli organizatorami i  tzw. stroną za,- 
praszajacą. W sumie warto było jednak ponieść te trudy, 
trzeba bowiem przyznać, że echo tych występów Opery 
Krakowskiej długo się będzie jeszcze niosło po świecie.

No i  — co tu k ry ć—  wiele wynagradzało piękno kra­
jobrazu słodkiej Prowansji. W  dławiącym upale, który 
towarzyszył nam przez dwa tygodnie, wszystko wydawa­
ło sie jakieś przejrzyste i  nierealne: olbrzymie połacie 
winnic wśród wysokich gór, wielkie pola kwitnącej wła­
śnie lawendy, której fioletowe, oszałamiająco pachnące 
plamy barwiły cała nasza tra*e —  to zostanie w nas na 
zawsze. Tak jak Mazur ze „Strasznego dworu” , którym  
Ewa Michnik kończyła koncert „Bel canto”. W  podworcu 
wspaniałego średniowiecznego zamku Lascours, tcfród 
oślepionych reflektorami nietoperzy i upajającego zapa­
chu lawendy ten Mazur stał się jakimś symbolem naszej 
kultury, przywiezionej do tego kraju dobrobytu i  —  o l­
śniewającej urody.

18 S IERPN IA . Festiwal Mrożka. L ist od Janusza Ma­
jewskiego, który przyjaźnił się z Mrożkiem w czasach li­
cealnych, a potem (w roku 1959) poprosił go o  zagranie 
w swoim film ie, pracy absolutoryjnej na wydziale reży­
serii w PW SF w Łodzi. Mrożek gra tam główną rolę 
obok — Stefana Szlachtyczą. Oczywiście film  pokażemy 
na Festiwalu. Nie wiedziałem zresztą, że Mrożek chciał 
być aktorem, zdawał na wydział aktorski, ale nie został 
przyjęty „z powodu słabego głosu” . No, może i  lepiej —  
n nuż zostałby aktorem, i nie mielibyśmy dziś Festiwalu. 
W  tym samym liście Janusz Majewski przysłał m i wier­
sze Mrożka z biuletynów klasowych. Opublikuję —  to od­
powiednim czasie...

30 SIERPNIA . W nadmiarze spraw i problemów zwią­
zanych z Fesiwalem Mrożka,, listów, programów, obraz 
i dąsów (już! — a do Festiwalu jeszcze kilka miesięcy...) 
nie miałem czasu, by chodzić pilnie na koncerty „Muzyki 
w starym Krakowie”. Niemniej dwóch koncertów uAało 
mi się posłuchać. Jeden był nadzwyczajny —  recital G ri­
gorija Sokołowa. Cóż za niezwykły pianista! Jego inter­
pretacje Chopina czy Beethovena —  mroczne, bolesne, 
tragiczne —  mogą budzić sprzeciw tak nietypowym, po­
nurym odczytaniem te j muzyki. Dla mnie jednak był to 
wieczór wstrząsający.

Innym wstrząsem był wieczór w kilka dni później, kie­
dy to bliżej nieznany „Buchberger Quartett” z RFN zma­
sakrował jeden z największych utworów w historii mu­
zyki: Kwartet op. 130 Beethoveną. Wyszedłem przed 
końcem.

Jutro jadę do Wrocławia na najwspanialszy z polskich 
festiwali muzycznych, którego gościem jestem od wielu 
lat —  „Wratislavia Cantans”. A  jak tam było, opowiem.

A N D R Z E J  M L E C Z K O

Skończyły się wakacje 1 kra­
kowskie galerie odwiedza 

mniej turystów. Coraz mniej jest 
osób, które posiadają nawis in­
flacyjny, ale tym, którzy chcieli­
by się go pozbyć radzę wybrać 
się do salonu „Desy”  przy ul. 
Kupa 2 w  dzielnicy Kazimierz. 
Za 8 milionów złotych mogą tam 
nabyć piękne, stare lustro z kon­
solą ze szlifowaną taflą, a za po­
nad 4 miliony — biały stół w  
stylu Ludwika X V I z marmuro­
wą płytą i złoceniami. W  innych 
salonach „Desy” prawie pusto — 
wykupiono wszystkie ciekawsze 
eksponaty.

Masz naw is —
W  Galerii „Plastyka”  przy pla­

cu Szczepańskim 5 wisi tkanina 
Władysława Talarczyka za ok. 3 
miliony zł, obraz Tukana-WcI- 
skiego za 2 miliony, Janusza Świe­
rada za milion. Są też grafiki 
Jacka Sroki, które kosztują od 
15 do 80 tysięcy złotych.

Galeria „Pod Różą”  przy ul. Flo­
riańskiej 14r proponuje amato­
rom dzieł sztuki obraz Izabelli 
Delekty-Wicińskiej przedstawia­
jący krakowską dorożkę za 2.200 
tys. zł i widoki Wawelu — ob­
razy olejne Wojciecha Kopczyń­
skiego po 1.200 tys. zł. W tej sa­
mej galerii są także morskie pej­
zaże Stefana Stankiewicza z Gdań­
ska w  cenie od 300 do 500 tys. 
zł i obrazy olejne Joanny Furga- 
lińskiej przedstawiające miaste­
czka śląskie po 300 tys. zł. Jest 
także rysunek Antoniego Wasi­
lewskiego —  widok . na kościół 
Mariacki ża 250 tysięcy i krucy­
fiks odlany w  brązie przez W ie-

odwiedź galerie
sława Domańskiego ża 450 tys. 
zł. Galeria poleca duży wybór 
grafiki- Krystyny Hierowskiej, 
która wróciła z Japonii, abstrak­
cyjnych serigrafii Zbigniewa Le- 
siaka, litografii prof. ASP Roma­
na Banaszewskiego oraz grafik 
Bożeny Korskiej i Włodzimierza 
Kotkowskiego. Grafiki kosztują 
cd 30 do 120 tysięcy zł, ale ich 
cena zależy od autora.

Np. w  galerii „INNy Świat” 
przy ul. Floriańskiej 37 za gra­
fik i znanej krakowskiej artystki 
Danuty Leszczyńskie j-Kluzowej 
trzeba zapłacić 300 tysięcy, a za 
obrazy Zbyluta Grzywacza, An­
drzeja Sadowskiego i Henryka 
Wańka od 2,5 do 8,5 min zł. (k)

Płyiy z Francji — muzyka z Polski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

J.-J.B. — Proszę zestawić inne 
kwoty. Ta płyta, recital Piacido Do­
mingo, kosztuje w najtańszym skle­
pie w  Paryżu 114 franków, tj. dziś 
17,53 dolara, my — negocjując ni­
ską cenę wprost u producenta — 
oferujemy tę płytę za 11,90.

— A  nie ma możliwości, by „CE- 
DEST” prowadził tę sprzedaż za zło­
tówki?

J.-J.B. — W Gdańsku i Warszawie 
prowadzimy sprzedaż w złotówkach. 
Ale zmienione niedawno w Polsce 
przepisy dotyczące działalności kom­
pensacyjnej utrudniają nam konty­
nuowanie sprzedaży złotówkowej...

—  Działalność kompensacyjna to 
w  Państwa wypadku...

J.-J.B. — Mówiąc najkrócej —  za 
wartość sprowadzanych płyt propo­
nujemy francuskim wytwórniom ze­
staw dokonywanych w Polsce na­
grań.

— Czyli import płyt w zamian za 
eksport polskiej muzyki?

R edakcja  i op ra cow a n ie  ca łości: 

WACŁAW KRUPIŃSKI

K.B. — Tak, są to dla nas dwa 
równoważne aspekty działalności.

—  I  co?
K.B. — Dwóch płyt może pan już 

posłuchać. Pierwsza z utworami 
Giacinto Scelsiego nagrana przez 
Orkiestrę Radia i Telewizji w Kra­
kowie pod kierunkiem szwajcarskie­
go dyrygenta Jurga Wyttenbacha, 
a wydana przez firmę „Accord”, by­
ła przed kilku miesiącami dużym 
wydarzeniem fonograficznym. Zdo­
była mianowicie Grand P rix  du 
Discąue wc Francji, RFN i Belgii, 
co automatycznie spowodowało zna­
czne zainteresowanie samą orkie­
strą. Druga płyta też jest „krakow­
ska” — nagrał ją na organach w 
Leżajsku pan Joachim Grubich, a 
zawiera polską muzykę organową 
okresu renesansu. Również i ta pły­
ta została we Francji zauważona, 
otrzymując trzygwiazdkowe wyróż­
nienie w piśmie „Le Monde de la 
Musiąue” . W najbliższym czasie po­
winny ukazać się płyty z kolejny­
mi nagraniami: m. in. chóru „Scho- 
la Cantorum Gadenensis” , zespołu 
„Ars Nova”, Orkiestry Filharmonii 
Narodowej kierowanej przez Kazi­
mierza Korda, zespołu „Bornus Con- 
sort", solowa płyta Waldemara Ma­

lickiego z utworami Paderewskiego, 
płyta z muzyką barokową Orkiestry 
„Leopoldinum” pod dyrekcją Karola 
Teutscha. Wszystkie te nagrania 
zrealizowaliśmy w ciągu pierwszego 
roku naszej obecności w Polsce. W 
planach wrześniowych mamy nagra­
nia znakomitego klawesynisty Wła­
dysława Kłosiewicza, mamy też in ­
teresujące zamierzenia na kolejn t 
miesiące.

J.-J.B. —  Muzyka baroku* muzy­
ka dawna w  ogóle cieszy się od 
kilkunastu lat we Francji bardzo 
dużym zainteresowaniem, jest zatem 
okazja, by poprzez te nagrania 
wprowadzić na zachodni rynek i 
polską muzykę, i polskich nierzadko 
znakomitych artystów; dla nich to 
często pierwsza własna płyta kom­
paktowa...

—  Czy w tej części Państwa dzia­
łalności, służącej promocji polskiej 
muzyki, dominuje interes czy —  nie 
wiem — sentyment, chęć bycia me­
cenasem sztuki?

K.K. — Interes — jeśli n mnie 
chodzi. Chęć bycia mecenasem i  
miłośnikiem sztuki — jeśli idzie o 
mojego męża.

— Rozmawiamy w połowie sierp­
nia, gdy dysponują Państwo ledwo

częścią innego stoiska w  „Gigancie”, 
od jesieni ma to być już stoisko sa­
modzielne; nie marzy się jednak 
Państwu oddzielny salon, gdzieś w  
centrum starego Krakowa, gdzie 
można by, zająć się też sprzedażą 
odtwarzaczy, kolumn itp.

J.-J.B. — Oczywiście. Szukamy 
partnera, który zrozumie, że działal­
ność w  sferze muzyki może być o- 
płacałna. Najpóźniej do końca tego 
roćku chcemy otworzyć pierwszy 
wzorcowy sklep płytowy. Poszuku­
jemy młodego dynamicznego partne­
ra, któremu dotarczymy unikalny 
towar i zapewnimy pełną pomoc i 
opiekę organizacyjną...

—  Według powszechnej opinii do 
nagrań cyfrowych i płyt kompakto­
wych należy przyszłość fonografii; 
czy i Państwo są przekonani, że od­
niosą sukces?

K.K. —  Naturalnie. Nasza roczna 
działalność już jest sukcesem. Sprze­
daliśmy w tym czasie 10 tysięcy 
płyt analogowych, kilka tysięcy o- 
ryginalnych kaset i tyleż płyt kom­
paktowych. Łącznie sprowadziliś­
my ponad 500 różnych pozucn To  
dopiero początek...

Rozmawiał:

W ACŁAW  KRUPIŃSKI

R e ^ iT E o J6
KRZYSZTOF JASIŃSKI (1. 46) — twórca teatru 

STU, reżyser. Kiedyś żonaty z Krystyną. Gonet, 
rcóźniej związany z Marylą Rodowicz, (dwoje dzie­
ci: (Jan 9,5 1.) i Katarzyna (7 1.), obecnie stanu wol­
nego. Właściciel „Munkira” , araba półkrwj i oczy­
wiście teatru STU. Mógł być nauczycielem (ukoń­
czył SN w Poznaniu) prowadził kabarety studen­
ckie (w Poznaniu, gdzie debiutowała 16-letnia 
II. Frąckowiak, w Zakopanem i Katowicach) ale 
wybrał teatr, a wcześniej krakowską PWST. Jako 
aktor zaczął od filmu J. Afanasjewa „Prom” , był 
to debiut obu i tak powstał — jak  ̂ powiada 
„jeden z najgorszych filmów polskich” . Potem grał 
wyłącznie na prośbę O Łukaszewicza i wyłącznie 
główne role („Zaklęty dwór” , „Wilczyca” ). Po 
współpracy z R. Berem przy serialu „Kanclerz” 
uznał, że praca w filmie, którą bagatelizował, wy­
maga zastanowienia. Czeka na premierę „Żelazną 
ręką” i rozpoczęcie zdjęć do francuskiego serialu 
„Kapitan Conrad” , gdzie zagra ojca J. Korzeniow­
skiego. Reżyser ok. 8 spektakli, głównie w STU. 
Po raz pierwszy przywiózł polski teatr do Kolum­
bii, Kanady i Dominikany, pierwszy też wystawił 
Gombrowicza w Meksyku (Teatr Narodowy — „Q- 
peretka” , ’78 rok i Witkacego w dziejach teatru ra­
dzieckiego („Wariat i zakonnica” , Teatr Dramatycz­
ny Mińsk, 89). W najbliższych planach musical W. 
Jasińskiego i J. Grzywacza, w dalszych „Prome­
teusz wyzwolony” Shelleya. Hobby: konie i węd­
karstwo (przyznaje się do węgorza 2,6 kg.). Gotuje: 
specjalność — grzyby i ryby we wszystkich posta­
ciach; „spotkałem w życiu tylko dwie osoby, które 
gotowały smaczniej — moją matką i moją pier 
wszą teściową”.

ANNA TRETER (wiek twórczy) — wolała śpiew 
ód ekonomiki produkcji; marnuje wie.c wiedzę z 
Akademii Ekonomicznej, a wykorzystuję naukę mu­
zyki (zakończyła ją na 3 klasie szkoły średniej — 
fortepian) oraz doświadczenia z kabaretu „Pod Bu­
dą” , gdzie zaczynała jako akompaniatorka, i Grupy 
„Pod Budą” , w  której gra i śpiewa od 12 lat). W 
kabarecie poznała męża, gitarzystę i kompozytora 
Jana Hnatowicza; nie jest więc prawdą, jak chciał 
np. prezenter w Sopocie, na szczęście na próbie, 
że jest żoną Andrzeja Sikorowskiego. Po wielu la­
tach zaczęła sama komponować, czego efektem dwie 
piosenki na ostatniej płycie „Pod Budą” oraz dwie 
kolejne, nagrane dla radia. Słucha wszystkiego — 
ostatnio Edie Brickell i Tanity Tikaram, Chrisa 
Rei, Chrisa de Burgha. także chętnie „Trójki” . Hob­
by: wędkarstwo — korzystając w lecie z pożyczo­
nej wędki zyskała na Mazurach tytuł „Królowej 

1 leszczy” . Pragnienie: pojechać do USA. zwiedzić 
je 1 szczęśliwie wrócić razem z mężem, on już tam 
czeka w dużym starym jeepie, który ma im słu­
żyć do wymarzonej podróży po Stanach.

RYSZARD STYLA (1. 35) — gitarzysta jazzowy 
i kompozytor. Żona Barbara (absolwentka AE), cór­
ka Karolina (8 1.). Technik budowlany, jako mu­
zyk — samouk. Gra od 17 lat. Gdyby nie gitara 
pewnie uprawiałby sport. Grał z zespołami „Jazz 
Live” , „Old Metropolitan Band” , „Laboratorium” , 
T. Stańki, W. Szczurka. J. Muniaka, także „W Wol­
nej Gnipie Bukowina” . Od 2 lat ma swój zespół 
„Spectrum Session” , i również komponuje. Brał u- 
dział w nagraniach około 10 płyt, ale swojej nie ma; 
od szefa PSJ i wówczas dyrektora artystycznego 
„Polskich Nagrań”  usłyszał, że ta muzyka nie ma 
wzięcia, więc planuje, że nagranie sfinansuje sobie 
sam. W muzyce i w życiu ceni uczciwość i prawdę. 
W ciągu 4 miesięcy w USA był na 80 koncertach. 
Uwielbia ponadto film  i teatr. Marzenia: kupić sy­
stem „midi” , który pozwala grać na gitarze bar­
wami wszystkich instrumentów, ale najtańszy ko­
sztuje 2 tys. dolarów, a on nie chce jechać na saksy. 
Przyznaje się do własnej pracowitości („talent jest 
mniej ważny” ) i do tego, że bardzo kocha żonę („to 
jest ogromnie ważne” ).

ANDRZEJ WARCHAŁ (I. 46) — reżyser filmowy, 
satyryk. Syn Hubert (student AGH, 1. 25); za pół 
roku ma być dziadkiem, co go bardzo cieszy — li­
czy na wnuczkę. Absolwent krakowskiej ASP 
(absolutorium z architektury wnętrz, 2 lata w pra­
cowni prof. Stopki, 8 lata — tkaniny artystycznej 
U. • Pr • fałkowskiego i Walczewskiego, łącz­
nie 10 lat). Od 64 r. w „Piwnicy pod Baranami”, od 
J i.  r, ta“ ze właściciel czerwonej składanej trybu- 

’ e .S.y , satyryczne w tomie „Zagęszczenie czyli 
opowieści futurologiczne” . W latach 7 1 - ’73 redak­
tor Przekroju” , od >74. w Studiu Filmów Animowa- 

7-,, koW!e' Mimo zrobionych 22 filmów, 
'mo kilkunastu nagród w kraju (m. in. trzykrot- 

w t  ” ąZ?W® Lajkoniki”  nagroda krytyki „SyrenawarsZawsk . za granicą (nŁ ,n Qy y d ^  w

.I '  ' naSroda w Oberhausen), zastanawia się czy te 
limy mają sens, skoro coraz mniej na nie pienię- 

w im w  sy.stemu( upowszechniania wciąż brak: nie- 
iak n , różnica czy film leży 8 lat na półce,
gradzanvSf* t  prze^ dem strzeżonym” , czy był na­
gradzany jak np. „Ta nasza młodość” — ich znajo­
mość wśród widzów jest podobna. Chciałby: zrobić
m-irnTO” / * £ełnometrażowy, np. Braci Kara- 

obsesyjna moja książka”). Pragnienie:
, ?  sprawną, prawą nogę, którą mu 15 maja 

rvm t Pijany osobnik w restauracji „Żywiec”. Mi- 
'•ormn?„nadal na ,pytani® 0 czas wolny odpowiada: 

V «  a i 'i 2 PrzViacMłmi o polityce, przy piwie”, 
1 nadal chodzi do „Hawełki” i „Żywca”.




